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POLITYKA NERWOWA.

L ite ra tu ra  ubiegłej d o b y  p rzekazała nam  ty p  
ch a rak te ru  narodow ego  po lsk ieg o : zapalny, poryw czy, 
sk ło n n y  p o d  w rażeniem  chwili do  uniesień  szalonych 
i pośw ięceń  b o h atersk ich  I dziś jeszcze sp o ty k am y  
czasem  ten  ty p  — w pow ieściach au torów , nie liczą­
cych  się ściśle z p raw dą realną. Czy kiedykolw iek  o d ­
pow iada ł on  rzeczyw istości —  nie będziem y tu  docie­
kać. ale m y , p rzedstaw iciele pokolen ia, w ychow anego 
po  r. 1863, nie w idzieliśm y w społeczeństw ie ty ch  w ła­
ściwości, k tó re  m ają być rysam i znam iennym i naszego 
u sposob ien ia , naszej psych ik i zbiorow ej- Ze w szystkich 
ty c h  w łaściw ości pozosta ła  dziś ty lko  w rażliwość p rze­
czulona, chorobliw a, św iadcząca o zdenerw ow aniu  ogól- 
nem .

ie m am y  zam iaru  badać  i w yjaśniać przyczyn  
tego  zdenerw ow ania, zaznaczam y ty lk o  fakt niew ątpliw y, 
k tó ry  w danej chwili obchodzi nas je d y n ie  ze w zględu 
na  w pływ , jak i w yw iera na działalność po lityczną n a ­
szego społeczeństw a.

R ozstró j nerw ow y m oże się objaw iać albo n a d ­
m ierną pobudliw ością, a lbo  w yczerpaniem  sił i p rzy g n ę­
bieniem . T e  dw a sta n y  zdenerw ow ania  charak te ryzu ją  
naszą  po litykę, o ile w yraża się w p rasie  i w  zachow a­
niu się opinii publicznej. M ożna pow iedzieć, że są u  nas 
dw a obozy  po lityczne, dw a s tro n n ic tw a : podn ieconych  
i p rzygnęb ionych . A le te n  s tan  nerw ów  nie sto i w ż a ­
d n y m  zw iązku z p rog ram em  politycznym . Dziś w za­
borze rosyjskim  podn ieconym i chorobliw ie są ugodow cy, 
p rzygnęb ionym i ich przeciw nicy. A  ogół, k tó ry  u p ra ­
w ia po litykę  wolnej ręki i w łaściw ie żadnego  p rogram u, 
żadnych  zasad s ta ły ch  n iem a, pod  w rażeniem  pew nych  
faktów  w pada w podniecenie ugodow e lub w p rzy g n ę­
bienie opozycyjne.

Byle jak i pow ód, fakt d ro b n y , n iesp raw dzona  
Plotka, a r ty k u ł dziennikarsk i w ysta rcza ją  do  p o d n ie ce ­
nia rozstro jonych  nerw ów , budzą zain teresow anie p o ­
w szechne, w yw ołu ją polem iki. N a takiej podstaw ie  p o ­
w stają p lany  na przyszłość, w y rasta ją  nadzieje, rozkw i­
tają złudzenia. N ieprzejednani pesym iści odrazu  sta ją 
s>e op tym istam i. A le rów nie  b ła h y  fak t lub pog łoska 
działają n ieraz przygnębiająco  n a  ty c h  sam ych  ludzi, 
f ten  s tan  chorobliw y, ta  h isterya  polityczna trw ają już 
° d  dw óch  lat. W  o sta tn ich  czasach naw et koryfeusze 
polityki ugodow ej spostrzegli niebezpieczeństw o zbytn iego  
Podniecania opinii. Czas, Kuryer poznański, w reszcie 
■Kraj w ystąp iły  z przestrogam i, zachęcającem i do z a ch o ­
w ania spoko ju  i rozwagi, do  poham ow an ia  zby t szybko 
Pędzących oczekiw ań i rojeń.

T ak i n iepokój nerw ow y charak te ryzu je  po litykę 
jjaszego spo łeczeństw a n ie ty lko  w zaborze rosyjskim . 

°  sam o, co dziś w idzim y w  W arszaw ie, odb y w ało  się

p rzed  k ilkom a la ty  w Poznaniu  i w ogóle w zaborze 
p rusk im . P rzy p o m n ia ł nam  tę  »orgię ugodow ą* w świeżo 
w ydanej b roszurze p. S karżyńsk i. »Czy ca ły  ten  u stęp  
naszej h isto ry i porozbiorow ej nie w ygląda raczej na 
o p ere tk ę  lub m elodram at, niżeli n a  trag iczne dzieje o d ­
łam u  narodu , skazanego  n a  w ytęp ien ie a b ron iącego  
się jeszcze do  upad łego?*  Człow iekowi czy ta jącem u 
dziś to  w szystko, co wówczas m ów iono i p isano, »t r u ­
dno  obron ić  się czarnej m yśli, że P olacy  nie są w s ta ­
nie ro stropnej, m ęzkiej zrozum ieć i pow adzić po lityk i* . 
»W  polityce d o tą d  je s te śm y  babam i. Ja k  b ab y  um iem y 
ty lk o  a lbo  krzykliw ie p ro testow ać, albo płaczliw e żale 
w y w o d z ić ; albo  rzucać się do  ócz, a lbo  do  n ó g  i w r a ­
m iona ty c h , k tó ry ch  przed chwilą uw ażaliśm y za w ro ­
gów . O d opozycyi guand nieme do  byzantyńsk iego  loja- 
lizm u przechodzim y odrazu p o d  w pływ em  chw ilowego 
w rażenia, z k tó reg o  w ysnuw am y n iebo tyczne nadzieje... 
O d  podejrzliw ości do  zaufania niejako je d n y m  susem , 
ja k  h is te ryczne  kob id ty  przeskaku jem y. A  zarazem , ja k  
one, ty le  je s te śm y  naiw ni b y  przypuszczać, że w szyst­
kie te  nasze zw ro ty  i o b ro ty  przeciw nicy nasi, k tó rzy  
z zim ną krw ią n a  skórze naszej operują, na seryo  b rać  
m ogą i pow inni, ta k  ja k  m y  sam i je  za gen ialne s t r a ­
teg iczne i tak ty czn e  m anew ra sobie poczy tu jem y* .

Z m a łą  zm ianą m o żn ab y  tę  c h a rak te ry s ty k ę  po li­
ty k i ugodow ców  poznańsk ich  w okresie  od  r. 1891 do 
1894 zastosować^ do dzisiejszego n as tro ju  opinii publicznej 
w zaborze rosyjskim . O bjaw y zdenerw ow ania p o lity ­
cznego w idzim y we w szystk ich  dzielnicach, gdyż naw et 
G alicya, jakko lw iek  najzdrow sza p o d  ty m  w zględem  
część Polski, nie je s t od  nich wolną, ty lk o  inne p rzy ­
b iera ją  tu ta j form y, bo  w ystępu ją  w yłącznie w sp ra ­
w ach i s to su n k ach  w ew nętrznych .

N ie m ożna tło m aczy ć  tej w rażliw ości nadm iernej, 
tego  chorobliw ego rozstro ju  brak iem  w yrob ien ia p o li­
tycznego, d y le tan ty zm em  w spraw ach  publicznych. 
O  społeczeństw ie po lsk iem  w zaborze prusk im  nie p o ­
w iem y przecie, że nie m iało  ono  szkoły  działan ia po li­
tycznego, a je d n a k  tam  rów nież widzieliśmy to  sam o 
zacietrzew ienie, te n  sam  n iepokój gorączkow y, tę  sam ą 
ła tw ow ierność lub ap a ty ę  i to  w łaśn ie przew ażnie, jeżeli 
nie w yłącznie w tej w arstw ie n a ro d u  (szlachta i inteli - 
gencya), k tó rej nie b rakow ało  an i p rak ty k i, ani tra d y - 
cyi życia publicznego.

N iew ątpliw ie, są w społeczeństw ie naszem  żyw ioły  
zdrow e, ale w łaśnie to  je s t objaw em  sm utnym , że g a rs tk a  
zdenerw ow anych  — nie po lityków , ale, m ów iąc po  
am erykańsku , p o litykanów  —  podn ieca ca łą  w arstw ę in te ­
ligen tną , m ąci jej m yśl, ta rg a  nerw y . R ozstró j nerw ow y  
je s t zaraźliw ym  w pew nem  znaczeniu. W  obcow aniu  
z ludźm i chorobliw ie podn ieconym i naw et no rm aln i nie 
m ogą zachow ać spoko ju  i rów now agi, m im ow oli u le ­
gają ich w pływ ow i, tym bardzie j, że żadne inne czynniki 
nie przeciw działają m u  w dostatecznej mierze, że w łaśnie
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ci n o rm aln i i m oże najbardziej oni nie są zdolni dzisiaj 
do  odporności.

Z am ęt, w pojęciach i dążeniach  po litycznych , 
k tó ry  po r. 1863 n as tąp ił, trw a do tychczas. K ry tycyzm  
polityczny  — po trzebny , naw et konieczny — obalił d o ty c h ­
czasow e zasady  i p odstaw y  naszej dzia ła lnośc i pub li­
cznej, ale nie w ytw orzył i nie m ó g ł w ytw orzyć now ych. 
O g ó ł nasz nie m a obecnie n ie ty lko  żadnych  w skazań 
prak tycznych , ja sn o  sfo rm ułow anych , ale nie m a żadnych  
zasad  postępow ania . D ow odzono  m u p rzekonyw ująco  
przez trzydzieści lat, źe w polityce nie m a zasad bez­
w zględnych, a on  w yprow adził z tego  w niosek, że nie 
m a w niej w ogóle żadnych  zasad. M ów iono, że jed y n em  
zadan iem  polityk i trzeźwej, realnej pow inna by ć  o b rona  
in teresów  narodow ych , ale o g ó ł ludzi, n iew ykszta łconych  
po litycznie, po ją ł to  wulgarnie, zrozum iał in teres n a ­
ro d o w y  po  sw ojem u, po  gospodarsku , po  kupiecku .

C izaś pozy tyw ni »m ężowie stanu* , k tó rzy  d o ty ch ­
czasow ą po litykę n arodow ą kry tykow ali, popełn ili ten  
sam  b łą d  zasadniczy, k tó ry  najsilniej po tęp iali, n a  m iej­
sce odrzuconej postaw ili inną zasadę bezw zględną, a więc 
rów nie fałszyw ą. O koliczności ta k  się złożyły, źe w je ­
dnej części kraju , w G alicyi m óg ł nastąp ić kom prom is 
m iędzy  in teresam i pańs tw a i in te resam i naszej naro d o - 
ści i że o b rona  ty ch  o sta tn ich  n a  d rodze legalnej o k a ­
za ła się n ie ty lko  m ożliw ą, ale bardzo  skuteczną. F a k t 
te n  posp iesznie uogóln iono  i zaw yrokow ano , że lojalne 
porozum ienie się z rządam i zaborczym i je s t jed y n em  
w skazaniem  polityki realnej. T ym czasem  p o lity k a  realna 
z góry  odrzucać m usi zastosow anie jednakow ej ta k ty k i 
działan ia w rozm aitych  w arunkach . Istn ien ie  jak iegoś 
panaceum  je s t ró w n ą niedorzecznością w polityce , jak  
w m edycyn ie . A le dla o g ó łu  tak ie  w skazanie b y ło  zro ­
zu m ia łem  i gdy  zjaw iły się w arunki, sp rzy ja jące p o zo r­
nie rozw ojow i dążeń ugodow ych , ludzie trzeźw i i n o r ­
m alni dali się poc iągnąć  i podniecić. Dziwić się tem u 
nie m o żn a : przyjm ując k ry ty k ę , przyjęli w skazania, 
k tó re  przedstaw iano  im  ja k o  logiczny jej w ynik. L udzi 
zdrow ych łatw iej p rzecie podniecić, niż pogrążyć w a- 
paty i. A  przeciw nicy po lityk i ugodow ej, przedstaw iciele 
w yczerpan ia narodow ego, nie m ogli w ym yślić nic in ­
nego, lepszego o d  »po lityk i obow iązku*, polegającego, 
zdaniem  ich, na tem , żeby  w łaściw ie nic nie robić, bo  
m ilczącego p ro testu , strzeżenia godności narodow ej, p o ­
krzep ian ia  ducha i t. d. nie m ożna ch y b a  nazw ać ro ­
b o tą  polityczną.

N erw ow ość polityczna, ja k o  objaw  chorobliw y, 
je s t w znacznej m ierze w ynikiem  ano rm alnych  w a ru n ­
ków  b y tu  naszego spo łeczeństw a, ale s ta ła  się pow sze­
chną, og arn ę ła  ca łą  n iem al jeg o  w arstw ę in te ligen tną  
d la tego  p rzedew szystk iem , źe ta  w arstw a n iem a dziś 
w yrob ionych  pojęć i zasad po litycznych, a w ięc nie 
m oże m ieć żadnych  p raw ideł postępow ania, R o b o ta  k ry ­
tyczna, k tó rą  przez trzydzieści lat prowadzili p rzed sta­
w iciele wszelkich k ierunków  politycznych, od  u ltra-lo ja- 
listów  i zachow aw ców  zacząw szy a skończyw szy na re- 
w olucyonistach  i socyalistach , obaliła lub  zachw iała, ja k  
już zaznaczyliśm y, w szystkie p o d staw y  naszej po lityki 
narodow ej. O czyszczenia g ru n tu  d o k onyw ano  zgodnie, 
chociaż w różnych  celach, i o g ó ł in te ligen tny  doskonale 
zrozum iał i przysw oił sob ie nega tyw ne rezu lta ty  owej 
ro b o ty . N asza m yśl polityczna w ytrzeźw iała, m oże n a­
w et zanad to , ale bynajm niej nie dojrzała. O gół, ch o ­
ciażby poziom  jego  inteligencyi s ta ł dosyć w ysoko, 
je s t zawsze tłu m em  i n a  w szystko, co przejm uje, n a ­
k ła d a  p ię tno  pospolitości. Pospolicie, tryw ialn ie po ją ł 
też w yniki k ry ty cy zm u  politycznego . S łuszn ie k to ś  za­

uw ażył, że dzisiaj w tow arzystw ie ludzi w ykszta łconych  
tak ie  w yrazy i hasła , ja k  >ojczyzna, w alka za w olność, 
n iepod leg łość« , w yw ołu ją na u sta  uśm iech ironiczny. T o  
są  — zdaniem  o gó łu  —  frazesy, a m y lękam y  się 
wszelkiej frazeologii, w szelkiego rom an tyzm u , zw łaszcza 
w polityce.

T o  w ytrzeźw ienie spo łeczeństw a b y ło b y  n iew ątp li­
wie objaw em  d o d a tn im , g d y b y  w yniki pozy tyw ne k ry ­
tycyzm u politycznego  u trw aliły  się jednocześn ie  w p o ­
jęciach  ogółu . A le te  w yniki nie b y ły  i nie m ogły  być 
jasn o  i w yraźnie sfo rm ułow ane chociażby dla te g o , źe 
n ieby ły  ze sobą  zgodne. W  robocie  negacyjnej działali 
so lidarn ie  przedstaw iciele wręcz przeciw nych k ierunków , 
ale w form ułow aniu  pojęć i zasad pozy tyw nych  działa l­
ności po litycznej w ystąp iły  rad y k a ln e  różnice Z ty ch  
sprzecznych form uł, k tó rych  sobie zresztą należycie nie 
uśw iadom ili, k tó ry ch  nie rozwinęli i n ieuzasadnili naw et 
ich tw órcy  — og ó ł in te ligen tny  p o ch w y ta ł luźne uryw ki, 
po jedyńc/.e strzępki. T y m i kaw ałkam i — jeżeli ta k  w y ­
razić się m ożna — operu je  jego  m yśl po lityczna. »P o ­
czucie n arodow e* , »in teresy  realne* i dziesiątki innych  
w ty m  rodzaju  pojęć, nie m ających  określonego  z n a ­
czenia — najrozm aiciej m ogą by ć  rozum iane i w ża ­
dn y m  w y p ad k u  nie dają  w skazów ki prak tycznej p o s tę ­
pow ania . K ażd y  po  sw ojem u pojm uje in te res  n a ro d o ­
wy, a to  po jm ow anie zm ienia się jeszcze ze zm ianą 
w ypadków  i okoliczności, ze zm ianą wrażeń. N ie m o ­
żna naw et dziwić się ludziom , przerzucającym  się z je d ­
nej osta teczności w d rugą, unoszonym  różnym i p rądam i, 
jeżeli ci ludzie nie m ają żadnej bussoli, żadnego  p r o ­
g ram u  działania , k tó ry b y  im  pozw olił o ry en to w ać się 
w po łożen iu  politycznem . T e m p eram e n t lub u sp o so ­
bienie chw ilow e ro zs trz y g a ją : czy działalność ich będzie 
h iste ryą  czy też neu rasten ią  p o lity c z n ą ; czy, u legając 
w pływ ow i podn ieconych , baw ić się b ęd ą  fan tazyam i 
ugodow em i, czy też, w raz z p rzygnęb ionym i, p o g rążą  się 
w p rostracy i.

T ak im  je s t ogół, k tó ry  żyw o zajm uje się sp ra ­
w am i politycznem i, ale k tó ry  o zadan iach  po lityk i p o ­
jęcia  n iem a i sam odzieln ie m yśleć o nich nie je s t zdolny. 
S ą niew ątpliw ie w społeczeństw ie naszem , n aw et w za ­
borze rosy jsk im  ludzie, są  g ru p y  luźne lub zo rg a­
nizow ane, k tó re  m ają pozy tyw ny  p rog ram  polityczny, 
m ają w y tk n ię te  najbliższe cele i obm yślone śro d k i i s p o ­
soby  działania. A le naw et te  g rupy , te  nasze, jeżeli 
m ożna ta k  pow iedzieć, stronn ic tw a, nie m ają d o s ta te ­
cznego w ykształcenia, an i tym bardzie j w yrobien ia po li­
tycznego , nie p rze traw iły  sw oich pojęć, n ie  w yjaśn iły  
sob ie różn o ro d n y ch  w ątpliw ości, słow em , nie m ają o k re ­
ślonych  zasad po litycznych .

Bo najw iększym  fałszem  z tych , k tó re  m ącą  naszą 
m yśl narodow ą, k tó re  u trw aliły  się w pojęciach ogółn 
je st m niem anie, źe w po lityce  niem a, nie p ow inno  byc 
żadnych  zasad. Je s t to  b łęd n e  rozszerzenie słusznego 
tw ierdzenia, że w polityce , k tó ra  liczy się w w arunkam i 
realnym i, nie m ożna stosow ać żadnych  zasad bezw zgl? ' 
dnych .

P o lity k a  bez zasad godzi się w yborn ie  z g o sp o ­
d arsko  - kup iecko  - k an to row em  pojm ow aniem  interesów  
narodow ych, ale ta k a  p o lity k a  je s t ty lko  zwyczajną 
speku lacyą, p row adzoną bez planu, stosow aną od w y ' 
p ad k u  do  w y p ad k u  i nie m oże m ieć rezu ltatów  p°" 
w ażnych. K ry ty cy zm  polityczny  w sw oim  zakresie 
z rob ił to  ty lko , czego w sw oim  zakresie d o k o n a ł k ry ' 
tycyzm  naukow y, od ją ł za sad o m  ch a rak te r dogm atyczny , 
inaczej n ie k tó re  sform ułow ał, n iek tó re  uzupełn ił, n iektóre 
w reszcie usunął. K iedy  d em o k racy a  daw niejsza, w ych° '
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dząc z dogm atycznego  założenia pow szechnej rów ności, 
g ło siła  za sad ę : >w szystko dla ludu przez lud«, fo rm u­
ło w ała  ty lko  inaczej p rog ram  d em okracy i późniejszej — 
podporządkow an ia  in te resom  ludu  in teresów  innych  
w arstw , k tó ry  znow u d em o k racy a  socyalna sform ułu je 
n ieco inaczej, zam ieniając w yraz lud  — w yrazem  k lasy  
pracujące. M am y tu  p rzyk ład  zasady, k tó ra  pozosta ła  
w istocie swej n iezm ienną w rozm aitych  p rog ram ach  
po litycznych  d eh iok racy i naszej, chociaż w każdym  nie- 
ty lko  je s t odm iennie sform ułow ana, ale i z odm iennych  
założeń i po n iek ąd  naw et w od m ien n y  sposób  w y p ro ­
w adzona.

Realizm  w polityce, podo b n ie  ja k  realizm  w n a­
uce lub sztuce, nie odrzuca bynajm niej zasad, ty lko  
inaczej je  ok reśla  i inne przyznaje im  w zastosow aniu  
do  działalności p rak tycznej znaczenie, aniżeli t. zw. ra- 
cyonalizm  polityczny , w yprow adzający  sw oje p ro g ram y  
z założeń te o re ty czn y ch  oderw anych . P o lity k a  realna 
liczy się p rzedew szystk iem , pow iedzm y naw et, w yłącznie 
z fak tam i rzeczyw istości, ale p rog ram  jej m usi być u o ­
gólnieniem  istn iejących  dążeń  i in teresów  społeczeństw a 
lub pew nej jeg o  w arstw y, a  więc sp row adzeniem  tych  
dążeń  i interesów  do jak ichś norm , czyli ujęciem  ich 
w jak ieś  zasady. W ty c h  zasadach, w ed ług  k tó ry ch  
uk ład a ją  się no rm y  postępow ania , środk i i sp osoby  
działalności prak tycznej, odróżniać trzeba to , co jes t w nich 
s ta łem , od  tego , co je s t w zględnem  i zm iennem .

R zekom o p ozy tyw na i u ty litarna  polityka, o d rzu ­
cając zasady , popełn ia  tak i sam  b łąd , ja k  w tedy , gdy  
z p ro g ram u  działan ia w ykreśla  uczucie. Co innego jest 
po lityka  uczuć, a co innego  liczenie się w polityce 
z uczuciam i, k tó re  są siłą bardzo  realną. Co innego 
je s t nac iągan ie  fak tów  życia do jak ie jś  d o k try n y , a co 
innego w yprow adzanie z tych  faktów  ogólnych  norm , 
zasad. D ziałalność polityczna z n a tu ry  swej m usi by ć  
planow ą, w ięc m usi być p row adzona w edług  zasad 
ok reślonych . W aru n k i jej ulegają zm ianom  często ra ­
dykalnym , w k ró tszych  lub dłuższych okresach  czasu, 
Więc i zasady  — w pewnej m ierze —  zm ieniać się 
a. raczej p rzystosow yw ać się do  nich m uszą. N ie m o ­
żem y w yznaczać zasad, ani daw ać w skazań p o stęp o w a­
nia przyszłym  pokoleniom , k tó re  inaczej będą  czuć 
1 m yśleć, w innych  działać w arunkach . A le czyż d latego, że 
nie m oże być zasad sta łych  i bezw zględnych —■ nie 
Powinno by ć  ich w cale ? Czy d la tego , źe nie m ożem y 
uk ład ać  p lanu  na ju tro , m am y  dziś żyć bez żadnego 
k ierow nictw a ?

Jed y n em  lekarstw em  na zdenerw ow anie polityczne, 
Jak w ogóle na wsżelkie zdenerw ow anie, je s t  przyjęcie 
Pew nego s ta łeg o , określonego  sp osobu  postępow ania , 
k tóre b y ło b y  niem oźliw em  bez p o d d an ia  m yśli i woli 
2asadom  i praw id łom , ja sn o , w yraźn ie  i stanow czo 
sform ułow anym  i ściśle stosow anym . Innem i słow y, 
społeczeństw u naszem u, m io tanem u  sprzecznościam i, 
P rzeskakującem u m yślą i uczuciem  o d  fak tu  do  fak tu , 
°d  w y p ad k u  do  w ypadku , nie zdającem u sobie sp raw y  
am z w arunków  sw ego by tu , ani z dążeń sw oich i in- 
foresów po trzeba  jasnego  p rog ram u  politycznego, k tó ­
ż b y  n ie ty lko  w yjaśnił m u isto tę  jego  dążeń i in tere- 
S°W, ale k tó ry b y  zarazem  d a ł ogółow i, nie w yrobio- 
nem u politycznie i zasady  i p rak ty czn e  w skazów ki po ­
m p o w an ia . Je s t to  dziś zadanie najpilniejsze, bo  to , co 
Vvjdzimy w zaborze rosyjskim , co przed  kilkom a la ty  
''Odzieliśmy w zaborze prusk im  i — jakko lw iek  w od- 
^ ren n e j form ie zobaczyć m ożem y w G a licy i— ten  zam ęt 

sp raw ach  publicznych, ten  n iepokó j nerw ow y, ten  
ruk zm ysłu  politycznego je s t ob jaw em  bardzo  sm u t­

nym , nie ty le  ze w zględu n a  swe sku tk i bezpośredn ie , 
doraźne, ile ze w zględu n a  dem oralizacyę polityczną, 
k tó rą  pośredn io  w społeczeństw ie szerzy.

D aw ne h as ła  przebrzm iały , daw ne zasady po lityk i 
narodow ej strac iły  m ir w społeczeństw ie, te  s trz ę p y  
szanow ne, k tó re  z nich zosta ły  nie w ystarczają, nie o d ­
pow iadają w ym agan iom  chwili. P róźnem  b y ło b y  roztrzą­
san ie  ; d laczego fakt ten  n as tąp ił i czy je s t pożądanym  
czy nie pożądanym ; d arem n ą  b y ła b y  p ró b a  w skrzesze­
nia ich pow agi w  tradycyjnej form ie. »T rzeba z ż y ­
w ym i nap rzód  iść* chociażby ci żywi n iedorasta li m yślą 
i uczuciem  u m arły ch  ojców. T rzeb a  stosow ać się d o  
w arunków  i odpow iednio  do nich stw orzyć — w łaści­
wie ująć i określić now e has ła  i zasady, a  m oże n a ­
w et daw ne inaczej sform ułow ać. T rz eb a  to uczynić 
n ie ty lko  d latego, żeby społeczeństw o, k tó re  dziś zoryen- 
tow ać się w po łożen iu  sw em  nie um ie, k tó rem  w y­
padk i i w rażenia szarpią i m iotają , p rzerzucając z jednej 
osta teczności w d rugą, ze s tan u  podn iecen ia  w stan  
przygnębien ia —  znalazło m yśl p rzew odnią i ja sn e  
w skazów ki postępow an ia ; ale i d la tego , żeby p o lity k a  
nasza nie b y ła  w pojęciu ogółu  synon im em  spekulacyi 
kupieckiej, i s ta ła  się znow u tem , czem zawsze być 
pow inna — o b roną  idei i sp raw y  narodow ej.

O g ó ł w działalności zbiorow ej m usi m ieć jak ieś 
ideały , k tó ry m i żyje, w k tó re  wierzy, do k tó ry ch  u rze­
czyw istnienia dąży, m usi m ieć jak ieś zasady  i praw idła, 
do  k tó ry ch  postępow anie] swoje stosuje. Jeżeli naw et 
o być  się bez nich m oże w okresie kry tycznej ro b o ty  
myśli, to  w chwili, k iedy  w chodzi w ok res  ro b o ty  
czynnej, sta ją  się one n iezbędnem i. W  braku  ich bow iem  
działalność po lity czn a ' je s t ty lko  igraszką w ypadków  
i w rażeń, ko lejnem  podniecan iem  i w yczerpyw aniem  
siły  nerw ow ej, m io tan iem  się bez celu i bez rezu lta tów , 
bez św iadom ości w reszcie: co je s t złem  a co dobrem , 
co szkodliw em  a co korzystnem  dla naszej spraw y, dla 
naszych p o trzeb  narodow ych .

LISTY WARSZAWIAKA Z GALICYI.

W artość ruchu ruskiego. Ujemne jego skutki dla naszej kultury. 
Co przyniósł on Rusinom. Stan umysłowy inteligencyi ruskiej.

Znaczenie ruchu dla ludu. Skutki moralne. Bezideowość.

Rozw ój ru ch u  ruskiego w płynął n ad e r ujem nie n a  
życie um ysłow e polskie w Galicyi, obn iżając  jego stopę. 
W ysokość ostatn iej za leżna je s t p rzedew szystk iem  od 
liczby ludzi ośw ieconych, po polsku zaspakaja jących  sw e 
potrzeby duchow e, m łoda zaś, tw orząca  się obecnie 
inteligencya ruska, w yrasta jąc  w n ienaw iści do nas, 
s ta ra  się ja k  najm niejszy  b rać  udział w  życiu polskiem , 
jak  najdalej się trzym ać od w szystkiego co polskie, ja k  
najm niej m ieć w spólego z n aszą  um ysłow ośeią. Z ajm uje 
ona ogrom ną liczbę stanow isk , n a  k tórych, przy n ie­
istn ien iu  ruchu  ruskiego, siedzieliby Polacy, ludzie p rzy ­
czyniający  się m niej lub więcej do w spólnego nam  
w szystkim  dorobku duchow ego, bądź przez poparcie 
m ateryalne polskiego p iśm iennictw a i p rasy , bądź przez 
czynny w  nich udział.

O ceniając z  tego s tanow iska ru ch  rusk i, m usim y 
uznać, że stanow i on ogrom ny d la nas  uszczerbek . T a 
ocena, m ów iąc szczerze, już  w ystarcza , ażeby n a  ru ch  
ru sk i p a trzeć  okiem  nieżyczliw em , żeby m u nie pom a­
gać, a le  n aw e t przeciw działać. Je s t to  w szakże s ta n o ­
w isko narodow e, w yłącznie polskie, m ające n a  oku
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ty lko in te resy  tej dw udziestom ilionow ej cząstk i ludzkości, 
k tó ra  po polsku m ów i i myśli. S tanow isko  to  poza 
nam i nie m oże obow iązyw ać nikogo, trudno  też w y­
m agać, żeby  się liczyli z n iem  ludzie, k tó rzy  P olakam i 
się czuć nie chcą, którzy u w aża ją  się za synów  narodu  
ruskiego, m ającego sw oje, od rębne  całkiem  od naszych  
in teresy  ku ltu ra lne .

Nie chcąc naśladow ać P rusaków  i M oskali, k tó ­
rych  bezw zględność w  tęp ien iu  ku ltu ry  polskiej dała  
n am  sie dosyć w e znaki, nie pow inniśm y nikom u swej 
polskości gw ałtow nie narzucać , nie pow inniśm y, jak  
tam ci, nikogo zap raszać  batem  do biesiady przy  w spól­
nym  stole duchow ym , gdy m u się podoba do osobnego 
zasiąść. Nie znaczy  to  w szakże, ażebyśm y m ieli obo ­
w iązek zapom inać o in te resach  narodow ych  polskich 
w  tych ziem iach, gdzie k u ltu ra  nasza  panow ała  i po 
dziś dzień panuje, gdzie ży ją w znacznej liczbie Polacy, 
do sw ej ku ltu ry  p rzyw iązan i i m ogący się p rzyczyniać 
do jej rozw oju . Z resz tą  p ruska  bezw zględność i n a ś la ­
du jące ją  m oskiew skie b arbarzyństw o  tak  są  obce n a ­
tu rze  polskiej, że m niej nam  są  po trzebne w ykłady
0 sp raw iedliw ości w zględem  żyw iołów  obcych, a  nato­
m iast nie zaw adzi często n am  przypom inać o in teresie 
narodow ym , w obec w rodzonej nam  skłonności do j a ­
łow ego hum an ita ryzm u , w ystępującego w postaci n a ro ­
dowej obojętności tam , gdzie o n a  najbardzie j je s t  szko ­
dliw a. H um anitaryzm  je s t rzeczą piękną, ale hu m an i­
ta ryzm  rozum ny, um iejący przy  obronie in te resu  n a ro ­
dow ego uszanow ać w szystko, co dla ludzkości p rzed ­
s taw ia  w artość, nie pozw alający  posiłkow ać się w  w alce 

śro d k am i, poniżającym i godność człow ieka. Jak o  spo łe­
czeństw o  hu m an ita rn e , pow inniśm y s ta ra ć  się zro zu ­
mieć: ja k ą  w artość ogólnoludzką p rzed staw ia  ru c h  ru sk i
1 co je s t w art d la  sam ych R usinów .

P ierw szem  zadaniem , ja k ie  ruch  ru sk i m iał do 
spełnienia, o ile był rzeczyw iście ruchem  żyw otnym , 
m ającym  zdrow e i silne podstaw y, o raz dobro  ogólne 
n a  w idoku, było w ytw orzenie zastępu  inteligencyi ru ­
skiej, zw iązanej ściśle z ludem , a  poziom em  "um ysłow ym  
sto jącej n a  w ysokości w ym agań  w spółczesnej cywili- 
zacyi, było obudzenie śród  tej inteligencyi pow ażnego 
ru ch u  um ysłowego, k tó ryby  dał początek  rów nie p o w a­
żnem u rusk iem u piśm iennictw u. Czy ruch  rusk i zadan ie 
to sp e łn ił? ... K to zna choć cokolw iek inteligencyę ru sk ą  
w Galicyi, ten  w ie dobrze, ja k  sm utne są  w  tym  w zglę­
dzie rez u lta ty  ruchu. N ajw ażniejszym  z n ich  je s t w y­
tw orzen ie  całej m asy ludzi z paten tam i szkolnym i, de 
n om ine  za liczających  się do inteligencyi, de facto  zaś 
chłopów , um iejących czytać i p isać o raz  posiadających  
w iedzę zaw odow ą. K ultura um ysłow a t. zw . inteligencyi 
ruskiej je s t n iesłychanie n iska i inaczej być nie może. 
P rz ew aż n a  je j część, napo jona n ienaw iśc ią  do polskości, 
w  niej znajdu je uspraw ied liw ien ie d la  um ysłow ego le­
n istw a, k tó re  jakoby  ze w zględów  narodow ych każe jej 
trzym ać się z daleka od ru ch u  um ysłow ego polskiego 
i ogran iczać się do tego, co stw orzy ł geniusz ruski. 
P rzeczy taw szy  n a  ław ie szkolnej tom  Szew czenki, b ro ­
szurę  D ragom anow a i p a rę  now elek Iw an a  F ran k i, co 
w szystko razem  zby t wysokiego lotu ich um ysłow i nadać  
nie m ogło, ludzie ci potem  nic nie czy ta ją, og ran icza jąc  
sw ą s traw ę um ysłow ą do gazety, czasam i tylko ruskiej, 
n ie w yrasta jące j ponad  poziom  p ism a ludow ego. W p ra ­
w dzie nie w szyscy m ogą się ograniczyć do tak  skro­
m nego um ysłow ego używ ania  i część żyw i się p iśm ien­
n ictw em  polskiem , niem ieckiem  lub m oskiew skiem , ale 
tak ie m aruderstw o , po za  korzyśc ią indyw idualną, nic

n ie daje i n a  w ytw orzen ie w k ra ju  ru ch u  um ysłow ego 
niew iele w pływ a.

P ierw szym , n iew ątpliw ym  rezu lta tem  rozw oju  ru ch u  
ruskiego je s t obniżenie poziom u życia um ysłow ego 
w k raju , a  w ięc duża s tra ta  cyw ilizacyjna. M ożnaby 
pow iedzieć, iż nie czas jeszcze dziś robić co do w ar­
tości ru ch u  uogólnienia, źe znajduje się on jeszcze 
w okresie przygotow aw czym , w k tórym  działacze ruscy  
k ładą dopiero  kam ień  w ęgielny pod przyszły  gm ach 
ruskiej um ysłow ości. Nie trze b a  w szakże być op tym istą . 
T . zw . in teligencya ru sk a  tak  ugrzęzła w polityce, a  życie 
um ysłow e śród  niej tak  słabem  bije ten tnem , że o po ­
w ażnej p racy  nad  rozw ojem  um ysłow ości narodow ej 
m owy tu  być nie może. Ubiegłe la ta  ru ch u  ruskiego 
nie doprow adziły  naw et do w yrobienia jak iego  takiego, 
obow iązującego w szystkich, języka literack iego , i tych  
k ilkuset ludzi, k tó rych  m ożna in teligencya ru sk ą  n az w ać , 
m a w łaściw ie k ilka języków , bo każda  p a r ty a  posługuje 
się innym  językiem  literackim . Jedni m ow ę ruską , nie 
bez pew nej słuszności, u w aż a ją  za  ch łopską, pozbaw ioną 
p raw a  obyw ate lstw a w lite ra tu rze  i s ta ra ją  się pisać 
ja k  najczyściej po m oskiew sku; inni usiłu ją rozpow sze­
chnić śród  sw oich czysty dyalek t ukraińsk i, k tó rym  pisał 
Szew czenko; inni w reszcie, a  tych je s t najw ięcej, posłu ­
gują się w yrobioną n a  m iejscu gw arą , pełną  n a lec ia ­
łości polskich  i niem ieckich. S urow y m a te ry a ł m ow y 
ludow ej, nie p rzekuty  należycie w użyciu  literack iem , 
pozostaw ia  ciągle jednakow e pole w szelkiej dow olności, 
a  że piszącym  po ru sku  b rak  jedności dążeń  i odpo­
wiedniej inteligencyi, w ięc język  ludu pod ich w pływ em  
zam iast w yrobienia, zan ieczyszcza się i psuje sw ą  in ­
dyw idualność. To sam o je s t z pisow nią. Pogodziw szy 
się, n iew iadom o dlaczego, w przyjęciu  m oskiew skiego a lfa ­
betu, t. zw . ag ra źd a n k i“ , p isarze  ruscy  dotychczas n ie  
m ogą się porozum ieć co do jego użycia, jednym  bow iem  
idzie o to, żeby  pisow nia ru sk a  była ja k  n ajb liższą  
m oskiew skiej, innym  zaś, żeby się od tam te j ja k  n a j­
więcej różn iła . Jeżeli w ięc cokolw iek zrob iono  do tych ­
czas d la  s tw o rzen ia  ruskiego języ k a  literackiego, to 
przez rozb ieżność usiłow ań postarano  się naw zajem  po ­
psuć sobie robotę i p iśm iennictw o rusk ie m a  szanse , 
że nigdy z o k resu  przygotow aw czego nie wyjdzie. D zia­
łacze tedy dotyczasow i i obecni niety lko nie w ytw orzyli 
pow ażnego ru ch u  um ysłowego n a  Rusi, a le  n a w e t n ie  
przyczynili się w łaściw ie do przyśp ieszen ia chw ili, 
w której ru ch  tak i m ógłby się rozw inąć, w k tó re jby  
zaczęło się tw orzyć p iśm iennictw o ruskie, odpow iada jące  
poziom ow i um ysłow em u w spółczesnego człow ieka in te ­
ligentnego.

Młode ruchy  narodow ościow e m aja  p rzedew szyst- 
k iem  znaczenie dla ludu, tw orząc  bow iem  lite ra tu rę  
w  języku  jego, dla niego jedynie zrozum iałym , d a ją  mu 
praw dziw e źródło ośw iaty. To stanow i głów ną ich w ar­
tość. Za w yborny  przykład  w  tym  w zględzie m oże po ­
służyć ru ch  litew ski, k tóry  w praw dzie nie stw orzy ł p o ­
w ażnego, odpow iadającego  w yższym  w ym aganiom  pi­
śm ienn ic tw a, ale za to  dał ludow i litew skiem u prasę 
w  języku  litew skim , jedyn ie dla niego dostępnym , prasę, 
k tó ra  się s ta ła  chlebem  pow szednim  tego ludu i k tó ra  
się ogrom nie p rzyczyn ia  do podniesien ia jego poziomu 
um ysłow ego. R uch ru sk i nie je s t w tym  k ie runku  po ­
zbaw iony  zasług, ale trze b a  przyznać, że n a  tyle hałasuj 
k tóry  Rusini ro b ią  i n a  ta k  sprzy ja jące w arunki, zasług1 
te  są  bardzo  skrom ne, O św iata  w śród  ludu rusk ieg0 
pow oli postępuje, ale dzieje się to  przedew szystkieu1 
dzięki szkołom  ludow ym , k tó rych  liczba ciągle rośnic 
i k tó re  nau cza ją  w  języku  ruskim . D ziałalność w tej
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dziedzinie m łodej inteligencyi ruskiej, daw niej żyw sza 
nieco, dziś osłabła, a  działacze ruscy  po to  tylko do 
ludu  się zbliżają, by  p row adzić agitacyę i przygotow yw ać 
sobie m andaty . M ożna też śm iało pow iedzieć, że ta  
ośw iata, k tó rą  lud ru sk i do tychczas posiada, ro zp o ­
w szechniłaby się przez szkołę bez całego ruchu  s e p a ­
ratystycznego , a  jeżeliby  lud m iał m niejszy m a te ry a ł do 
ksz ta łcen ia  się w  języku  ruskim , to  czytałby za to  w ięcej 
po polsku, we w szystk ich  bow iem  kultura ln iejszych  
okolicach  Rusi język  polski je s t w śród  ludu bardzo  r o z ­
pow szechniony. Zasługi ru ch u  ruskiego n a  polu ośw iaty  
ludow ej są  zby t skrom ne, ażeby  pokryć w yw ołane 
p rzezeń  s tra ty  cyw ilizacyjne i uzasadn ić jego istnienie.

O ceniając w arto ść  ogólno-ludzką ru ch u  rusk iego , 
nie należy  pom ijać sku tków  m oralnych, ja k ie  pociąga 
on za sobą  dla młodej inteligencyi ruskiej. M łodzież 
o p an o w an a  ruchem  z zasady  trzy m a się ja k  najdale j 
o d  społeczeństw a polskiego, usiłu jąc w ytw orzyć z siebie 
spo łeczeństw o odrębne, od tam tego  niezależne. P ier­
w szym  tego skutk iem  je s t etyczna od polskiego o to ­
czen ia n iezależność. Gała n asza , przez w ieki cyw ilizo­
w anego bytu  w y tw orzona m oralność, nasze  pojęcia
0 honorze , o obow iązkach  obyw atelskich  itd., w szystko 
to  nie w yw iera p raw ie  w pływ u n a  no w o u rab ia jącą  się 
inteligencyę ruską i je j udziałem  pozostaje ty lko ubogi 
dorobek m oralny  ludu, z którego ta  inteligencya w y­
chodzi. Nie chcę przez to  pow iedzieć, żeby synow ie 
ludu nie w ynosili ze swej sfery cennych  za sa d  m o ra l­
nych , ow szem , pod w ielu  n aw e t w zględam i m oralność 
ludu je s t w yższa od m oralności w arstw  ośw ieconych, 
a le  ta  m oralność  ludow a, w ytw orzona w  w aru n k ach  
prostszych  i przez ludzi prostszych , nie m oże w y sta r­
czyć w życiu k las in teligentnych, bardzo  złożonem
1 pełnem  zagadnień, k tó rych  p ro s ta  m oralność ludow a 
przew idzieć nie mogła. W szelki też now y żyw ioł in te ­
ligentny, w ychodzący z ludu, jeżeli m a być p rzysto so ­
w any  m oraln ie do w aru n k ó w  swego życia, m usi być 
m oraln ie zasym ilow any przez w arstw y  ośw iecone. Tym - 
bardziej to  się m usi stosow ać do inteligencyi ruskiej, 
w ychodzącej z ludu, sto jącego n a  n iezm iern ie  n iskim  
stopn iu  uspołecznienia.

Ludzie, k tó rzy  zn a ją  tylko ch łopa polskiego i p rzy ­
wykli w edług niego w szelki lud sądzić, n ie  m ają  danych  
do w yrob ien ia sobie należytego pojęcia o ludzie rusk im  
w schodniej Galicyi. Nie m ogą oni n aw e t w yobrazić 
s o b ie : do jakiego s topn ia  ludow i tem u  b rak  e lem en ta r­
nych  podstaw  sam oistnego by tu  społecznego, ja k  p o ­
czucie solidarności, zdolność pom agan ia  innym , w sp ó l­
nego dzia łan ia  w  po trzeb ie itd. W ybitnem  znam ieniem  
tego chłopa, p rzy  całej jego ciem nocie i niedołęstw ie, 
je s t ja k a ś  szczególna nieżyczliw ość dla innych, nie- 
"czynność , b rak  zau fan ia  do najb liższych ludzi. N aw et 
9w a, p rzyp isyw ana  w szystkim  S łow ianom  gościnność, tu  
je s t cn o tą  n ad e r rzadką. Chłop polski m a o R usinie 
p rzekonanie , że n ie  uczyni on b liźniem u dobrze naw et 
w tedy, gdy go to  nic nie kosztu je, n ie rzadko  też m ożna 
w idzieć, ja k  nasz  M aciek patrzy  n a  Iw ana  ze s ta n o ­
w iska a ry s to k ra ty  m oralnego. N iepodobna tu  się w d a­
w ać w daleko p row adzące  poszukiw anie źród ła  tego 
ńiskiego s to p n ia  uspołeczn ian ia ludu ruskiego, p raw d o ­
podobnie w szakże je d n a  z głów nych jego przyczyn  leży 
w sm utnych  dziejach  R usi, najeżdżanej ciągle przez 
dzikie hordy, będącej polem  n ieustannych  w alk, a  stąd  
Pozbaw ionej m ożności w y tw o rzen ia  norm alnej organi- 
2aęyi społecznej, w k tó rejby  lud  m ógł podstaw ow e zdol­
ności obyw atelsk ie w yrobić.

W ychodząca z ludu  inteligencya ruska posiada 
w szystkie w ady m oralne swego ludu, spotęgow ane j e ­
szcze i pom nożone. Z naczna jej część — to synow ie 
duchow ieństw a, którego m oralność n iebardzo  się różni 
od ludow ej, a  pod w ielu w zględam i p rzedstaw ia się 
bardzo  ujem nie. P rzysłow iow a chciw ość i skłonności 
łupieżcze tej kasty, nie pom agające w cale pow staw an iu  
i rozw ojow i cnót obyw atelskich , s ta ły  się w łaściw ością 
całej inteligencyi ruskiej, k tórej m ateryalizm  życiowy 
jest w prost zastraszający . N a tem  tle rozw ija  się sm u ­
tny nihilizm  m oralny , polegający n a  b rak u  w szelkich 
ideałów , żyjący po za sferą in te resów  osobistych wy­
łączn ie  przeczeniem . Każdy niem al R usin inteligentny 
jest radykałem , bo w arstw a, nie posiada jąca  żadnej tra -  
dycyi, nie może m ieć skłonności zachow aw czych , które 
w  pew nej m ierze n iezbędne są  dla norm alnego rozw oju 
życia społecznego, radykalizm  jego w szakże —  to  nie 
p rzyw iązan ie  do pow ażnie pojętych ideałów , m ających  
społeczeństw u ludzkiem u dolę popraw ić, ale n ienaw iść 
do tego, co istnieje, do w szystkiego, co w nim  rodzi 
poczucie jego społecznej niższości. C h a rak te r m oralny  
inteligencyi ruskiej czyni j ą  n iebezpieczną d la sam ego 
ruskiego ludu  i m ożna się spodziew ać, że po u rzeczy ­
w istnieniu jej w ypieszczonych m arzeń , po rozdzie len iu  
G alicyi n a  zachodn ią  i w schodnią, o raz po oddaniu  
w  o sta tn ie j p rzyw ileju  w ładzy  w ręce ruskiej inteligencyi 
i duchow ieństw a, n ieszczęśliw y dzisiaj lud rusk i po ­
padłby w gorszą jeszcze dolę, s ta jąc  się p as tw ą  o rga- 
nizacyi najbardzie j bezw zględnych eksp loatatorów , dziel­
n ie w spółzaw odniczących z p aso rzy tn iczą  m asą  ży­
dow ską.

N iska k u l tu r a '  m o ra ln a  inteligencyi ruskiej o raz  
jej bezideow ość, to  najsm utn ie jsze  chyba strony  ruchu  
ruskiego. Jeżeli p rzy  nich w ziąć pod uw agę s ta n  um y ­
słowy tej now ej w arstw y , to  nie dopuścim y się p rze ­
sady, tw ierdząc, że rozw ój ru ch u  ruskiego ogrom nie 
obniżył poziom  życia wogóle i poniekąd  cofnął cyw i­
lizacyjnie przew odnie w arstw y  ludności n a  Czerw onej 
R usi. Ii. S krzy  chi.

POLSKA WŁASNOŚĆ ZIEMSKA 
NA LITWIE I  RUSI.

Z pow odu zniesien ia kontrybucyi, czyli, m ó w iąc  
stylem  urzędow ym  rosyjskim , »podatku  procen tow ego* , 
dzienniki zam ieściły  cyfry, w ykazu jące obszar, ja k i z a j­
m uje jeszcze po lska w łasność ziem ska na L itw ie i Rusi. 
Cyfry te do tyczą tylko w iększej w łasności, o drobnej 
bow iem  w łasności polskiej nie m a żadnych  danych, ja k ­
kolw iek w  n iek tó rych  okolicach np . w pow ia tach  b ie l­
skim , białostockim  i sokolskim  gubernii grodzieńskiej, 
w pow iecie płoskirow skim  n a  Podolu, w  gubernii w i­
leńskiej i n a  W ołyniu znajduje się znaczny  procen t 
w łośc ian  Polaków .

O podatku  procentow ym  m ów ić nie będziem y, 
zaznaczyć tylko m ożna, że sum a jego, najp rzód  s ta n o ­
w iąca 1 0 % , następn ie  5 %  dochodu, w r. 1871 zos ta ła  
określoną i w ynosiła  2 ,500.000 rs., zm n ie jsza jąc  się zaś 
z biegiem  czasu, sp a d ła  w r. 1897 do 1,130.175 rs. 
To zm niejszanie się kon trybucy i odpow iada zm niejsza­
n iu  się ob szaru  w łasności ziem skiej polskiej.

D odam y jeszcze, że zarów no  kontrybucya, jak  
i zakaz n ab y w an ia  w łasności ziem skiej m iały być zn ie­
sione z chw ilą, gdy 2/3 dóbr ziem skich w  każdej gu-
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bern ii przejdzie na w łasność R osyan  i gdy liczba w ła ­
ścicieli P o laków  zm niejszy się do 50 %• O becnie n a s tą ­
piło to  już  w gubern ii m ohylew skiej, a. w kijow skiej, 
w ołyńskiej i w itebskiej w łasność polska nie w iele więcej 
n ad  1IS całego obszaru  w łasności ziem skiej w ynosi, 
liczba zaś  w łaścicieli Polaków  w dw óch tylko gubern iach  
litew skich  w yższą je s t n a  50°jo.

N ajm niejsze s tra ty  poniosła w iększa w łasność pol­
sk a  w 3 gub ern iach  litew skich , ja k  w ykazują niżej po­
dane  cyfry. P ierw sza ko lum na zaw iera  ogólny obszar 
w iększości ziem skiej w dziesięcinach J) d ruga — obszar 
w łasności polskiej, trzecia — je j s tosunek  procentow y.

Gub. w ileńska 1,605.637 — 1.108,367 — 69°|0 
» grodzieńska 1,047.111 —  531.133 — 50 *
» kow ieńska 1,750.641 — 1,266.420 —  72 »

W  t. zw . gubern iach  południow o-zachodnich  s to ­
sunek  jest już  znacznie gorszy.

Gub. k ijow ska 1,992.316 — 726,757 -  36°|0
» w ołyńska 2,966.312 — 1,161.874 -  39 »
» podolska 1,621.651 —  861.812 — 53 »
W  gubern iach  b ia ło rusk ich  stosunek  w łasności pol­

skiej do ogólnego je j obszaru  p rzedstaw ia  się jeszcze 
gorzej, ale tam  już oddaw na, zw łaszcza w gubern iach  
m ohylew skiej i w itebskiej sporo  było w łaścicieli ziem ­
sk ich  R osyan, a  w  guberni m ińskiej ogrom ne obszary
dóbr W ittgensteinów  (poradziw iłłow skich) zostały w  o sta ­
tn ich  la tach  rozprzedane.

Gub. m ińska 4,563.386 — 2,072.781 — 45°|0
» m ohylew ska 2,350.223 —  765.204 —  31 »
» w itebska  1,779.151 — 657.335 —  37 >
W  rzeczyw istości o bszar w łasności polskiej je s t 

trochę w iększy, p ew na bow iem , ale n ieznaczna liczba 
m a ją tk ó w , należących  do P o laków , m a w łaścicieli fik­
cy jnych  R osyan.

W łasność w iększa (w łaściw ie p ryw atna) zajm uje 
n a  L itw ie i Białej Rusi 52°|0, n a  W ołyniu, Podolu 
i U krain ie 4 6 — 47°|0 ogólnej p rzestrzen i g run tów .

S ta ty s ty k a  rosy jska odróżn ia  w łasność w łościańską 
od w łasności p ryw atne j, osobistej, chociażby drobnej, 
ale należącej do osób, zaliczonych do innych stanów , 
lub n aw e t w łościan, k tórzy  nabyli ziemię n a  p raw ie  
posiadan ia  pryw atnego . P am ię tać  o tem  trze b a  przy 
przeg lądan iu  cyfr w ykazu w łaścicieli ziem skich w k raju  
zab ranym . W  pierw szej kolum nie niżej zam ieszczonej 
tab liczk i podam y liczbę ogólną w łaścicieli ziem skich, 
w drugiej — liczbę Polaków , w trzeciej s tosunek  ich
procentow y do ogółu w łaścicieli p ryw atnych .

G ub. w ileńska 4018 -  3167 - -  79%
» grodzieńska 4345 —  2088 —  48 »
» kow ieńska 9540 — 8556 — 89 »
» m ińska 9619 —  3475 - -  36 »
> m ohylow ska 14.117 —  2711 — 19 »
» w itebska 8650 — 1563 —  18 »
» k ijow ska 9079 —  833 —  9.2 »
» w ołyńska 13.304 —  1286 — 9.7 »
» podolska 5807 —  1235 —  21 »

P o ró w n an ie  cyfr tej tablicy  z cyfram i poprzedniej 
w ykazuje że stosunek  procen tow y właścicieli Polaków  
w w ielu  gubern iach , (zw łaszcza w t. zw . południow o- 
zachodn ich ) nie odpow iada w cale stosunkow i p ro cen to ­
w em u w łasności polskiej. Im  bardziej w łasność ziem ska 
je st rozdrobn ioną, tym  odsetek  Polaków  je s t niższym . 
Z naczna  liczba w łaścicieli n ie - Polaków  należy do ka- 
tegoryi d robnych  posiadaczy, k tórzy  rozparce low ali ca ł­
kow icie lub  częściow o naby te  m ajątk i. Ilu  je s t w tej

1 Dziesięcina (desiatina) =  109‘h arom.

kategoryi w łaścicieli ziem skich  R osyan  i m iejscow ych 
R usinów  p raw osław nych  — niepodobna odpow iedzieć 
dla b raku  danych, w  każdym  raz ie  w ielu z n ich  nie 
należy do panu jącej narodow ości i cerkw i.

M amy pod ręk ą  szczegółowe dane, dotyczące gu­
bern ii kijowskiej. Z ogólnej liczby 9079 w łaścicieli ziem ­
skich było tylko 1054 P olaków , pozostaje w ięc 8025, 
z k tórych  s ta ty s ty k a  u rzędow a tylko 5543 zalicza do 
narodow ości rosyjskiej, a  133 do kategoryi »osób wy­
znan ia  p ro testanck iego«. Do jak ie j kategory i zaliczyć 
trze b a  2359 p ozosta łych? S ą  pom iędzy N iem cy katolicy, 
Czesi katolicy, p ro testanc i i św i ;żo naw rócen i n a  p ra ­
w osław ie, kilku Żydów  i z pew nością ja k iś  odsetek 
Polaków  m iejscow ego pochodzenia.

To sam o pow iedzieć m ożna o W ołyniu, gdzie 
zn aczn ą  liczbę w łaścicieli p rzy p isać  trz e b a  ko lonizacyi 
czeskiej i niem ieckiej i gdzie odsetek  p raw dziw ych  R o­
syan  jest jeszcze m niejszy, niż na U krainie. K oloniści 
zaliczeni są  p rzew ażnie do ludności w łościańskiej i g ru n ta  
przez nich posiadane do g runtów  w łościańskich, ale ci 
tylko, k tórzy  utw orzyli gm iny oddzielne, lub  p rzy p isan i 
zostali do gm in m iejscow ych. Ci zaś, k tórzy  nabyli m ałe 
folw arki lub należą  do s ta n u  m ieszczańskiego figurują 
w rubryce w łaścicieli w iększych, w łaściw ie osobistych 
( licznych).

Dużo m ajątków  polskich w  całości lub częściow o 
przeszło  w ręce  żyw iołu m iejscow ego — B iałorusinów  
i M ałorusinów  praw osław nych , a  n aw e t L itw inów  k a ­
tolików , pochodzących ze s tan u  w łościańskiego, k tórzy  
do n iedaw na, aczkolw iek z ograniczeniam i, mogli n a b y ­
w ać ziem ię w  k ra ju  zabranym , w reszcie Łotyszów  
w gubernii w itebskiej i t. d. Niewielki przecię tny  obszar 
t. zw . w łasności p ryw atnej (166 dziesięcin w gub. mo- 
hylow skiej, 183 w kow ieńskiej, 219 w kijow skiej, 223 
w ołyńskiej, 206 w itebskiej) św iadczy  o znacznej s to ­
sunkow o liczbie w łaścicieli d robnych , k tórzy  należą  
w  w iększości do żyw iołów  m iejscow ych. T akich  w łaści­
cieli przybyło najw ięcej w ciągu o s ta tn ic h  k ilkunastu  
lat, w  p ierw szych bow iem  la tach  po pow stan iu  k u p o ­
w ali m a ją tk i polskie niem al w yłącznie urzędn icy  Ro- 
syanie.

W  r. 1871 było w  gubernii kijow skiej 1175 w ła­
ścicieli ziem skich praw osław nych , do k tórych  należało  
867,764 dziesięcin ziemi. N a jednego w łaściciela p rzy ­
padało  przecię tn ie 739 dziesięcin. W  r. 1896 było już 
w łaścicieli tej kategoryi 5543, posiadających  1 ,114.876 
dziesięcin, czyli n a  jednego w łaściciela p rzypadało  już  
tylko około 200 dziesięcin, w łaściw ie zaś, poniew aż p o ­
przedni posiadacze w yjątkow o dzielili m ajątk i lub p a r ­
celow ali, na jednego z tych, k tó rzy  kupow ali ziem ię od 
Polaków  po r. 1871 przypadnie 6 0 — 70 dziesięcin. 
W  tym  czasie jednak  kilku m agnatów  polskich w g u ­
bernii kijow skiej sprzedało  R osyanom  wielkie obszary  
w ięc przecię tny  obszar now onabytej w łasności ro sy j­
skiej będzie jeszcze m niejszy, co znaczy, źe nabyw cam i 
byli p rzew ażn ie  posiadacze drobni, rek ru tu jący  się 
z ludności m iejscow ej.

P ew na część w łasności polskiej p rzeszła do rąk  
w łościan  i zosta ła  w łączo n ą  do kategory i g run tów  w ło ­
ściańskich . W łasność w łościańska w gubern ii kijow skiej 
pow iększyła sie od r. 1870 o 62.034 dziesięcin. W  in ­
nych  gubern iach  w łościanie nabyli m niej ziem i, w in ­
nych w ięcej, m ożna w ięc p rzy jąć  d la  ca łego  k ra ju  cyfrę
500.000 dziesięcin, k tó ra  będzie praw dopodobnie n aw et 
n iższą od rzeczyw istej.

W  r. 1871 w  gubern ii kijow skiej było 1134 w ła­
ścicieli P o laków , k tó rzy  posiadali 1 .304.261 dzies. zie­
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m i, obecnie do 1054 w łaścicieli tej kategoryi należy 
ty lko  748.052 dz ies .1). W łasność polska s trac iła  w ięc 
w  ciągu 25 la t 556.210 dziesięcin ziem i, z k tórych  
R osyanie (dokładniej praw osław ni) nabyli 249 112 dzies. 
w łościanie m iejscow i 62.034, koloniści p ro testanc i 11.440. 
Z pozostałego obszaru  235.624 dziesięcin spo ra  część 
p rzeszła  n a  w łasność sk a rb u  lub w łączona została  do 
dóbr rodziny  cesarskiej, p ew n ą część nabyły  akcyjne 
to w arzy stw a  (cukrow nicze), m ające p raw o  kupow ania  
m ają tków , resz ta  dosta ła  się w  ręce  w łaścicieli, o k tó ­
rych  ty le tylko pow iedzieć m ożna, źe nie są  an i P o la ­
kam i, an i p raw osław nym i.

Jak i obszar za jm ow ała  w łasność po lska w guber- 
nii kijow skiej przed pow stan iem  — niew ierny dokładnie. 
W  każdym  raz ie  znaczne obszary  należały  tam  do Ro- 
syan, bo ju ż  K a ta rzy n a  II rozda ła  w ielkie dobra  sw oim  
faw orytom  i synow i z n iepraw ego łoża, hr. B obryńskie- 
m u. P o  r. 1831 Mikołaj I  po rozdaw ał rów nież M oska­
lom  skonfiskow ane m ajątk i polskie. Z olbrzym iej sp u ś­
cizny po Szczęsnym  P otockim  część dóbr przeszła  na 
w łasność rząd u , część zaś, d rogą m ałżeństw , do kilku 
ary sto k ra ty czn y ch  rodzin  rosyjskich . K iedy w r. 1871 
w łasność po lska za jm ow ała  obszar 1304.262 dziesięcin 
s tra ty  jej, będące bezpośredniem  n astępstw em  p o w sta ­
n ia  (konfiskaty, sp rzedaże przym usow e i t. p. były już 
zlikw idow ane. U bytek więc 556.000 dziesięcin w osta - 
tn iem  dw udziestopięcioleciu je s t nas tępstw em  innych 
przyczyn.

N iepom yślne w arunk i ekonom iczne nie g ra ją  w tym  
w ypadku takiej w ażnej roli, ja k ą  im  zw ykle przypisują. 
W gubern ii kijow skiej ułożyły się te  w aru n k i d la  ro l­
n ików  pom yślniej, n iż w  in n y ch  częściach zabranego  
k ra ju . Z resz tą , jak  zaznacza K ra j , najw iększa liczba 
sp rzedaży  p rzypada  w łaśnie n a  la ta  dla ro ln ic tw a i c u ­
k row n ic tw a pom yślne, n a  lata, kiedy za ziem ię dobrze 
p łacono i spekulow ano akcyam i cukrow ni. N akoniec 
różn ice w uby tku  w łasności polskiej w pojedynczych 
p ow iatach  w skazują, że w pływy, działa jące ogólnie, nie 
m iały pow ażnego znaczenia. Nie gorsze były w arunk i 
ekonom iczne w pow iecie czerkaskim , w k tó rym  w łasność 
polska s trac iła  od r. 1871 7 0 %  obszaru , an iżeli w s ą ­
siednim  czyhiryńskim , w k tó rym  s trac iła  tylko 3 3 % .

Z resz tą  n a  Litw ie, gdzie w arunk i gospodarstw a 
rolnego były o w iele gorsze w łasność, po lska mniej s tra t 
poniosła.

N iektórzy u w aża ją  za  je d n ą  z najw ażn iejszych  
przyczyn szybkiego zm niejszan ia się ob szaru  w łasności 
polskiej podział m ajątków . Ale zm niejszy ła się on a  n a j­
bardziej w  tych w łaśnie gubern iach , ja k  n . p. k ijow ska 
i w ołyńska, gdzie obszary  m ajątków  ziem skich są  jeszcze 
bardzo  duże, bo n a  jednego w łaścic iela P o laka  p rzy ­
p ad a  przecię tn ie  876 i 903 dziesięcin.

G łów ną, zdan iem  naszem , p rzyczyną w yzbyw ania 
się ziem i w k ra ju  zab ran y m  je s t n ieum iejętność i n ie ­
chęć do za jm ow an ia  się gospodarstw em  w  trudnych  
niew ątp liw ie w aru n k ach . W  każdem  niem al m ieście 
rosyjskim  spo tkać m ożna P olaków  z L itw y i Białej 
Dusi n a  posadach  rządow ych, chociaż ci ludzie p o sia ­
dają i n ie raz  n aw e t dosyć duże m ajątk i w łasne, w k tó ­
rych  gospodaru ją  dzierżaw cy. W  K rólestw ie fakty  p o ­
dobne są  bardzo  rzadkie, w k ra ju  zab ran y m  zaś, zw ła- 
Szcza n a  Litw ie, bardzo pow szechne. N a U krain ie zno-

') Znaczna różnica w liczbie 'właścicieli (833 i 1054), a na- 
Vet pewna różnica w obszarze gruntów tłomaezy się tem, że 
ane pochodzą z różnych źródeł. Te, które obecnie przytaczamy, 
h zapewne dokładniejsze, zebrała je bowiem komisya, opraco­
wana projekt; wprowadzenia instytueyi ziemskich.

w u, n a  Podolu, a  zw łaszcza na W ołyniu  często w łaści­
ciel w ydzierżaw ia m ajątek , do n iedaw na zw ykle Żydowi, 
ale sam  siedzi n a  w si i n iczem  się nie za jm ują. Inni 
sprzedaw szy  m ajątk i, pow ynosili się do m iast i ży ją  
z procentów  od o trzym anego kap ita łu . O pinia publiczna 
była i je s t dla tak ich  przedaw czyków  bardzo  pobłażliw ą.

Nie przeczę jednak , źe tru d n e  w aru n k i ekonom i­
czne, a  zw łaszcza polityczne m iały  i m a ją  wpływ d o ­
syć duży n a  proces zm niejszan ia się w łasności polskiej. 
Ale jest to  w pływ  pośredni. Z abronien ie Polakom  n a ­
byw ania  ziem i uniem ożliw ia często  zajęcie się gospo­
darstw em  rolnem  tym  ludziom , k tórzy  m ają  po tem u  
zdolności, kapitały i ochotę. N iew ątpliw ie sporo  z n a ­
lazłoby się takich , zm uszonych dziś do p o p rze s taw a n ia  
n a  w łasnym , szczupłym  m ają tku  lub do chodzenia 
dzierżaw am i. Ten zakaz w łaśnie, odsuw ając  od zajęcia  
się ro ln ic tw em  ludzi odpow iednich, je s t  je d n ą  z p rzy ­
czyn opłakanego s tan u  w łasności ziem skiej, zw łaszcza 
n a  L itw ie i Białej Rusi. W edług danych  urzędow ych  
w 6 gubern iach  litew skich i b ia łoruskich  b raku je  — 
jeżeli u rodzaj je s t norm alny  około 5 ‘/2 m ilionów  pu d ó w 1) 
zboża n a  spożycie m iejscow e.

O bciążenie podatkow e na L itw ie i Rusi dosyć je s t 
nizkiem  w  porów naniu  z K rólestw em , chociaż s to su n ­
kow o w yższem , niż w Rosyi w łaściw ej. K ontrybucya 
obecnie zn iesiona nie była w cale w ielkim  ciężarem , 
w ynosiła bow iem  w osta tn im  roku  przecię tn ie  12 kop . 
z dziesięciny (najw yższa n o rm a n a  Podolu 34 kop. n a j­
n iższa w  gubernii m ińskiej —  3). Ale jeżeli rząd  ro sy j­
ski nie obciążał nadm iern ie podatkam i ro ln ic tw a, to  
w zam ian  nic dla niego nie robił, a  ogran iczen iem  k u ­
pow ania  ziem i i taryfam i zbożow em i działa ł bezpośre­
dnio lub pośrednio n a  jego szkodę.

Jakkolw iek  jed n ak  w iększa w łasność ziem ska polska 
w okresie po pow stan iu  osta tn iem  poniosła w ielkie s tra ty , 
dzisiaj jed n ak  p rzedstaw ia  ona n a  L itw ie i Rusi bardzo 
pow ażną  siłę ekonom iczną.

Z obszaru  t. zw . w łasności p ryw atne j, w y n o szą­
cego n a  L itw ie 4,403.089 dziesięcin p rzypada n a  w ła ­
sność po lską 2905.920, czyli 6 6 % . N a Białej Rusi za j­
m uje ona 40%  całego obszaru  tej w łasności a  n a  R usi 
południow ej 4 2 % , wogóle zaś w k ra ju  zabranym  z górą 
4 6 % , w rzeczyw istości w ięc, do łączając m ajątk i, fikcyj­
nie przez R osyan  posiadane, około 5 0 % .

S tosunek  liczebny P olaków  do ogółu właścicieli 
z iem skich nie daje  pojęcia o ich  sile społecznej. P o lacy  
są  p rzew ażnie w łaścic ielam i w iększych m ajątków , pod­
ów czas gdy do w łaścicieli niepolskiego pochodzenia n a le ­
ż ą  w znacznej liczbie posiadłości d robne. W ykażą  to 
najlepiej cyfry p rzecię tnego  o bszaru  p ryw atne j w łasnośc i 
ziem skiej w każdej gubernii, w łasności polskiej i w ła s ­
ności niepolskiej — w trzech  kole jnych  ru b ry k ach  podane.

Gub. w ileńska 400 — 350 — 584
» kow ieńska 184 —  148 —  492

W  tych  tylko dw óch gubern iach  litew sk ich  p rz e ­
ciętny ob szar w łasności polskiej je s t m niejszy niż obszar 
w łasności niepolskiej, bo tu  n a b y w c y , na leżący  do 
ludności m iejscow ej, są  przew ażnie P o lakam i lub L itw i­
nam i kato likam i, k tó rzy  się n ie raz  za  Polaków  u w ażają . 
Podobne stosunki, są  w gubern i grodzieńskiej, ale tam  
ju ż  ob szar p rzecię tny  w łasności polskiej je s t w iększy 
niż wogóle o b szar w łasności p ryw atne j a  tym bardzie j 
niepolskiej, w pozostałych  zaś g u bern iach  różn ica  je s t 
bardzo  w yraźną.

*) Pud S  16.38 kilo.
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Gub. g rodzieńska 241 — 254 —  229
» m ińska 475 — 596 —  405
» m ohylow ska 166 — 282 — 139
» w itebska 206 —  421 —  158
> k ijow ska 219 — 876 — 141
» w ołyńska 223 — 903 —  150
» podolska 279 —  700 —  166

P on iew aż pom iędzy w łaścicielam i, k tórzy  nie n a ­
leżą  do narodow ości polskiej, są  R osyanie, k tórzy  kupili 
w iększe dobra, po od trącen iu  posiadanego przez nich 
obszaru , p rzecię tny  ro zm iar w łasności niepolskiej będzie 
b a rdzo  drobny.

O gólna liczba tych w łaścicieli p ryw atnych  w iększych 
i d robnych  w ynosi 75.579, Po laków  zaś pom iędzy nim i 
s ta ty sty k a  u rzędow a liczy 24,904, czyli około 3 3 % . Ilu 
je s t R osyan i ilu p raw osław nych , u rzędow o do n a ro d o ­
w ości rosyjskiej za liczanych — nie w iem y, W  gubernii 
kijow skiej s ta ty s ty k a  u rzędow a podaje 9079 właścicieli 
ziem skich, w  tej liczbie 833 Polaków . K om isya specy- 
alna, o k tórej wyżej w spom nieliśm y, liczy 5543 R osyan, 
(w łącza jąc  do tej kategory i p raw osław nych  M ałorusinów ) 
i 1 .054 P olaków . P rzy jm ując  tę  o s ta tn ią  liczbę, o trzy ­
m a m y : 9 .079  — (5543 +  1054) =  2482. Je s t w ięc 
w  gubern ii kijow skiej 2482 czyli 27.35°/0 w łaścicieli 
p ryw atnych , k tórzy  nie są  an i R osyanam i, an i P o lak a­
mi. W  innych gubern iach , gdzie je s t w iększy napływ  
kolonistów  i ludność m iejscow a nie ta k  jedno lita , odse­
tek  ten  być m oże jeszcze w iększym . P rzypuśćm y, że 
n a  ogół je s t tak i sam , ja k  w  gubernii kijow skiej, czyli 
że n a  L itw ie i R usi p raw osław n i —  R osyan ie  w raz 
z B iałorusinam i i M ałorusinam i s tan o w ią  około 4 0 %  
w łaścicieli p ryw atnych  w ielkich, średnich ' i m ałych. Nie 
u lega w ięc w ątp liw ości, że w łaścicieli w iększych R osyan, 
rodow itych  je s t znacznie m niej niż P o laków  naw et 
w  tych  gubern iach , gdzie odsetek  w łaścicieli polskich  
nie p rzek racza  w edług sta ty styk i u rzędow ej 10% . Ze 
w zgłędu n a  p ro jek tow ane zaprow adzen ie  insty tucy i z iem ­
sk ich  s to sunek  liczebny w łaścicieli p ryw atnych  m a w a­
żne znaczenie i p ra sa  rosy jska zaw czasu  już m ów i 
o zabezpieczeniu  p raw  m niejszości rosyjskiej, co o z n a ­
cza  —  zapew nien ie jej s tan o w isk a  uprzyw ilejow anego.

W łasność ziem ska po lska n a  L itw ie i R usi po­
n iosła  w ielk ie s tra ty , w  każdym  raz ie  jed n ak  jej »stan 
posiadania*  je s t dziś jeszcze lepszy n iż  w  Poznańskiem , 
gdzie nie m a an i ograniczeń, an i c iężarów  w yjątkow ych. 
Zniesienie zakazu  nabyw ania  ziem i nie zw iększyłoby 
m oże znacznie obszaru  w łasności polskiej w  krótkim  
p rzec iąg u  czasu, ale n iew ątp liw ie w zm ocniłoby j ą  eko­
nom icznie i społecznie. Dopóki te n  zakaz barbarzyńsk i 
istnieje, nie m oże być m ow y o rozw oju  ro ln ic tw a i wo- 
góle życia ekonom icznego w k ra ju  zabranym . T akie 
środki, jak  zniesienie kontrybucyi, nie w yw rą wpływ u 
dodatniego, podobnie ja k  w szelkie ulgi m anifestovre, 
hojnie zazw yczaj ale bez żadnego pożytku  p rzez  rząd  
carsk i szafow ane. Nie obciążenie podatkow e p o w strzy ­
m uje rozw ój ro ln ic tw a i ku ltu ry  w  tym  kraju , a le  b rak  
koniecznej sw obody. W łasność ziem ska, zw łaszcza w ła­
sność polska dźw ignęłaby podw ojony c iężar podatków , 
gdyby tę  sw obodę otrzym ała , w ytw orzyłaby n aw e t w tedy 
bez pom ocy p ań s tw a  u rządzen ia, bez k tó rych  w yższa 
k u ltu ra  obyć się nie m oże, a  k tórych  n iem a dotychczas 
p raw ie  w cale n a  L itw ie i Rusi. J. L . P.

Z CAŁEJ POLSKI.

Talm udysta ugodowy. Dwa jajka wielkanocne. Szyldwach ro ­
syjski przed pomnikiem Mickiewicza. Broszura p. Skarżyńskiego 
i „list otwarty." Rozmyślania po wyborach. Z dziedziny wyna­

lazków politycznych.

Ż aden  dokum ent polityczny nie był chyba tak  s ta ­
ran n ie  i sub te ln ie ro zb ie ranym  i kom entow anym , jak  
m anifesty i ukazy rządu  rosyjskiego przez naszych ugo- 
dow ców . Przegląd  lw ow ski i D zienn ik  p o zn a ń sk i  k ażą  
p ilnie za stan aw iać  się nad  każdym  zdaniem , nad  każdym  
w yrazem  tego »objaw ienia* łask i carsk iej i odgadyw ać 
ich ukry te  dla zw ykłych czytelników  znaczenie. Ma się 
rozum ieć, najznakom itszym  kom entato rem  je st p. W ło ­
dzim ierz Spasow icz, k tóry  sam  kiedyś ośw iadczył, że 
p rzy jm uje n a d a n ą  m u nazw ę »sofisty XIX  w ieku*. L ata  
i cho roba  osłabiły  jego um ysł, ale nie pozbaw iły ru ty n y , 
an i zam iłow ania do sz tuczek  adw okackich . O sta tn i ko ­
m en tarz  do ukazu  o zniesieniu  kontrybucyi je s t  bardzo 
ciekaw ym , pokazuje bow iem , do jak ich  nieudolnych 
i n ieuczciw ych w ykrętów  doprow adzić m oże zaślepienie 
polityczne.

W  działalności rząd u  rosyjskiego w idzim y n ieraz  
m ieszan inę w schodniej i b izantyjskiej chytrości, ale p u ­
bliczne jego w ynurzen ia  już  z tego w zględu nie m ogą 
być dw uznaczne, że są  zaw sze redagow ane w stylu k a n ­
celaryjnym , n iezbyt, co p raw da, ja snym  w  w yrażeniach , 
n ie  nag inającym  się w szakże do dow olnego tłom aczenia. 
P ra sa  rosy jska, bez w zględu n a  różn ice p rzek o n ań  i po­
glądów, w  objaśn ian iu  tych  ukazów  zazw yczaj je s t zg o ­
dną, czasem  n aw e t jed n o m y śln ą  i ty lko n asi politycy, 
czy ta jąc  m iędzy w ierszam i, zna jdu ją  w  n ich  to, czego 
n ik t inny  nie widzi.

M ikołaj II, 'znosząc kontrybucyę, chciał okazać 
»względność« m o n arszą  sw oim  poddanym  polskim , ale 
za razem , w iedząc o is tn ie jące j w  społeczeństw ie rosy j- 
skiem , zw łaszcza w sferach  urzędow ych, obaw ie zm iany  
postępow ania  rządu , w yraźn ie  ośw iadczył, że celem  jego 
polityki je s t  >n iew zruszona o b ro n a  ogólnych zasad , sk ie­
ro w an y ch  ku zlan iu  gubernii zachodnich  z innem i p ro - 
w incyam i cesarstw a*  i że »n iezm iennie dążyć będzie do 
u trw alen ia  w  k ra ju  zachodnim  zasad  państw ow ości ro ­
syjskiej*.

W  pierw szej chw ili pow yższe ustępy  ukazu  w y­
w ołały n aw e t w śród ugodow ców  nieprzy jem ne w ra że ­
nie. G ar zaznaczy ł ja sn o  i stanow czo , że niechce w p ra w ­
dzie p rześladow ać sw oich poddanych polskich  za rząd z e ­
n iam i w yjątkow em i, a le  że usiln ie dążyć będzie do zu - 
pełnego zlan ia się naszej narodow ości z narodow ością  
rosy jską. N iem al jednocześn ie ogłoszono, że n a  rap o r­
cie g u b ern a to ra  estońskiego, w ykazu jącego , iż szkoła 
rosy jska  pow inna m ieć n a  celu  »organiczne, ku ltu ra lne*  
(a w ięc niety lko państw ow e) »z lan ie się E stów  z n a ro ­
dem  rosyjskim * c a r  nap isa ł »niew ątpliw ie*.

T ym czasem  zdziecinniały  p. S pasow icz w oła z z a ­
dow olen iem : »Od wielu, w ielu la t nie m ieliśm y takiego 
ja jk a  w ielkanocnego n a  św ięta* . Isto tn ie , m y P olacy 
m am y n a  W ielkanoc zw ykłe ja jk a  i n ie  m a u  nas zw y­
czaju  o trzym yw ania  ich w  podarunku . A to  je s t ja jko  
p e te rsb u rsk ie , ozdobne z w ie rz c h u , z siurprizoM  
w środku, ja k  m ów ią M oskale. T reść  i fo rm a ukazu, 
zdaniem  sofisty petersbursk iego , »nie m ogą nie o b u d z i ć  
w naszym  k ra ju  uczuć wielkiej w dzięczności i radości) 
bo są ko jące i p raw dziw ie m iłościw e*. Ale p. Spasow icz 
dostrzeg ł w  ukazie >jeszcze jeden , nadzw yczaj w ażny 
rys —  usunięcie w  n im  trap iące j n ie raz  polskie umysły 
obaw y o w ynarodow ienie, o p rzym usow e sztucznym i)
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praw nym i środkam i ruszczenie polskiej narodow ości* . 
Rys ten  zna lazł w  tych słow ach  ukazu , k tó re  m ów ią 
o ludności polskiej. Z resz tą  cieszy go n aw e t za p ew n ie ­
nie, że rząd  m a n a 'c e lu  »ug run tow an ie  w k ra ju  zacho­
dnim  państw ow ości rosyjskiej* . » Jest to, pow iada p. 
S pasow icz, założenie tak  bezsporne po osta tecznem  
zam knięciu  i z likw idow aniu  przez nas ubiegłego dziejo­
wego okresu , to  je s t s tu lecia  pow stań , że chyba każdy 
z n as  u zn a  się za obow iązanego p raw n ie  i m oraln ie tak  
form ułow ane zadan ie  p rzy jąć  i do niego —  w edle m o ­
żności —  się s tosow ać i przyczyniać*. Sądzę, że n a ­
w et ugodow cy — nie pe tersbu rscy  ale w arszaw scy  — 
nie m a ją  bynajm niej ochoty p rzyczyniać się do u g r u n ­
to w an ia  państw ow ości ro sy jsk ie j« w  k ra ju  zab ranym , 
chociażby  ty lko  »w edle m ożności*. Tym bardziej n iem a 
do tego ochoty społeczeństw o polskie, w  którego im ie­
niu, zw yczajem  adw okackim , p. Spasow icz przem aw ia, 
n ie  m a jąc  po trzebnego upow ażn ien ia . Nie obaw ia się 
tak że  nasz ogół w ynarodow ienia, a  jeżeli się obaw ia to  
n ie  dlatego, że proces ruszczenia odbyw a się za pom ocą 
»sztucznych, p raw n y ch  środków  przym usow ych*. P rzy ­
m usow a czy dobrow olna rusyfikacya je s t nam  rów nie 
w s trę tn ą  i tylko człow iek, pozbaw iony  poczucia n a ro ­
dowego, m oże nacisk k łaść n a  różn icę m etody, ale w  spo łe­
czeńs tw ie  polskiem  p. p. S pasow icze są  jeszcze n ie licz­
nym i w yjątkam i.

T eraz , kiedy m istrz  petersbu rsk i zrob ił początek, 
ugodow cy w arszaw scy , k rakow scy  i poznańscy  zaczęli 
zagłębiać się w  ukazie, ja k  Żydzi w T alm udz.e, i po- 
w y n ajd u ją  w nim  inne jeszcze, u k ry te  perły  łaski c a r­
sk ie j, lub przynajm niej obdarzą  nas  dow cipnym i kom en­
tarzam i.

Byłoby to śmiesznem, gdyby nie było nikczemnem. 
Pow tarzam , nikczemnem, bo ani p. Spasowicz, ani jego 
naśladowcy nie są do tego stopnia naiwni, żeby nie 
rozumieli ■właściwego znaczenia ukazu. Oni nie łudzą 
się sami, ale świadomie oszukują ogół, żeby wywołać 
pewien nastrój umysłów, który uw ażają za pożądany 
dla swych planów politycznych.

Z aostrzyw szy  swój dow cip, k tórego do zbytku  nie 
m ają, w ym yślą m oże ja k i oryginalny kom en tarz  do 
drugiego ja jk a  w ielkanocnego (w edług starego  stylu). 
Hząd rosy jsk i zgodził się n a  pom nik M ickiewicza w W a r­
szaw ie n a  p lacu publicznym , ale pod w arunkiem , źe 
°prócz polskiego będzie nap is rosy jsk i. P rzew idyw ałem

w łaśn ie rez u lta t przedw czesnej i nie obm yślanej 
ńależycie agitacyi, w olałbym  był je d n ak  om ylić się 
^  tym  w ypadku. P ism a w arszaw sk ie  nie p iszą  w cal 
0 tem  pozw oleniu w arunkow em , bardzo  być może, źe 
Ugodowcy s ta ra ją  się po cichu o zniesienie tej klauzuli, 
k tóra n iew ątp liw ie ośm iesza rząd  rosyjski. T ym czasem  
kom entatorzy  już się znaleźli, najnaiw niejszy  z nich, 
który pisuje w  D zienn iku  p o zn a ń sk im , ośw iadcza, że 
napis rosy jsk i będzie... z ty łu  pom nika, a z p rzodu  na- 

polski. Jeżeli rząd  postanow ił zastosow ać do p o m ­
p k a  p rzep is policyjny o szyldach w dw óch językach , 
o napis rosy jsk i będzie u góry, polski zaś u dołu ta -  
lley. W iadom ość o projektow anym  napisie rosyjskim  

£rzyjęły p ism a galicyjskie i poznańsk ie dosyć obojętnie, 
r ^ ż b y  isto tn ie  nie czuły, że byłoby to  ubliżeniem  pa- 
mięci M ickiew icza?

Ale pomieszczenie napisu rosyjskiego miałoby 
Prawdopodobnie skutek, naw et dla ugodowców niepożą- 

any. Można przecie przypuścić, źe znalazłby się jakiś 
ż a r n i k * ,  czy »szaleniec*, który pewnej nocy zama- 
g. . y 'c z a rn ą  farbą, smołą lub czem innem napis rosyj- 

’• N aturalnie z rozkazu władzy napis by przywrócono

i żeby n a  przyszłość uniem ożliw ić zam ach  zbrodniczy 
n a  litery  rosyjskie, postaw iono  by przy  pom niku M ic­
k iew icza szy ldw acha lub po licyanta, ta k  sam o ja k  przy 
pom niku P ask iew icza lub p rzy  pom niku zdrajców  na 
S ask im  placu. Czy m ogą być względy, pozw alające nam  
n ara żać  n a  tak ie pohańbien ie pom nik wielkiego poety 
i ob y w ate la?

Czas zap rzes tać  tej n iebezpiecznej ig raszk i z pom  - 
nikiem , k tó rą  w yw ołał w najlepszej m yśli poczęty a le  
n ierozw ażny  projekt, te raz  zaś podnieca h is te ry cz n a  
w rażliw ość i rek lam a. Jeżeli n aw e t uda się u w o ln ić  
pom nik od rosyjskiego napisu , to  nie pozbędziem y się 
ła tw o  gości rosyjskich  i urzędow ych uczestn ików  u ro ­
czystości, n ie zam kniem y im  ust, k iedy zaczną  sw ojem i 
w ynurzen iam i b ra te rs tw a  plugaw ić św ię tą  pam ięć po­
ety. »Niewolni —  g o rz e j— słudzy niew olników * nie m a ­
m y p raw a  u rządzać  tak ich  uroczystości, dopóki »w łasne 
upodlenie ducha p rzykuw a szyje nasze do łańcucha* .

W p rasie  poznańskiej dużo ha łasu  narob iła  b ro ­
szu ra  p. W . Skarżyńskiego »N asza sp raw a* . A utor, 
były poseł, k tó ry  dobrow olnie złożył m andat, w icep re ­
zes T o w arzy stw a przyjaciół nauk , zam ierzał wygłosić 
w P oznan iu  szereg odczytów  o »naszej spraw ie* , ale 
po p ierw szym  zan iechał zam iaru , z rażony  obojętnością 
publiczności i w ydał odczyty w  książce. O bojętność 
była w idocznie, że tak  powiem , przypadkow ą, bo spora  
i dosyć droga b ro szu ra  rozeszła się w  ciągu kilku ty- 
godni w p ierw szem  w ydaniu. N apiszem y o niej oddziel­
nie, tu  zaznaczym y tylko, źe zaw iera ona dużo m yśli 
głębokich i sam odzielnych, chociaż n a  n iek tó re poglądy 
a u to ra  zgodzić się nie m ożem y. Nie zgadzają się n a  nie 
zapew ne i te  pisma,, ja k  np. Goniec W ielkopolski 
i O rędownik , k tó re  obszernie o b roszurze  p. S k a rż y ń ­
skiego p isa ły  i z uznaniem  m yśl je j p rzew odnią pod ­
nosiły. A utor p o w tarza  k ilkakro tn ie  z naciskiem , źe 
»potęgę i w arto ść  naszej sp raw y stanow i sam odzielna 
idea  polska*, że ta  idea polska, k tó ra  u trzym yw ała  d a ­
w ne państw o, dziś pow inna być zasadą nacze lną n a ­
szych dążeń narodow ych . W ychodząc z tego założenia, 
p. S karżyńsk i w ykazuje szkodliw ość polityki ugodowej 
dlatego przedew szystk iem , że obniżyła w arto ść  naszej 
sp raw y  w pojęciu ogółu. »Czem m a żyć, w co w ierzyć, 
co kochać, z jak im  celem  pracow ać m łodzież nasza  
i ten  zastęp  ludzi, k tórzy  przy  pługu, przy  w arsztac ie , 
w  kan to rze, albo w sztuce i nauce dzierżą  zasoby i do ­
rab ia ją  m ien ia m oralnego  i m ateryalnego*? py ta au to r  
i dow odzi konieczności p rześw iadczenia, że »idea po lska 
żadnej innej nie ustępuje an i w  potędze, an i w  w a r­
tości dla całej ludzkości, źe o n a  niety lko d la n a ro d u  
polskiego p raw dziw ą je s t życiow ą energią, lecz źe z a ­
razem  jest, a  w  każdym  raz ie  m oże być źródłem  zn a­
cznego etycznego  dorobku d la całego ro d za ju  ludzkiego*.

Z tego w yniosłego punk tu  w idzenia kry tykuje a u ­
to r  poziom ą p rak tyczność polityki ugodowej i w o s ta t­
nim  rozdziale b roszury  z siłą  i nam iętnością , jak iej 
czy te ln ik  nie oczekiw ał, po tęp ia »lojalizm bizantyński* 
ow ych »P rusaków  polskiego pochodzenia*, k tó rych  przed 
sześciom a laty w ym yślił p. Kościelski.

Dodać należy, że, zdaniem  p. Skarżyńskiego, idea 
n a ro d o w a polska "dziś n ieskażona p rzechow ała  się tylko 
w  ludzie, od którego zależy przyszłość naszej spraw y.

Ma się rozum ieć, organy daw nej p a rty i dw orskiej 
p róbow ały  zrazu  zbyć kró tk iem i w zm iankam i b roszurę 
p. S karżyńskiego. D ziennik pozn a ń sk i  irocznie zalecił 
odczytan ie jej —  ze w zględu n a  p iękny styl au to ra , 
później zaś pod nacisk iem  opinii czytelników  zam ieścił 
recenzyę, w której, pom ijając sam odzielne poglądy a u ­
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to ra , s ta ra ł się pow yłapyw ać rozm aite  drobne sp rzecz­
ności. O burzony tak iem  zachow aniem  się p rasy  »po- 
w ażnej* , hr. S tan is ław  Ż ółtow ski nap isał list, k tórego 
an i D zien n ik  an i K u ryer  p o zn a ń sk i  zam ieścić nie 
chciały . W  tym  »liście o tw artym *, k tóry  w yszedł w od­
dzielnej odbitce, p. Żółtow ski p ro testu je  p rzeciw  lekce­
w ażącem u trak to w a n iu  au to ra* , za  k tó rym  stoi pow a­
żny o d łam  opinii publicznej*. »A gdzież rozum  p o li­
tyczny  —  py ta — gdzie tak t, ten  czynnik kardynalny  
w polityce*?

F ak t ogłoszenia »lis tu  o tw artego* m a w sto su n ­
k ac h  m iejscow ych niepoślednie znaczenie, au to r  jego 
bow iem  należy do osobistości w ielce pow ażanych, a  ro ­
dzina Żółtow skich m a w  P oznańsk iem  w pływ y duże, 
zw łaszcza w  sferach  szlacheckich . A w ięc i z tych sfer 
szłacheckich , ą  n aw et a ry stokra tycznych , do k tórych  
z re sz tą  i p. Skarżyńsk i należy, w ychodzi p ro test p rz e ­
ciw  polityce ugodow ej, zan iechanej w praw dzie  ze w zglę­
dów prak tycznych , ale bynajm niej zasadniczo  nie o d ­
rzuconej.

D odać trze b a  — d la inform acyi tych, k tórzy  »Spra- 
wy n a sz e j« nie czytali — że p. S karżyńsk i je s t po lity ­
kiem  trzeźw ym  i rea lnym , w  p rzekonan iach  sw ych 
bardzo  um iarkow anym . I  dlatego w łaśnie potępienie 
akcyi ugodowej w  jego  b roszurze  zasługuje n a  szcze­
gólną uw agę, tym bardzie j że dotyczy nietylko s to su n ­
ków poznańsk ich , ale wogóle zasad  tej polityki.

D zienniki galicyjskie zw łaszcza zachow aw cze przy 
każdej sposobności w ra ca ją  do rozpam ię tyw an ia  re z u l­
ta tó w  w yborów . Czas p rzedrukow ał z P rzeglądu pol­
skiego  a rtyku ł hr. S tan is ław a Tarnow skiego, który po 
w ielu u tysk iw an iach  n a  sw o ich  i na przeciw ników  do ­
szedł do p rzekonan ia , że jedynym  sposobem  p rze c iw ­
dzia łan ia  »próbom  rozstro ju* je s t stosow anie do ruchu 
ludow ego i robotn iczego  różnych  paragrafów  kodeksu 
P ow ażniej trak tu je  tę sp raw ę korespondent lw ow ski 
K ra ju . Z aznacza on że : »ogrom ne sukcesy, jak ie  w k r ó t­
kim  czasie m iędzy galicyjskim i w łościanam i bardzo  t a ­
n im  kosztem  i lekkim  zachodem  g a rs tk a  socyalistycz- 
nych  i duchow ych dem agogów  osiągnęła, budzą n a re sz ­
cie in te ligen tnych  obyw ateli, k tórzy  zaczy n a ją  sp o strze­
gać szerokie i głębokie podm inow anie grun tu  spo łeczno- 
narodow ego, o raz konieczność bezzw łocznego, energ icz­
nego a  rozum nego przeciw działan ia  za pom ocą pracy  
około ludu, nie na... sześć tygodni przed now ym i w y­
b o ram i —  jak  dotąd, n ieste ty , p rak tykow ano  — lecz 
co najm niej n a  sześć la t p rzed  nimi*.

W ojow niczy, koresponden t żąd a , żeby »zuchw ałej 
ag itacy i p rzew ro tow ców  i m alkonten tów  wszelkiego ro ­
dzaju* w ypow iedzieć ja w n ą  w ojnę. W  tym  celu radzi 
>zwołanie zjazdu  w ybitn iejszych przedstaw icieli żyw iołów  
um iarkow anych*, przedew szystk iem  obyw ateli z iem skich  
z różnych  okolic kraju , dla »om ów ienia sytuacyi, zo r­
g an izow an ia  akcyi i skup ien ia  sił*. N iebezpieczeństw o 
je s t groźnem , znajdujem y się bow iem  w przededniu  
»najskrajn iejszej a  n ieuchronnej reakcyi* i jeżeli p o ­
p raw a  stosunków  rychło  nie nas tąp i, ^zaw ieszenie kon- 
sty tucy i stan ie  się  ty lko kw estyą czasu  i to  bardzo  
krótkiego*.

Przegląd  p. M asłow skiego przyznaje, że za w ie­
szen ie konstytucyi je s t m ożliw em , n aw e t p raw dopodo- 
bnem  i zachęca rów nież do rozw in ięcia  akcyi w śród 
ludu, ale dow odzi, że obyw atelstw o w iejskie nie m oże 
w ystąp ić w tej sp raw ie  z in icyatyw ą, bo nie m a ż a ­
dnego w pływ u n a  w łościan . W obec tego Przegląd  radzi, 
żeby k ierow n ic tw o  >akcyi uzdraw iającej*  wzięło n a  sw e 
bark i duchow ieństw o, dobraw szy  sobie do pom ocy w ła­

ścicieli m ałych folw arczków , nauczycie li i »pew nych* 
chłopów , m ających zaufanie do dw oru  i w ładzy. Kiedy 
księża g ru n t w ten  sposób przygotu ją , kiedy m ałe kółka 
w iejskie zaczną się łączyć w w iększą organ izacyę, w tedy 
dopiero przyjdzie kolej na »surdutow ców * wogóle, a n a  
obyw ateli ziem skich w szczególności.

T en  zarys p ro jek tu  je s t w cale sp ry tn ie  obm yśla­
ny, ale urzeczyw istn ien ie jego, zdaje się, n ap o tk a  jedną , 
n iezw alczoną przeszkodę —  niechęć księży. N iektórzy 
w spółczują ruchow i ludow em u czyli »zuchw ałej agitacyi 
p rzew rotow ców  i m alko ten tów  w szelkiego ro d za ju * , 
inni nie chcą  dla p ięknych oczu zachow aw ców  sz la ­
checkich w yciągać kasztanów  z ognia i jeżeli zaczną  
agitacyę w śród ludu, to  z pew nością tylko w sw oim  
w łasnym  in te resie . Dziś rozum ieją  już oni, źe w łaśn ie  
sojusz ze sz lach tą  i wogóle w stecznym i żyw iołam i sp o ­
łecznym i podkopał ich pow agę i w pływ  na lud. W ierzą  
jednak , że m ogą w pływ  odzyskać i tak  n aw e t są  p ew n i 
zw ycięztw a, iż nie zechcą dzielić się z n ikim  oczekiw a­
nym i rezu lta tam i.

W ydaw any  przez Jezu itów  Przegląd powszechny 
bynajm niej nie strac ił fantazyi z pow odu w yniku w y ­
borów. P ra w d a , pow iada, że przegraliśm y b itw ę , ale 
przebieg jej w ykazał »że potęga w iary  katolickiej s ta ­
now i jeszcze n iep rzeku tą  (?) zaporę przeciw  zapędom  
w szystk ich  przeciw ników .« W  okręgu k rakow skim  zw y­
ciężył D aszy ń sk i, ale do ludu »nie śm iał przem ów ić 
słow em  bezbożnem «, w obec w yborców  »m usiał s taw ać  
w przyb ranej postaci* i >raz po raz  przyb iera ł pozory 
praw ow iernego* , bo  skarży ł się n a  »oszustw a«, m io tane 
n a  socyalistów , że są  bezbożnikam i. S łow em  >socyali- 
s ta  m usiał się w yrzec socyalizm u*, żeby pozyskać z a ­
ufanie ludu i »p op rzestaw ał n a  h a s ła c h , k tó re  o s ta te ­
cznie mogłyby brzm ieć w ustach  każdego chrześc ija­
n ina, gotow ego w R adzie państw a p rzem aw iać w ob ro ­
nie b iednych  i uciśnionych.*

Je s t w  tem  tro ch ę  przesady, ale więcej n ie w ą t­
pliwej praw dy, i p. D aszyński św ieżo stw ierdził, że n ie­
tylko pod w zględem  religijnym  socyalista, chcąc pozyskać 
zaufanie ludu, m usi się w yrzec socyalizm u, przynajm niej 
tego socyalizm u praw ow iernego, który do tychczas p ro ­
pagow ał. N a w iecu w łościańskim  w L iszkach pod K ra­
kow em  p. D aszyńsk i postaw ił p y ta n ie : czy chłop może 
być socyalista  i odpow iedział tw ierdząco, chociaż nie­
daw no jeszcze w ręcz przeciw nej tezy dowodził. N atu- i 
raln ie, ta k a  zm iana frontu, dokonana już  z resz tą  pod ­
czas w yborów , w ym agała kom en tarza , k tóry  dał usłużny 
Dziennik krakowski.

»P rzyk ładu , aby chłop był socyalistą, —  pisze —• 
w całej Europie (?) szukaliśm y napróżno. N atu ra  chłopa, 
przyw iązanego do ziem i i konserw atyw nego  n a  tle 
tego p rzyw iązan ia, zdaw ała  się zasadniczo program ow i 
socyalistycznem u sprzeciw iać. T ak, gdyż do tąd  pojm o­
w ano socyalizm  sz e m a ty c z n ie , a  p rzyznać t r z e b a , że 
n a  galicyjskim  dopiero  gruncie — dzięki kierunkow i 
posła  Daszyńskiego — p rak tyczny  program  zaznaczy* 
w spólność całego pracującego  ludu, w szystkich, co m aj? 
pow ody do niezadow olenia z istn iejącego porządku, p ra ' 
gną rozszerzen ia  p raw  politycznych i popraw y bytu- 
N a tej podstaw ie udało  się zbudow ać so lidarność m iej' 
skiego i w iejskiego p racu jącego  ludu i ona też pow inij3 
stanow ić rzeczy (?), w śród k tó rych  ru ch  poruszać si§ 
będzie.* }

P rzedew szystk iem  zaznaczyć t r z e b a , że pomys 
zdobycia chłopów  dla socyalizm u nie je s t orygi: alny111 
w ynalazk iem  p. D aszyńskiego, bo znaczn ie  uprzedził g3 
np. Y o llm ar w N iem czech. P rzed  k ilkom a la ty  nawro
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cił się do zm odyfikowanego w tym  względzie program u 
socyalistycznego zagorzały obrońca praw ow iernej d o k ­
try n y  L afargue i t. d.

Ale bądź co bądź program y zm ienione były jed n ak  
socyalistycznym i, ten  zaś, k tóry  w ykłada D ziennik k ra ­
kowski., je s t tylko opozycyjnym .

K u ryer  lwowski, p isząc o tej spraw ie, złośliw ie 
p rzypom niał D zienn ikow i krakow skiem u  a r ty k u ł,  za ­
m ieszczony p rzed  w yboram i, w  k tórym  c z y ta m y :

»Pozyskanie m as w łościańskich dla p racy  spo łe­
cznej, było możliwem , ale w yzyskanie tej p racy  n a  ko ­
rzyść postępu  należy do rzeczy  n iem o żliw y ch , bo n ie ­
logicznych i p raw om  socyologicznym  przeciw nych. 
»Nie panow ie! —  postępow ców  z chłopów  nie zrobicie 
nigdy w G a lic ji , bo tej sz tuk i n a  całym  św iecie n ik t 
nie dokonał.*

T ak a  rad y k a ln a  zm iana zdan ia  w ciągu kilku ty ­
godni nie dziwi n a s  w cale, bo żyjem y przecie w epoce 
co raz  to  now ych w ynalazków , k tó re  n ieraz za jednym  
zam achem  obala ją  dotychczasow e poglądy. W ięc i w y­
n alazek  p. Daszyńskiego , chociaż nie oryginalny, ale 
oryginaln ie zastosow any, p rzekonał D ziennik krakow ­
ski., że on dotychczas pojm ow ał socyalizm  szem atycznie, 
ale od tej chw ili po jm ow ać pow inien p rak tyczn ie , co 
m u ła tw o  przyjść p o w in n o , bo redakcya posiada n ie ­
w ątp liw ie w rodzoną sk łonność do prak tycznego  pojm o­
w an ia  w szelkich spraw .

Gdybym był rów nie p ra k ty c z n y m , zastrzegłbym  
m oże sobie przyw ilej p ie rw szeństw a w ynalazku  bo już  
p rzed  dziew ięciu  czy dziesięciu laty  — a w ięc nietylko 
w cześniej niż p. D a sz y ń sk i, ale n aw e t w cześniej niż 
V ollm ar —  w ykazyw ałem  kilkakro tn ie  w jednem  z pism 
w arszaw sk ich , że program  socyalistyczny m ożna pogo­
dzić z »chłopskiem  przyw iązaniem  do ziem i*, jak  w yraża 
się D ziennik. A le n iestety, p rzypom inam  sobie, że jeszcze 
w cześniej H. George i inn i już o tem  m ów ili i pisali, 
rozstrzygali zaś sp raw ę z a sa d n ic z o , a  nie ze względu 
n a  solidarność w yborczą ludu pracującego. K w ituję w ięc 
z w szelkich pretensy i i w yrażam  n a d z ie ję , że p. D a­
szyński, który w ynalazek  ta k  zręczn ie za s to so w a ł, po­
m yśli te ra z  o jego udoskonalen iu  i uzasadn ien iu  teo re - 
tycznem . J. L . Jastrzębiec.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

W arszawa 10. kwietnia.
W poprzednich moich listach dużo miejsca poświę­

ciłem wiadomościom brukowym, niechże mi więc wolno bę­
dzie uzasadnić swoje postępowanie, przedstawiając tu całą 
teoryę plotek. W naszych warunkach każda plotka jest wy­
razem nastroju ogó łu ; jest w każdej z nich nieznaczne 
źdźbło prawdy, tak jednak powiększone i zmienione tchnie­
niem chwili, że trudno to ziarno prawdy z przyprawionej 
łupiny wyłuskać. W tem znaczeniu jednak warto zwracać 
na nie uwagę i notować.

Przed paru tygodniami obchodziliśmy tu gody po­
jednania i różowych nadziei; były one nawet, choć w naj­
skromniejszym zakresie, udziałem i tych, którzy zazwyczaj 
w sobie tylko, w swojem poświęceniu i pracy czerpią otuchę 
• wiarę w przyszłość. Wyrazem tego nastroju chwili były 
opowiadania o ks. Imeretyńskim, który zaczynał stawać się 
popularnym. Dziś daje się już zauważyć znaczny zwrot 
w opmii ogółu.

Punktem zwrotnym był przyjazd nowego kuratora 
1 mowa, wypowiedziana przez niego na przyjęciu wyższych

urzędników okręgu naukowego. Ani przytaczać, ani stresz­
czać jej niema powodu, wystarczy zaznaczyć, że p. Ligin 
stanął twardo na gruncie reskryptów do Wittego i Apuch- 
tina. Wiedzieliśmy dobrze, że w mowie urzędowej musi on 
je podkreślić, ale spodziewaliśmy się — bezpodstawnie 
zresztą — jakichś zastrzeżeń, które pozwoliłyby nam snuć 
nasze rojenia w nieskończoność. Łuski opadły i w pu­
bliczności widać zniechęcenie.

Nastrój ten musiały nawet odzwierciedlić i nasze 
pisma ultra-lojalne. Ani Słowo, ani K ra j  nie znalazły po­
cieszających komentarzy do mowy Ligina i podały ją  na 
sucho, bez ugodowych przypraw. Odźwierciedlają je lepiej 
bardzo prawdopodobne pogłoski. W edług nich Ligin rozpo­
czął swoje urzędowanie od cyrkularza, polecającego dyrekcyom 
szkół rządowych, aby przestrzegały używania w gmachach 
szkolnych wyłącznie języka rosyjskiego.

Nowy gubernator warszawski zamanifestował n a j­
nowszy kurs w ten sposób, że nie zatwierdził proponowa­
nego na stanowisko pomocnika naczelnika powiatu urzędnika- 
Polaka, twierdząc, że jestto posterunek zbyt ważny. 
Ludność adm inistrowana nie straciła na tem nic, gdyż 
większość służących dziś w adm inistracji Polaków •— to łotry 
i łapowniki gorsi od Moskali.

Nadzieje pokładane w nowych ludziach, którzy zajęli 
najwyższe posterunki administracyjne, znalazły swój wyraz 
w ogromnym wzroście podań i apelacyi do władz najwyż­
szych. Fakt ten rozbudzenia się w społeczeństwie naszem 
dążności do poszukiwania swych krzywd na drodze legalnej, 
należy bezwarunkowo uważać za dodatni, chociażby z punktu 
widzenia szlachetnej »walki o prawo* bez względu na re ­
zultaty. Tych ostatnich z góry przesądzać nie można, 
w miarę jednak, jak podania są załatwiane, nadzieje oka­
zują się przeważnie złudnemi. I tak np. redakcya jednego 
z najpoczytniejszych pism codziennych zrobiła podanie 
o zmianę istniejących przepisów o zbieraniu składek na cele 
publiczne. Obecne przepisy wkładają obowiązek kontroli 
funduszów publicznych na policyę, która sprawdza odnośne 
księgi sznurowe, markowane poprzednio w biurze oberpo- 
licmajstra. Wiadomo, jak nieprzyjemną i kosztowną jest 
u nas wszelka styczność z policyą, która nie daje zresztą 
żadnej moralnej gwarancyi. Każdy ofiarodawca dawałby bez­
warunkowo chętniej, gdyby powyższej kontroli nie było, ona 
to bowiem przedewszystkiem, a nie brak kontroli, wzbudza 
zawsze podejrzenie o złodziejstwo. Z tych wszystkich wzglę­
dów krok pomienionej redakcyi był zupełnie uzasadnionym. 
Odpowiedź pomocnika jenerał-gubernatora była odmowną, 
o czem oberpolicmajster zawiadomił wszystkie redakcye 
okólnikiem z dnia 8 kwietnia.

Znana już wam sprawa Wietrowej znalazła epilog 
w W arszawie. Studentka Wietrowa z powodu znęcania się 
nad nią żandarmów (podobno naw et gwałtu) pozbawiła się 
życia w fortecy Piotra i Pawła w Petersburgu, podpalając 
na sobie ubranie. Fakt ten dał powód do zaburzeń studen­
ckich w Petersburgu. Jako formę m anifestacji przeciwrzą- 
dowej wybrali studenci tym razem odprawianie żałobnych 
nabożeństw i chcieli z petersburskich zaburzeń zrobić ogólno- 
studenckie. W tym celu wysłano delegatów i odbyły się 
m anifestacje mniej lub więcej burzliwe w Kijowie i paru 
innych miastach uniwersyteckich. Delegaci trafili i do W ar­
szawy, ale tu usiłowania ich padły na grunt oporny. Pomimo 
całej zgrozy faktu, studenci-Polacy tutejsi odmówili u- 
działu w domonstracyi ogólno-rosyjskiej. Zgodziła się na 
nią natomiast pewna liczba studentów Rosjan i nabożeń­
stwo miało się odbyć 4 kwietnia w katedrze prawosławnej 
na ul. Długiej. Policya naturalnie wiedziała o w szystkiem ; 
ulica Miodowa i przyległe obstawione były armią szpiegów. 
Tegoż samego dnia w mieszkaniu osoby zamieszkałej w tam ­
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tych stronach odbywało się liczniejsze zebranie. Szpiedzy, 
widząc dużo osób wchodzących i wychodzących, a pomiędzy 
niemi kilkunastu studentów, przyszli do wniosku, że to jest 
zgromadzenie rewolucyjne i aresztowali około 40-tu  osób, 
które zostały zresztą wkrótce wypuszczone po sprawdzeniu 
ich identyczności w cyrkule. Podobno cała sprawa została 
skierowana na drogę sądową a w takim razie niebawem 
będziemy wiedzieli o rezultacie.

Fakty teroryzmu są u nas dość rzadkie, więc ostatni 
z nich zasługuje na wzmiankę. W  szynku na ul. Jerozo­
limskiej powyżej Żelaznej, pięciu robotników zamordowało 
w biały dzień szpiega, robotnika z fabryki Orthweina. Trup 
miał na sobie ślady 20 pchnięć noża. Aresztowano zaraz 
jednego z zabójców, który wydał czterech pozostałych. Po­
za tern policja trop i; dzielnica jest zapełnioną przedstawi­
cielami jej wszelkiego rodzaju, ci zaś aresztują wszystkich, 
którzy są tam  obcy i odznaczają się podejrzanym wyglą­
dem. Co do samego wypadku, to nie mamy tu zdaje się 
do czynienia z wykonaniem wyroku organizacyi robotni­
czych, lecz poprostu z aktem zemsty zbiorowej, która zna­
lazła swój wyraz jeszcze w silnem potłuczeniu innego 
szpiega. Zważywszy, że znany szpieg przestaje poniekąd 
być szkodliwym, liczba ofiar wydaje nam się w danym ra ­
zie zbyt znaczną w stosunku do korzyści usunięcia szkodli­
wego łotra.

Jednym  z najpomyślniejszych objawów naszego życia 
wewnętrznego jest niewątpliwie fakt, że pomiędzy społeczeń­
stwem miejscowem, a napływowym żywiołem urzędniczym 
istnieje towarzyska przepaść, której żadne ugody usunąć nie 
mogą. W yjątek pod tym względem stanowią warstwy ary ­
stokratyczne i wielkie finanse, a także od niedawnego czasu 
inteligencya małomiasteczkowa. W  miastach powiatowych 
warstwy urzędnicze i wojskowe spotykają się z ludnością 
miejscową na neutralnym gruncie wspólnych resurs. Otóż 
w najlepszych czasach złudzeń co do nowego kursu po­
wstała podobna resursa w Łęczycy. Dogorywa ona dziś 
z powodu braku członków, a jak się to stało —  opo­
wiem :

Miejscowi Polacy postanowili sobie — z dobrą wiarą 
czy bez, mniejsza o to —  polonizować zamieszkałych w Ł ę ­
czycy Rosyan. W  tym celu ograniczono liczbę pism rosyj­
skich w czytelni, używano po części języka polskiego w re­
sursie, a w zamian zato szykowni oficerowie i referenci 
mieli możność zalecania się do nadobnych Łęczycanek i gry­
wania w karty z ojcami miasta. W szystko działo się jak- 
najlepiej na tym najlepszym ze światów, aliści w starym 
grodzie zapuściło korzenie zepsucie. W ystąpiło ono pod po­
stacią studenta rodem z Łęczycy, skompromitowanego w spra­
wie narodowej. Użyto miejscowych dygnitarzy do ulżenia 
losu uwięzionemu, a  szczególne zasługi w tym kierunku 
położył żandarm miejscowy. Gdy studenta uwolniono, ro­
dzice pospieszyli podziękować oficerowi, lecz syn odmówił 
złożenia czołobitności swemu obrońcy, za co tenże poprzy­
siągł mu wieczną zemstę. Sposobność nie dała długo na 
siebie czekać. W ydano niebawem w resursie bal. na któ­
rym student ów tańczył zawzięcie w rozpiętym mundurze. 
Oficer żandarmeryi w charakterze surowego stróża przepi­
sów prawa w ordynarny sposób zwrócił młodemu człowie­
kowi uwagę, że lekceważy miejscową władzę, występując 
wobec niej w rozpiętym mundurze, (przepisy uniwersyteckie 
nakazują, aby mundur był zawsze zapięty na ws-ystkie gu­
ziki). Skutek awantury był natychmiastowy; publiczność 
polska opuściła salę balową, a nazajutrz 2/s członków wy­
stąpiło z resursy. Ci, którym obawa lub stanowisko nie 
pozwoliły wykreślić się z listy członków, składek nie płacą 
i czekają cierpliwie, aż zostaną z tego powodu wykreśleni. 
Przykład Łęczycy nie zniechęcił zresztą do założenia po­

dobnej resursy w Lipnie, do której należy kilku właścicieli 
ziemskich z okolicy.

Na zakończenie pozwolę sobie zanotować tu  mój 
inteniew. wprawdzie nie z ks. Imeretyńskim, ani p. Ligi- 
nem, ale za to z pewnym właścicielem ziemskim, bardzo 
porządnym człowiekiem i bardzo dobrym Polakiem. Mówi­
liśmy o walce legalnej z rządem, o apelacyi do władz wyż­
szych przeciw rozporządzeniom kacyków miejscowych. Ja 
zwracałem przytem uwagę na brak udziału inteligencyi 
w zebraniach gminnych i na liberalną ustaw ę gminną, po­
zwalającą wcale owocnej działalności. Interlokutor mój od­
parł mi na to mniej więcej w te słowa :

»Prawda, że ustawa jest bardzo liberalną, ale na pa­
pierze. Pomiędzy brzmieniem jej a wykonaniem stoi, nie­
stety, naczelnik powiatu, który zawzięcie prześladuje inte- 
ligencyę, o ile ta  chce brać udział w zebraniach gminnych. 
Niechże o tem zaświadczy następujący fakt. Naczelnikiem 
naszego powiatu jest działacz, który koniecznie chciał za ­
znaczyć swoje urzędowanie aktam i wielkiej politycznej do­
niosłości. W  tym celu zaprowadził on przejezdne am bula- 
tarya z prawosławnemi zakonnicami, a następnie chciał ko­
niecznie wystąpić w roli krzewiciela oświaty. Lud u nas 
jest dosyć chętny do nauki, ale w języku ojczystym, to 
też nie było nadz<ei, aby sprawa nowych szkół przeszła 
bezpośrednio na zebraniach gminnych. Trzeba było rozwinąć 
agitacyę, co wziął na siebie sam naczelnik, chodząc w pe­
wnej gminie od wsi do wsi i wypytując chłopów : czy chcą 
szkoły. Osobiście naczelnikowi powiatu chłopi oczywiście 
odpowiadali potakująco. Naczelnik zwołał tedy niebawem 
zebranie gminne, na którem oświadczył, że ponieważ wszyscy 
zgodzili się już na szkoły, więc mają tylko podpisać odpo­
wiednią uchwałę, którą on już kazał zredagować. W tedy 
dały się słyszeć głośne protesty. Oburzony naczelnik począł 
łapać chłopów pojedyńczo i przekonywać ich, że zgadzali 
sią przecież na szkoły poprzednio. Odbierał na to zawsze 
jedną i tę samą odpowiedź: »ja się zgadzam, to tylko tamci 
nie chcą*. Tak zeszło kilka zebrań na n iczem ; wymysły 
i pogróżki naczelnika były bezskuteczne. Ale i on wreszcie 
wziął się na sposób. Zamknąwszy ze dwudziestu chłopów 
w chacie, rozpędził resztę, a zamkniętym kazał podpisać 
uchwałę, pod grozą, że nie będą wcale wypuszczeni. 
Uchwała została zredagowana w ten sposób, że jakoby 
podpisali ją  tylko piśmienni włościanie, a pozostali rozeszli 
się do domów.

> Wybudowano tedy szkołę, sprowadzono nauczycieli, 
rozłożono podatki, które ściągano, sprzedając dobytek opor­
nym chłopom. I co pan powiesz ! Owe trzy szkoły stałyby 
po dziśdzień, gdyby tej sprawy nie był wziął w swoje ręce 
mój sąsiad, który prowadził apelacyę włościan. Sprawa 
przeszła przez wszystkie instancye administracyjne i dopiero 
w Petersburgu została rozstrzygnięta przychylnie dla wło­
ścian i to tylko z tego formalnego powodu, że w wykazach 
podatkowych pomieszczeni byli włościanie zmarli, lub tacy, 
którzy dawno sprzedali już swoją ojcowiznę. Zarządzono 
śledztwo, którego następstwem było zniesienie szkół, oraz 
usunięcie z urzędów wójta i pisarza gminnego. Naczelnik 
powiatu ocalał, dzięki temu, że wszelkie rozkazy, dotyczące 
tej sprawy, wydawał wójtowi ustnie i zaparł się, że o niczem 
nie wiedział. Ale sąsiadowi memu nie zapomniał, że on 
był sprawcą całego am barasu. Odtąd prześladuje go syste­
matycznie : niedawno dzieci narobiły nieporządku przy ja­
kiejś chacie; niezwłocznie spisano protokół i sąsiada mego 
skazano na karę pieniężną. Prawa nasze dają władzy ad­
ministracyjnej pretekst do tysięcy przyczepek, że wspomnę 
tylko stan dróg i mostów, m eldunki...«

Tu przerwałem mu uwagą, że przepisy meldunkowe 
są ostrzejsze znacznie w W arszawie niż na prowincyi:
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» Mówisz pan z błędnego stanowiska czystej krwi 
W arszawiaka. Przepisy meldunkowe obowiązują zarówno 
w całym kraju, tylko na prowincyi mniej ściśle są prze­
strzegane. Ale gdy chodzi o szykany, wnet wydobywa się 
z pod warstw kurzu zapomniane prawo. A jest ono na wsi 
szczególniej uciążliwe. Każdy parobek, pochodzący z innej 
gubernii, winien mieć nietylko paszport, ale i kartę pobytu, 
a kara za przekroczenie przepisów meldunkowych wynosi 
25 rs . Otóż w sąsiednim powiecie pewien obywatel wypę­
dził urzędników powiatu z polowania w jego majątku. Zaraz 
na drugi dzień zjawia się strażnik dla sprawdzania mel­
dunków. Znaleziono tyle niedokładności, źe ogólna suma 
kar wynosiła paręset rubli. Ów obywatel, słusznie uważając 
postępowanie władzy za szykanę, postanowił jechać na 
skargę do gubernatora, ale niepotrzebnie wygadał się ze swym 
zamiarem. Dowiedziawszy się o nim, naczelnik powiatu, nie 
chcąc być podejrzanym o szykanę, przedsięwziął rewizyę 
meldunkową w całym powiecie. Znaleziono tam  takie nie­
porządki, że ogólna suma wyznaczonych kar wynosiła około 
30 tysięcy rs. U samego tylko p. X. było 60 robotników 
rolnych niemeldowanych. Temu opłaciło się apelować i chciał 
to uczynić, ale gubernator zażądał od niego, aby o znie­
sienie każdej kary wniósł osobne podanie. Prócz am barasu 
napisania 60 podań, stanowiłoby to koszt przedwstępny 
96 rs., na każde podanie bowiem trzeba naklejać marek 
stemplowych za 1 rs. 60 kop...

»Cóż się tedy stało ?<
»A no, p. X. zrzekł się apelacyi, a kary popłacili 

tylko ci, którzy są gorący do płacenia. Reszta zwlokła opłatę 
do koronacyi i manifest umorzył kary, ale...«

W tern miejscu przerwano nam interesującą rozmowę, 
którą podaję tutaj in  extenso, pozostawiając możliwe ko­
mentarze samejże redakcyi Przeglądu. Bojomir.

P . S . W ypada mi uzupełnić ostatnią korespondencyę 
kilkoma szczegółami. Odczyt, o którym pisałem, wygłoszony 
został przez Chmielowskiego i miał za tem at mickiewi­
czowskie »Dziady«. Na razie pozostawiono Chmielowskiego 
w spokoju; dopiero w jakie dziesięć dni po odczycie w wiel­
kim tygodniu został on aresztowany i odwieziony do cyta­
deli. Trzymano go w cytadeli kilka dni i prokurator Turau 
obchodził się z nim ze zwykłem u  Moskali grubiaństwem, 
a bez należnego takiem u człowiekowi, jak  Chmielowski, 
szacunku. Pierwszy raz, kiedy go aresztowano przed waka- 
cyami, żandarmi popełnili grubą pomyłkę. Obecne areszto­
wanie dowodzi, że nie mają oni zamiaru zachowywać nie­
zbędnej przy aresztowaniach oględności nawet wtedy, gdy 
chodzi o ludzi-, zajmnjących najpoważniejsze stanowiska 
w społeczeństwie polskiem. Wypuszczono go wkrótce na 
tej zasadzie, że śledztwo wykazało, iż w danym razie wy­
stępował nie jako agitator, ale jako nauczyciel literatury.

Na skarcenie zasługuje ^również lekkomyślność osób, 
które ten odczyt urządzały które, w celu zgromadzenia jak 
największej liczby osób nie dość starannie dobierały słu­
chaczów odczytu, na którym był podobno obecny notorycznie 
znany szpieg.

Solec g. radomska, tu kwietniu.
Istnieje tutaj seminaryum nauczycielskie, z którego 

wychodzi corocznie 15— 20 nauczycieli wiejskich. W szyscy 
wiedzą w jakim  kierunku tego rodzaju zakłady są prowa­
dzone; dość jest zaznaczyć, że Apuchtin szczególną zwra­
cał na nie uwagę i wielkie w nich pokładał nadzieje. Zresztą 
trzeba przyznać, że zostały one w znacznej mierze zawie- 

zionę, gdyż pomiędzy nauczycielami ludowymi jest wiele 
Jednostek bardzo uczciwych i szlachetnie pojmujących swoje 
Posłannictwo.

W seminaryum tutejszem w dnie galowe chodzą 
uczniowie do kościoła, gdzie po ukończeniu nabożeństwa 
śpiewają zazwyczaj chórem. »Boże, earia chrani*. Miły 
ten hymn do niedawna śpiewano po polsku, dopiero od 
krótkiego czasu, za zgodą miejscowego proboszcza, (skoń­
czonego łotra) poczęto śpiewać hymn po rosyjsku. Jak 
wszystko u nas, tak i zwyczaj ten, wprowadzony począt­
kowo tytułam próby, ustalił się obecnie na dobre. Z p ra­
wnego punktu widzenia jest to nadużycie, które należałoby 
znieść, choć z drugiej strony jest obojętnem , w jakim ję ­
zyku mają uczniowie nieszczerze czcić cesarza.

Od dwóch lat mamy tutaj komicznego inspektora se­
minaryum, odznaczającego się niepospolitą — nawet u ro­
syjskich pedagogów — głupotą. Nazywa się on, o ironio! 
Filozofow. Będąc poprzednio nauczycielem języka rosyjskie­
go w seminaryum w W ejwerach tłumaczył on uczniom zna­
czenie wyrazu »bohater« w ten sposób, że oznacza ono 
człowieka, mającego dużo pieniędzy. Uczniowie jego twierdzą, 
że natrafia na niepokonane trudności przy rozbiorze synta- 
ktycznym i że nie potrafi napisać bez błędu wiersza po 
rosyjsku.

Drugi luminarz rządowy, nauczyciel matematyki W ie- 
lickij, przeniesiony obecnie do Siennicy, zidyjociał zupełnie 
przez pijaństwo. Lekcye jego były to wybuchy nieustannej 
wesołości uczniów, zadowolonych z czwórek i piątek, sta­
wianych przezeń obficie w dzienniku. O nauce oczywiście 
zupełnie mowy nie było.

Ponieważ seminarya mają być najsilniejszym rozsad- 
nikiem rusyfikacyi kraju naszego, więc dla nas lepiej, że 
działają tam tacy idyoci. Prawdopodobnie temu doborowi 
pedagogów mamy do zawdzięczenia, że wpływ ich na m ło­
dzież jest niewielki. r. b.

Z  DZIEJÓW  PRAW ODAW STW A ROSYJSKIEGO.

Korespondent petersburski pisze : »Pisma ugodowe wiele 
robiły w ostatnich czasach hałasu z powodu zniesienia kon- 
trybuoyi na Litwie, Ukrainie, Wołyniu i Podolu. Pominąwszy 
już że kontrybucya ta, jako środek czasowy, prędzej czy 
później musiałaby być zniesiona, trzeba wskazać, że w ło­
nie rządu mamy tak zawziętych, ślepych nieprzyjaciół, że 
dla nich nawet rzecz tak prosta, jak zniesienie środka, 
który powinien być usunięty z chwilą gdy przestały istnieć 
przyczyny, jakie go wywołały — wydaje się krokiem n ie­
stosownym.

Miałem sposobność przejrzeć protokoły dwóch posie­
dzeń Komitetu ministrów i kilka tekstów carskiego ukazu 
do Senatu Rządzącego, odnoszących się do powyższej sprawy 
i rzucających na nią ciekawo światło.

Sprawa zniesienia kontrybucyi z rozkazu carskiego była 
wniesiona przez ministra spraw wewnętrznych Goriemykina 
i m inistra skarbu Wittego, na posiedzenie Komitetu ministrów, 
na którem również, z rozkazu cara, zasiadał w charakterze 
eksperta generał gubernator kijowski, hr. Ignatjew. Z wy­
jątkiem dwóch wyżej wymienionych ministrów, wszyscy 
inni oświadczyli się przeciwko zniesieniu kontrybucyi nie 
ze względów finansowych, ale ze względów politycznych 
i zażądali zasięgnięcia opinii wszystkich gubernatorów 
w kraju zabranym, co byłby oczywiście pogrzebaniem spra­
wy. Na żądanie powyższe car się nie zgodził i obstawał 
przy swojem zdaniu, że kontrybucyę trzeba znieść, skutkiem 
czego sprawa znowu wróciła do komitetu ministrów. Tem 
oświadczeniem ze strony ministrw Goriemykina i W ittego 
rozpoczyna się protokół drugiego posiedzenia komitetu. Mi­
nistrowie oponenci powtórzyli wszystkie swoje zarzuty, za­
znaczyli, iż pozostają „p ri osobom m nieniP  (votum sepa­
ra tum ) ale wobec jasnego i wyraźnego wypowiedzenia car­
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skiej woli przychylają się do poglądów ministrów Goriemy- 
kina i Wittego.

Gdy już kwestya została stanowczo przesądzoną w za­
sadzie, chodziło tylko o zredagowanie ukazu do Senatu 
Rządzącego dla wykonania. Podobno tych tekstów ukazu 
było siedm, z których trzy widzieliśmy i każdy z nich był 
przez cara odrzucony, dopóki nie został ułożony ten, który 
ostatecznie ukazał się w pismach W  pierszym tekście uni­
kano zupełnie słów »Polacy* i »polski* zastępując je omó­
wieniami, a postanowienie zrobiono wyrazem woli niebosz­
czyków Aleksandra II i Aleksandra III. W następnych teks­
tach osoba Mikołaja II była już coraz bardziej widoczna 
i coraz wyraźniej można było zrozumieć, że chodzi o znie­
sienie prawa wyjątkowego, stosowanego wyłącznie do Pola­
ków.

POMNIK M ICKIEW ICZA.

Sprawa postawienia pomnika Mickiewiczowi w W ar­
szaw ie weszła w okres decydujący. Do W arszawy nadeszło 
carskie pozwolenie na zbieranie składek. Musimy temu 
w ierzyć, bo zapewniają nas z kilku stron o prawdziwości 
tego faktu, chociaż nie czytamy jeszcze listy składek w pi­
smach. Zresztą pozwolenie zbierania składek nie przesądza 
wcale samej sprawy postawienia pomnika.

Cała sprawa pomnika może się zabagnić z powodu 
niepożądanych żywiołów, które wzięły ją  w swoje ręce. Te 
same to żywioły, które do dziś dnia przewlekają sprawę 
pomnika w Krakowie. Prowizoryczny komitet rekrutuje się 
z osób, znanych na polu filantropii i działalności społe­
cznej — przeważnie z niedołęstwa. Z pośród tych osób 
wybrana została delegacya, składająca się z ks. Michała 
Radziwiłła, prezesa W arsz. Tow. Dobroczynności, odzna­
czającego się niezwykłą uległością wobec władzy, Henryka 
Sienkiewicza, radcy Kłobukowskiego i Ludwika Szwedego, 
przemysłowca. Do delegacyi należał poprzednio i Piotr Chmie­
lowski, ale został przez intrygi usunięty. Delegacya wniosła 
podanie, ona prowadziła pertraktacye z ks. Imeretyńskim, 
ona wreszcie przedstawiła g merał gubernatorowi listę 24 
osób, z których on wybierze 12 do komitetu pomnika. Na 
liście wręczonej ks. Imeretyńskiemu znajduje się zaledwie 
parę osób energiczniejszych.

W iększość o so b , które będą należały do komitetu 
pom nika, znana jest z wybitnych tendencyj ugodowych. 
Jako takie, biorą się one do pomnika k c o n t r ę  c o e u r ,  
poprostu ponieważ cofnąć się nie mogą, a całej manifesta- 
cyi mickiewiczowskiej będą się starały nadać charakter nie­
sympatyczny. Nietylko będą one szły w myśl wskazówek 
r z ą d u , który całą rzecz postara się jak  najbardziej 
wypaczyć, ale nawet z pewnośeią będą je wyprzedzały. W y­
nika to bardzo jasno z artykułów pism ugodowych, S'Iowa 
i Kraju. W  Słowie czytaliśmy niedawno, że społeczeństwo 
zbytnią przywiązuje wagę do sprawy pomnika i że nic nie 
powinno nam zależeć na tem, czy pomnik Mickiewicza bę­
dzie odsłonięty w roku przyszłym czy też w parę lat pó­
źniej. K ra j pracuje w innym kierunku. Rozpoczął on akcyę 
przedewszystkiem od tego, że imieniem społeczeństwa oświad­
czył , iż Polacy nigdy nie stawialiby swemu największemu 
poecie pomnika, gdyby on brał udział w «pożałowania go­
dnych* wypadkach 1830 roku. Zdania te wypowiedziane 
zostały w odpowiedzi na zarzuty jednego z najbardziej szo­
winistycznych pism rosyjskich. W  następstwie K ra j  poparł 
czynem myśl postawienia pomnika za pieniądze moskiew­
skie, ogłaszając w ostatnim numerze składkę na pomnik 
od Moskala. Również popierają myśl wszechsłowiańskiego 
pomnika Gazeta Warszawska i Przegląd Tygodniowy, 
który pozazdrościł laurów Krajoici i szuka dla taniej swej 
tandety wschodnich rynków zbytu.

Zam iast tedy skorzystać z artykułów Nowego W ronia , 
które ostro wystąpiło przeciw dawaniu przez Rosyan skła­
dek na pomnik Mickiewicza, nasi ugodowcy żebrzą u Mo­
skali pieniędzy na pomnik dla tego, który najwyżej nosił 
nasz sztandar narodowy. Nie ma dość słów na napiętno­
wanie ohydą takiego postępowania, które przy ogniu zapału 
dla wielkiego ducha poety, piecze pieczeń partyjnych i oso­
bistych interesów.

IłOL> PKĘGHERZ.

W związku z powyższą kwestyą znajduje się fakt, 
niesłychany w naszych stosunkach.

Kiedy postawiony został projekt pomnika Mickiewicza, 
deklaracye składek na ten cel od współpracowników insty- 
tucyi przemysłowych i handlowych poczęły sypać się jak 
z rękawa. Przykład pracowników rozmaitych firm podziałał 
i na pewnego urzędnika Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, który wziął na siebie inicyatywę, aby koledzy jego 
urzędnicy postanowili również pewien odsetek od pensyi 
przeznaczać na pomnik. Ta »nielegalna agitacya* doszła do 
wiedzy władz towarzystwa. Tchórzem podszyci radcowie 
pospieszyli zebrać posiedzenie dyrekcyi głównej, na którem 
zapadła uchwała wydalenia pomienionego urzędnika z biur 
Towarzystwa. Na szczęście, zmarły świeżo prezes towarzy­
stwa, Tołoczanow, pohamował ultralojalny zapał panów 
radców.

Takie postępowanie nazywa się w pewnych sferach 
odwagą cywilną, gdy jednak rząd wprowadza do instylucyi 
język rosyjski, wtedy niema nikogo, ktoby protestując w ten 
iub inny sposób przeciwko temu, dał dowód prawdziwej 
odwagi. W szyscy radcy potrafili podpisać deklaracyę, że 
znają język rosyjski. Więcej nawet; w jednej z gubernii 
wybrany został kandydat niewygodny, którego wybór chciano 
unieważnić. Udano się tedy do prezesa Dyrekcyi głównej 
Rosyanina, z przedstawieniem, że nowowybrany nie zna ję­
zyka rosyjskiego.

PRZYCZYNEK DO HERBARZA.

W poprzednim numerze zapisaliśmy na pamiątkę na­
zwisko hr. Krasickiego, posiadającego dwa języki o jczyste: 
polski i ro sy jsk i, obecnie musimy przekazać przyszłemu 
historykowi arystokracyi polskiej nazwisko hr. W ładysława 
Tyszkiewicza, właściciela Landwarowa.

Hr. Tyszkiewicz przysłał wieniec na trum nę Orżew- 
skiego. Wieniec przywiozła pani hrabina i brała udział 
w pogrzebie, a raczej w odprowadzeniu zwłok kata kro- 
żańskiego na dworzec kolejowy. Postępek hr. Tyszkiewicza 
wywołał powszechne oburzenie, uznał go za »niewłaściwy* 
nawet hr. Plater, wileński marszałek szlachty, taki gorliwy 
lojalista, że nawet ze swymi znajomymi, którzy przychodzą 
w interesie urzędowym, w swoim własnym gabinecie i w cztery 
oczy po rosyjsku rozmawia. Hr. Tyszkiewicz uspraw iedli­
wiał s ię , że musiał złożyć wieniec jako prezes towarzystwa 
wyścigowego, chociaż uczynił to w swojem imieniu i za 
pośrednictwem swojej żony, która żadnej godności w towa­
rzystwie wyścigów konnych nie piastuje.

Ci panowie zawsze się tłómaczą w podobny sposób. 
Hr. Plater, jako marszałek szlachty, «musiał* dać składkę 
na pomnik Murawiewa, hr. Czapski, jako prezydent miasta 
Mińska, «musiał» wystąpić z wnioskiem ofiarowania pewnej 
sumy z funduszów miejskich na budowę soboru prawosła­
wnego w W arszawie i t. d. Sprawowanie przez nich urzę­
dów i godności honorowych społeczeństwu nie daje żadnego 
zysku, im natomiast służy do usprawiedliwiania nikczemno- 
ści, popełnianych dla korzyści osobistej lub z tchórzostwa.
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SZKOŁY W  G UBERNII LU BELSK IEJ.

W Królestwie na 9 z górą milionów mieszkańców 
jest tylko około 3600 szkół wszelkich kategoryj. Ta nie­
dostateczna liczba szkół jest nierówno w kraju rozdzieloną, 
stosunkowo więcej bowiem m ają gubernie, w których mieszka 
ludność prawosławna, dawniej unicka. Gubernia lubelska, 
według statystyki urzędowej, ma 624 szkół, mianowicie 
1 wyższa (instytut agronomiczny w Puławach) 9 średnich 
i 614 niższych. Jedna szkoła niższa przypada więc na 
1894 mieszkańców, kiedy wogóle w Królestwie na 300.

Do wszystkich szkół uczęszcza 30.087, czyli mniej 
niż 2 0 °/0 dzieci w wieku szkolnym. W edług wyznań było 
w r. 1896 było 10.999 prawosławnych, 14.030 katolików, 
1991 protestantów i 3,067 żydów.

Więcej niż połowa, bo 310 szkół, znajduje się 
w miejscowościach, w których mieszka ludność prawosławna, 
chociaż liczba tej ludności wynosi zaledwie 230.000. Jedna 
szkoła przypada tam na 745 mieszkańców. Na 32 000 
protestantów wypada 53 szkoły (4 elementarne i 49 t. zw. 
kantoratów. Żydzi, w liczbie 163,000 mają 1 szkołę rzą­
dową, 5 prywatnych i 107 chederów, czyli jedna szkoła 
przypada na 1448. Natomiast katolicy, którzy stanowią 
ogromną większość ludności, mają tylko 120 szkół (7 pry­
watnych i 113 rządowych, właściwie miejskich i gminnych 
lub wiejskich). Jedna szkoła przypada na 6048 osób lud­
ności katolickiej.

Prawda, że ludność katolicka i polska nie chętnie 
posyła dzieci do szkoły rosyjskiej, ale i b. unici również 
nie są przychylnie do tej szkoły usposobieni. Dla nich 
jednak rząd zakłada szkoły i hojnie je uposaża, kiedy
0 oświatę ludności katolickiej nie troszczy się wcale. Na 
jedną szkołę dla ludności polskiej przypada przeciętnie 
117 uczniów, w niektórych szkołach wiejskich liczba 
uczniów wynosi 150, tymczasem na szkołę, przeznaczoną 
dla ludności prawosławnej, przypada zaledwie 35 uczniów 
tego wyznania.

Powiat hrubieszowski na 100,000 mieszkańców ma 
73 szkoły, chełmski na 140 .000— 61, nie licząc chederów
1 kantoratów protestanckich. W tych powiatach przeważa 
chociaż nieznacznie ludność prawosławna. Tymczasem 
czysto polski i katolicki powiat lubelski na 124.000 miesz­
kańców ma zaledwie 19 szkół.

Wszystkie te cyfry wzięliśmy z Warszawskiego 
Dniewnika, który twierdzi, że brak szkół rządowych wy­
wołuje powstawanie szkół tajnych w gubernii lubelskiej. 
Martwi go także ta okoliczność, że w wielu wsiach są 
dzieci, które nie słyszały nigdy »jednego wyrazu w języku 
państwowym*.

Nad brakiem szkół, dopóki w nich uczą niemal wy­
łącznie po rosyjsku, nie mamy racyi ubolewać, trzeba się 
tylko starać o rozwój szybszy nauczania domowego, czyli 
»tajnego* według terminologii urzędowej. Znamy, właśnie 
w gubernii lubelskiej, wsie, w których niema wcale szkoły, 
a jednak prawie wszyscy mieszkańcy umieją czytać i pisać.

Warszawskij D nieunik, który lubi porównywać czasem 
rządy rosyjskie z polskimi rządami w Galicyi, mógłby przy­
toczone wyżej cyfry uzupełnić statystyką szkolnictwa gali­
cyjskiego, z której czytelnicy jego dowiedzieliby się, że 
Rusini w Galicyi mają stosunkowo i absolutnie więcej szkół 
niż Polacy.

SPRAW A PUŁAW SKA.

Przed trzema tygodniami zapadł wyrok w procesie 
politycznym, który przez dłuższy czas zwracał uwagę ogółu 
i który po raz pierwszy w obecnym okresie naszego życia 
zaprowadził do cytadeli warszawskiej poważną liczbę wło­
ścian, oskarżonych o udział w propagandzie patryotycznej.

Głównymi oskarżonymi w tym procesie byli studenci insty­
tutu agronomicznego w Puławach oraz uniwersytetu war­
szawskiego, a czyny nielegalne, o które ich oskarżano, 
polegały na rozdawaniu włościanom książek, wśród których 
były i niecenzuralne, drukowane w Galicyi, oraz na oddzia­
ływaniu przez wpływ osobisty w duchu patryotycznym.

Autorem sprawy jest naczelnik powiatowego okręgu 
żadarmskiego w Puław ach, Bielskij, który przez swych 
agentów wykrył, iż studenci puławscy utrzymują bliskie 
stosunki z ludem okolicznym i rozpowszechniają śród niego 
literaturę polską. Rezultatem tego odkrycia było areszto­
wanie 15 studentów puławskich i sporej liczby włościan. 
Aresztowanych przewieziono do dziesiątego pawilonu cyta­
deli warszawskiej, a niebawem dołączono do nich trzech 
studentów warszawskich, z których jednego , Józefa Ciągliń- 
skiego, sprowadzono aż z Ust’-Sysolska (gubernia wołogodzka) 
gdzie przebywał na zesłaniu za sprawę manifestacyi 17 
kwietnia 1894 r. Rolę sędziego śledczego, jak  zwykle 
w procesach politycznych, odegrał tenże żandarm Bielskij, 
a referował sprawę prokurator sądu okręgowego lubelskiego, 
Jerakow. Studentom puławskim zarzucono należenie wespół 
z warszawskimi do jednego towarzystwa oświaty ludowej, 
a Ciąglińskiemu przypisano charakter przedstawiciela „cen- 
tralnawo komitieta oświaty liudowoj“ do stosunków 
z Puławami, powołując się na fakt, iż w r. 1892, wespół 
z innym studentem, przebywającym obecnie po za grani­
cami państwa rosyjskiego, jeździł do Puław, gdzie, ze­
brawszy studentów w mieszkaniu jednego z nich, czytali 
z nimi ustawy Towarzystwa oświaty ludowej, dyskutowali 
i „dierźali dlinnyja rieczi“. Naturalnie, na poparcie 
tych zarzutów inkwirent żadnych dowodów nie przytoczył.

Sprawa ciągnęła się półtora roku. Przez cały ten czas, 
aż do wyroku trzech' studentów warszawskich, pięciu pu­
ławskich i trzech włościan trzymano w dziesiątym pawi­
lonie, 10 studentów puławskich i resztę włościan wypusz­
czono z pod klucza w połowie roku zeszłego, a jeden 
student, Hryniewiecki, jak  to powszechnie wiadomo, zakoń­
czył życie w cytadeli, niewiadomo, czy skutkiem znęcania 
się żandarmów, czy też skutkiem zagłodzenia się, istniały 
bowiem obie przyczyny i każda mogła śmierć wywołać.

Obecnie wiadome są wyroki na w szystkich, którzy 
do ostatka siedzieli w dziesiątym pawilonie, a więc na 
11 osób. Po przybyciu w zamknięciu przez półtora roku 
skazani zostali: studenci w arszaw scy: Giągliński i Dutkie­
wicz na zesłanie do wschodniej Syberyi, pierwszy na 5, 
drugi na 3 lata, Trenkner zaś na 3 lata do gubernii ar- 
changielskiej; studenci puławscy: Hempel na 3 lata wscho­
dniej Syberyi, Gałecki zaś, Śniechowski, Prószyński i Humel 
na 3 lata zesłania do gub. archangielskiej; w łościanie: 
Sietnicki, Filipek i Brzeziński na 2 lata zesłania w głąb 
Rosyi z wyborem miejsca (jadą, zdaje się, do Rjazania). 
Los reszty uczestników sprawy dotychczas jest niewiadomy.

W szyscy prawie skazani, zarówno studenci, jak wło­
ścianie, pomimo półtorarocznego pobytu w więzieniu, trzy­
mają się znakomicie zarówno pod względem fizycznym, jak 
moralnym. Jadą na wygnanie w wybornym humorze, jako 
ludzie, którzy wiedzą, co robili i za co ich prześladowanie 
spotyka. Szczególną śród nich uwagę zwraca Józef Ciągliń- 
ski, człowiek dzielnego charakteru i wybitnych zdolności, 
pomimo młodego wieku (lat 27) po raz wtóry już więziony 
i deportowany.

Smutną kartę sprawy stanowi zachowanie się stu­
denta puławskiego Humla, który zeznał wszystko, co wiedział, 
chcąc ocalić siebie koszteminnych. Nie mówilibyśmy o tern, 
gdyby zachowanie się jego było rezultatem  chwilowej nie­
poczytalności, co miało miejsce z innym jego kolegą, który 
raz zrobił zeznanie, kompromitujące towarzyszy, ale potem
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starał się napróżno rzecz naprawić i naw et usiłował sobie 
z rozpaczy życie odebrać. Humel ukarany został przez 
towarzyszy zerwaniem wszelkich stosunków i usunięciem 
nazawsze od udziału w pracach wspólnych.

Niebrak też w sprawie i epizodów humorystycznych. 
Studentowi Gałeckiemu zwrócono po wyroku pamiętnik, 

który przed aresztowaniem systematycznie prowadził i który 
podczas rewizyi zabrano. Znajduje się w nim ustęp; C z y ­
tałem »Bez dogmatu*. Płoszowski jest to rycerz z dzisiej­
szej doby*. W yrazy: »z dzisiejszej doby* żandarm  Bielskij 
podkreślił sobie czerwonym ołówkiem, jako tytuł znanej 
seryj broszur politycznych. Inteligentni ludzie ci żandarmi !...

Z ZABORU PRUSKIEGO.

BA NK  HAKATYSTOW SKI,

Niezadowoleni z powolnego działania komisyi koloni- 
zacyjnej hakatyści założyli przed dwoma laty Landbank 
w celu nabywania i odprzedawania w całości lub częściowo 
majątków ziemskich w prowincyach wschodnich Prus. Ma 
się rozumieć, Landbanlc sprzedaje ziemię tylko Niemcom. 
Widocznie robi dobre interesy, jeżeli za rok ostatni dał 
uczestnikom 7°/0 dywidendy a 5 °/0 zysków przelał do fun­
duszu rezerwowego.

Według sprawozdania za rok 1896 kupił ów bank 
15 majątków ziemskich, z tych 4 w Poznańskiem, 7 w Pru- 
siech zachodnich, 2 w Prusiech Wschodnich i 2 w pro- 
wincyi pomorskiej. Oto wykaz tych majątków.

W Poznańskiem : Dąbrówka Ludomska, w powiecie 
obornickim, 6200 morgów; Bługowo, w powiecie wyrzyskim 
2400 m .; Wielki Damasław, w powiecie wągrowieckim, 
1800 m .; Pawłowo, w powiecie wągrowieckim, 8700 m.

W  Prusiech zachodnich: Karbowo w powiecie bro­
dnickim, 14 ,000 ; Wielki Klincz, w powiecie kościerskim 
2 5 0 0 ; Chwarzenko A i Chwarzenko B. w powiecie kościer­
skim razem 2000, Trzepowo i Schónhof w tymże powie­
cie —  3700 i 650 morgów, wreszcie Papowo, w powiecie 
toruńskim 3100 morgów.

Słowem nabył Landbank w ciągu półtora roku 19100 
morgów ziemi w Poznańskiem i 25.950 w Prusiech Za­
chodnich, czyli razem 45 .000  morgów pruskich, przeszło
11.000 hektarów. Oprócz tego kupił Koszelewy i Starą 
Lipkę w Prusiech W schodnich (powiaty lidzbarski i niborski), 
razem 15.000 morgów i Reszelkow na Pomorzu—8000 morgów.

Z nabytego obszaru rozparcelowano prawie całkowicie 
Reszelkow, Dąbrówkę Ludomską i Schónhof, czyli 10.650 
morgów, z innych zaś wsi częściowo około 14.000 morgów. 
Liczba nabywców (24) wskazuje, że właściwie sprzedawał 
bank większe folwarki nie zaś kolonie.

Kapitał zakładowy Landbanku  — 5 milionów marek —  
okazał się niewystarczającym, podniesiono go więc do 10 
milionów marek.

Przytoczone cyfry i fakty dowodzą, że i nasz Bank 
ziemski mógłby działalność swoją rozszerzyć, gdyby miał 
większy kapitał zakładowy.

SZKODLIW Y BOJKOT.

Pisaliśmy już, że niektórzy kupcy warszawscy i gali­
cyjscy w odpowiedzi na agitacyę hakatystów postanowili 
nie brać wcale towarów z fabryk niemieckich. Jednocześnie 
Kuryer warszawski zachęcać zaczął lekarzy, żeby nie wy­
syłali chorych do wód w Niemczech. W brew temu, co twier­
dzą pesymiści, sądzimy, że tego rodzaju »bojkot* mógłby 
się rozwinąć szerzej i wywrzeć nawet wpływ pożądany na 
opinię niemiecką. Przykład Anglików, którzy bojkotowaniem

wszystkiego, ^zrobionego w Niemczech®, wyrządzili sporo 
szkód handlowi niemieckiemu, je s t w danym wypadku bar­
dzo pouczającym. Ale nie trzeba szukać w Anglii przykła­
dów analogicznych, jeżeli można je znaleźć w W arszawie. 
Od lat dziesięciu pod wpływem rozbudzonego ruchu an ty­
semickiego wiele osób w W arszawie i wogóle w Królestwie 
przestało kupować w sklepach żydowskich. Wprawdzie nie­
którzy tylko stosują tę zasadę bezwzględnie, inni często 
odstępują od niej w niektórych wypadkach, w każdym ra ­
zie jednak, dzięki temu „bojkotowi", rozwijać się zaczęło 
w ostatnich latach kupiectwo chrześcijańskie. Tymbardziej 
więc „bojkotowanie" towarów niemieckich mogłoby zyskać 
wśród kupców i wśród publiczności wielu gorliwych zwo­
lenników.

Ale słusznie ktoś zaznaczył, że w zastosowaniu tego 
»bojkotu® trzeba zachować wielką ostrożność, ażeby, chcąc 
dokuczyć Niemcom, a raczej Prusakom , nie zaszkodzić Po­
lakom w zaborze pruskim. Że taki niepożądany rezultat 
bezwzględnego bojkotowania jest możliwym, świadczą arty­
kuły w K ury er ze warszawskim  i Wieku, wzywające pu­
bliczność polską, żeby wstrzymała się od wyjazdu do Zop- 
pot (Sopoty), miejscowości kąpielowej nad morzem Bał- 
tyckiem.

Jakiś Niemiec, podobno księgarz miejscowy, zamieścił 
w Danziger Zeitung  artykuł, dowodzący, że Polacy nie są 
wcale pożądanymi gośćmi w Sopotach i mogą nie przy­
jeżdżać wcale. Artykuł ten dolał oliwy do ogn ia , chociaż 
inni Niemcy z S o p o t, obawiając się s tr a t , zaprotestowali 
natychm iast przeciw twierdzeniom owego księgarza i zape­
wnili, że hakatyzm nie ma wcale między nimi zwolenników.

Przeciw bojkotowi Sopot oświadczyły się również 
miejscowe pisma polskie, a jedno z nich wydało nawet list 
otwarty p. t . : »Czy jeździć do wód morskich do Sopot,
czy też nie jeździć.* Dowodzą one słusznie, że okręg wy­
borczy pucko -  wejherowsko - kartuzk i, w którym leżą So­
poty, jest przeważnie polskim, mieszka w nim bowiem lu ­
dność kaszubska. Ubytek 2 .000 gości polskich byłby po 
prostu klęską ekonomiczną dla tej ludności, która wszyst­
kie wytwory swego gospodarstwa sprzedaje w Sopotach. 
Dodać trzeba, że w miejscowości kąpielowej są już trzy 
pensyonaty i dwa sklepy polskie, które również poniosły by 
znaczne straty.* Dalej — czytamy w liście otwartym, »ucier­
piałyby istniejące już w Gdańsku składy polskie, a wreszcie 
ucierpiałaby też bardzo cała rzesza pokojów ek, służących, 
kucharzy, kelnerów, sprzedawaczek i subjektów  polskich. 
Wszyscy ci ludzie, li tylko ze względu na Polaków, którzy 
w Sopotach przebywają, znajdują zatrudnienie u niemiec­
kich chlebodawców i wielu z nich robi znaczne oszczędno­
ści , które później samodzielnym przedsiębiorstwom służą 
jako podstawy.®

Ale są inne, ważniejsze jeszcze względy, przem awia­
jące przeciw bojkotowi. Pobyt 2.000 inteligentnych Polaków 
bardzo dodatnio oddziaływa na lud kaszubski pod wzglę­
dem narodowym. Dawniej każdy Kaszuba widział w niem - 
czyźnie coś wyższego i lepszego od swej narodowości, teraz 
przekonywa się naocznie, że można być człowiekiem zamo­
żnym i inteligentnym, a równocześnie Polakiem. Podczas 
ostatnich wyborów do parlamentu Sopoty były ogniskiem 
agitacyi narodowej i właściciel »Domu polskiego® a zara­
zem wydawca Gazety grudziądzkiej p. Kulerski otrzym ał 
około 1.200 głosów, t. j. dwa razy tyle, ile miał przy po­
przednich wyborach kandydat polski, ks. Wolszlegier.

Nie unikać więc Sopot i podobnych miejscowości, ale, 
przeciwnie, jeździć do nich powinniśmy gromadnie i żądać 
przedewszystkiem polskiej usługi w sklepach, mieszkaniach, 
ho telach, oraz popierać wszelkie przedsiębiorstwa polskie. 
«Gdy w ten sposób tendencya bezwzględnego popierania
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wszystkiego co swojskie się ujawniać zacznie, gdy się okaże, 
iż to wszystko nie szybko gasnący ogień słomiany, wów­
czas i składy i inne przedsiębiorstwa polskie w Sopotach 
i Gdańsku jak grzyby po deszczu z ziemi wyrastać będą, 
a po 20 latach niemieckość w Sopotach będzie należała do 
historyi.o

Stosuje się to nietylko do S o p o t, ale do wszystkich 
podobnych miejscowości, chociażby dziś zniemczonych, w za­
borze pruskim. W  procesie odniemczania naszych kresów 
zachodnich taki nawet czynnik, jak napływ turystów i gości 
polskich może mieć ważne znaczenie.

KLERYCY POLSCY.

Równie gorliwym jak  kardynał Kopp germanizatorem 
jest biskup chełmiński Redner. Właściwie sam biskup jest 
podobno człowiekiem słabej woli i obojętnym , ale ulega 
Wpływowi otoczenia. Klerycy Polacy w seminaryum w Peł- 
plinie znajdują się pod ścisłym dozorem , były nawet wy­
padki, że wydalano ich za czytanie pism polskich. Obecnie 
nawet tak ścisły dozór nie wystarcza germanizatorom, po­
stanowili więc sprowadzić do m i n i m u m  liczbę Polaków w se­
minaryum. Z kilkunastu kandydatów, którzy po ukończeniu 
gim nazjum  w Chełmnie chcieli wstąpić do stanu ducho­
wnego, nie przyjęto nawet połowy, natomiast przyjmowano 
takich nawet Niemców, którzy mieli gęby, pokiereszowane 
w pojedynkach na rapiry.

Jeden z odrzuconych zgłosił się do seminarym w Po­
znaniu, ale chociaż miał dobre świadectwa i polecenie swego 
proboszcza — nie chciano go tam przyjąć. Wobec tego 
nasuwa się p y tan ie : co ma robić i dokąd iść młodzież 
polska z P rus Zachodnich, mająca powołanie do stanu du­
chownego ? Czy władza duchowna w Poznaniu sądzi, że 
Za dużo jest już księży Polaków iub że potrzeby religijne 
ludu polskiego mogą równie dobrze zaspakajać księża 
Niemcy ? Kiedy dawnymi czasy za rządów germanizatora 
biskupa Sedlaga w dyecezyi chełmińskiej za pomocą różnych 
podstępów usuwano kleryków Polaków z seminaryum peł- 
plińskiego, wydalonych chętnie przyjmowano w dyecezyi 
gnieźnieńskiej. Ale wówczas arcybiskup i księża nie zaj­
mowali się jeszcze polityką ugodową.

PROKURATORY A  PRUSKA.

Zaznaczyliśmy w poprzednim numerze wynik procesu, 
^ytoczonego redaktorowi odpowiedzialnemu Gazdy gru­
dziądzkiej, oskarżonemu o obrazę ks. Jabłońskiego i 2 na- 
nczycieli katolików, którzy brali udział w obchodzie setnej 
r?cznicy istnienia gminy ewangelickiej w Tucholi. Okazało 

na sądzie, że ani ks. Jabłoński, ani owi dwaj nauczy­
c i e ,  zrozumiawszy post faetum  niewłaściwość swego po­
m pow ania, nie myśleli wcale skarżyć redaktora za artykuł, 
Karcący ich udział w obchodzie. Do podania skargi pośrednio 
Ztnusiła rzekomo obrażonych prokuratorya, co wobec sadu 
tw ierdzili.

Ale prokuratorya w Grudziądzu w gorliwości swej 
2ie nieraz jeszcze dalej, niż w owej sprawie. Przed paru 

miesiącami w dodatku do Gazety grudziądzkiej pomiesz- 
2Z°na była rycina, przedstawiająca bałwana ze śniegu, 

którym bawią się, niezbyt grzecznie, malcy. Ponieważ 
a wan podobny był do konterfektu Bismarka, prokurator 
na< w pomieszczeniu tej ryciny obrazę kanclerza i wyto- 
Y Pr°ces gazecie, polecając jednocześnie odbyć rew izję 

st ? redakcyi i zabrać, jako dowód rzeczowy wy- 
ępku, kliszę owego drzeworytu.

£e Obecnie zawiadomiono redaktora Gazety grudziądzkiej, 
procesu zaniechano, ponieważ ks. Bismak nie zgodził się 
postawienie wniosku o ukaranie za obrazę.

Gała ta  sprawa jest wyraźnem i kilkakrotnem po­
gwałceniem prawa. Nie było żadnego uzasadnionego powodu 
do odbycia rewizyi, a tymbardziej do zabrania kliszy. Za­
branie pism a lub rysunku może być dokonanem tylko 
w następujących w ypadkach: 1) wzywanie do popełnienia
czynu karygodnego, 2) obraza majestatu, 3) wzywanie do 
oporu władzy, 4) podburzanie klas spełecznych, 5) treść 
lubieżna. Ponieważ ks. Bismark nie tylko nie jest »m aje­
statem*, ale obecnie jest zwyczajną osobą prywatną, za­
branie kliszy z powodu obrazy kanclerza jest wyraźnem 
nadużyciem władzy.

Pogwałceniem wyraźnego przepisu prawa było również 
wytoczenie procesu, bowiem artykuł 194 kodeksu karnego 
pow iada: dochodzenie obrazy następuje tylko na wniosek 
obrażonego (die Yerfolgung einer Beleidigung tr itt nur  
auf Antrag cin). Przyznał to zresztą sam prokurator, za­
wiadamiając oskarżonego, że' sprawa została umorzona, 
ponieważ ks. Bismark odmówił postawienia wniosku o uka­
ranie (nach dem die Stellung des erforderlichen Strof— 
antrages abgelehnt worden ist). Z wyrażenia tego logicznie 
wynika, że go do postawienia wniosku zachęcano lub wzy­
wano, do czego władza prokuratorska żadnego nie miała 
prawa.

Dla prasy polskiej w zaborze pruskim wyjaśnienie tej 
sprawy jest bardzo ważnem i Koło powinno koniecznie 
interpelować ministra sprawiedliwości.

SPRAW K I CARNAPA.

Bohater opalenicki staw ał niedawno przed izbą karną 
w Lesznie, jako oskarżony w dwóch sprawach o pobicie. 
Podczas procesu opalenickiego wyszły na jaw niektóre 
sprawki Carnapa, jeszcźe nie przedawnione, i prokuratorya 
musiała pociągnąć go do odpowiedzialności.

Izba karna przyznała oskarżonemu okoliczności, ła ­
godzącej) winę i skazała go na 200 marek grzywny, chociaż 
prokurator żądał sześciotygodniowego więzienia.

W  toku sprawy okazało się, że landrat, kiedy jeszcze 
Carnap był komisarzem, dwukrotnie oskarżał go przed re- 
gencyą o różne wykroczenia i łapownictwo. R egencja była 
jednak dziwnie pobłażliwą dla winowajcy, kazała mu bo­
wiem tylko zapłacić 50 marek kary porządkowej, ze względu, 
że »nie pojmował należycie znaczenia popełnionych wy­
kroczeń.*

Obrońca Carnopa zaznaczył, że oskarżony otrzymuje 
obecnie »z łaski królewskiej* 50 marek pensyi miesięcznie 
i straciłby prawdopodobnie tę pensyę, gdyby go powtórnie 
skazano.

Ta »łaska królewska* jest równie dziwną, jak  nieświa­
dome łapownictwo.

Z GALICYI.
FAŁSZYW Y KROK.

Parlam ent wiedeński zebrał się po feryach wielka­
nocnych na nowo, a rozgardyasz panuje w nim na pozór 
gorszy jeszcze, niż przedtem. Umysły nie uspokoiły się wcale 
w czasie przerwy świątecznej, przeciwnie, buta germańska, 
podrażniona rozporządzeniami językowemi, wydanemi dla 
Czech i Moraw, zaprzysięgła rządowi zgubę i skupiła w tej 
walce chwilowo wszystkie żywioły niemieckie z wyjątkiem 
frakcyi Dipaulego, należącej, jak wiadomo, do większości rzą­
dowej. Zaraz na pierwszem posiedzeniu, korzystając z po­
stanowień regulaminu izby, rozpoczęli posłowie niemieccy 
politykę obstrukcyjną, która ma na celu uniemożliwić wszelką 
pracę parlamantarną. Udało im się to na razie i z tego p o ­
wodu podobno stronnictwa, większość rządową tworzące,
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m ają zam iar przeprowadzić niebawem zmianę regulaminu 
przez ścieśnienie dowolności stawiania wniosków nagłych 
i żądania imiennych głosowań. Środek to obosieczny, ale 
w tym wypadku może konieczny. Ze strony Niemców, 
czujących bądź co bądź zwrócone przeciw sobie ostrze roz­
porządzeń językowych, obstrukcya a outrance jest do pe­
wnego stopnia zrozumiałą. Trudno natom iast pojąć, z ja ­
kich pobudek i przyczyn w jednym z wrogami ludów sło­
wiańskich szeregu znaleźli się galicyjscy posłowie opozy­
cyjni, ludowcy i stojałowczycy. W szakże ani tendencya 
owych rozporządzeń, na wskróś sprawiedliwa, ani stano­
wisko rządu w danej sprawie nie może być dla tych posłów 
niesympatyczne. Tłómaczy ich wprawdzie Iiuryer Lwowski, 
ale tłómaczenie to, naszem zdaniem, nie wytrzymuje kry­
tyki. »Polska i ruska oppozycya — pisze Kury er —  wy­
chodzi z zapatrywania, że dopóki w parlamencie zasiada 
kilku posłów z Galicyi, których wybory odbyły się niele­
galnie, dopóki niesprawiedliwości tej nie naprawi się bądź 
przez dobrowolne złożenie przez nich mandatów, bądź przez 
rychłe ich unieważnienie, dopóty parlement nie powinien 
przystępować do załatwiania spraw rządowych*. W ątpić 
wypada, czy powyższa argumentacya kogo przekona. Prze- 
dewszystkiem bowiem obstrukcyjna polityka Niemców niema 
nic z wyborami galicyjskimi wspólnego, a rozporządzenia 
językowe, przyznające pobratymcom naszym część praw im 
należnych, nie mogą i nie powinny być dla posłów polskich 
okazyą do załatwiania rachunków z rządem. Sposobność 
lepsza do tego nadarzy się niejednokrotnie w innych spra­
wach. Zresztą, gdyby nawet tak było, jeżeli polska opo- 
zycya w parlamencie rzeczywiście z tego jedynie powodu 
stanęła po stronie Niemców, dlaczego ci posłowie ani sło­
wem nie określili swego stanowiska, dlaczego jasno nie 
postawili kwestyi. Sadzimy, że w szczególności posłowie 
ludowi byliby się o wiele lepiej przysłużyli sprawie, gdyby 
zam iast popierać pośrednio zapędy upokorzonego krzyżactwa, 
byli wystąpili przy tej właśnie sposobności z energicznem 
wezwaniem do rządu, aby konsekwentnier w analogiczny 
sposób uregulował sprawę językową na Śląsku. Zamiast 
uzasadnionych, niestety, zarzutów spotkałoby ich niewątpliwie 
zasłużone uznanie i wdzięczność ze strony wyborców i ca­
łego społeczeństwa.

ZMIANA STATUTU KOŁA.

Zasługa posłów ludowych przez poważne wysunięcie 
na porządek dzienny sprawy śląskiej i śmiałe upomnienie 
się dla kresów naszych o taki sam wymiar sprawiedliwości, 
jakiego świeżo doznały Czechy i Morawy, byłaby tym większą 
i donioślejszą, że inicyatywy w tym  względzie trudno się 
spodziewać skądinąd, a już najmniej od Koła polskiego, 
które nietylko, że mimo wpływów, jakimi się tak często 
chlubi, dotąd faktycznie nic dla polskości na Śląsku nie 
zdziałało, ale nieustannie gorliwych dokłada starań, aby 
stracić resztki sympatyi w kraju . Dowodzi tego najlepiej 
stanowisko, jakie większość Koła zajęła w sprawie osła­
wionej solidarności poselskiej i ściśle związanej z nią zmiany 
statutu.

Pod hasłem tej solidarności odbyły się ostatnie wy­
bory, a zmianę statutu uznawali w swych mowach kandy­
dackich za wskazaną, konieczną i palącą nietylko liberalni 
posłowie z miast, ale i niejeden z konserwatystów. To też 
zaraz po zwołaniu parlamentu na pierwszem posiedzeniu 
Koła, imieniem lewicy tegoż, poseł Weigel wystąpił z wnio 
skiem o wybranie komisyi, któraby w jak najkrótszym czasie 
opracowała i przedłożyła projekt zmiany przestarzałego sta­
tutu w tym duchu, aby solidarność obowiązywała wszystkich 
członków tylko w najważniejszych, istotnie »narodowych« 
sprawach i aby po za tem mniejszość klubu miała większą

niż dotąd swobodę działania, tak w pełnej Izbie jako też w ko- 
misyach. Cóż się dzieje ? Wniosek przyjęto, komisyę wy­
brano, do dziś dnia jednak, choć już miesiąc upłynął, o za­
łatwieniu sprawy, takiem lub owakiem, ani słychać. Istnieje 
nawet wątpliwość, czy owa komisya odbyła choć jedno po­
siedzenie, czy się wogóle zastanawiała na seryo nad wyko­
naniem jednomyślnej uchwały Koła. Wieści jeno chodzą, 
zdaje się bliskie prawdy, źe większość klubu, ulegająca 
biernie hypnotyeznym podszeptom kilku zawodowych intry­
gantów, ma zamiar milcząco sprawę ubić, obawia się bo­
wiem, że w razie, gdyby statut naprawdę został w duchu 
liberalnym zmieniony, mogliby wejść do Koła ludowcy i sto­
jałowczycy i powiększyć postępową grupę posłów, k tó­
raby w takim wypadku wzrosła do siły, zdolnej poważ­
ny, a nieraz i decydujący wpływ wywierać na postanowie­
nie całej reprezentacyi polskiej w parlamencie.

Nie wiemy, o ile rachuby te są trafne, wobec stwier­
dzonej wszakże niechęci konserwatywnej większości Koła do 
wszelkich, choćby najdrobniejszych ustępstw na rzecz po­
stępu i dążeń, wskazanych potrzebami ogólno narodowemi, 
przewidywać można, że sprawa istotnie w powyższy, skan­
daliczny sposób się zakończy. Ale co wówczas poczną »de­
mokraci* z Koła, którzy wyborcom swoim obowiązujące 
złożyli przyrzeczenie, że zmianę statutu bądź co bądź prze­
prowadzą? Czy dla siebie wysnują stąd logiczne konsek- 
wencye, czy też nadal, z zapałem, lepszej sprawy godnym, 
kruszyć będą kopie o utrzymanie solidarności »narodowej* 
z kastowym egoizmem, k tóry  tak cynicznie nimi pomiata 
w kwestyach p a r  excellence  zasadniczych ?

BAŁAHUCTWO POLITYCZNE.

Na Wielkanoc ruską ks. Stojałowski wspaniałomyślnie 
podarował Rusinom Galicyę wschodnią. Jeszcze w dniu 4 
marca na zebraniu opolskiego chrześcijańsko ludowego koła» 
podniesiono hasło »Ruś dla Rusi«, o czem teraz Pszczółka 
oznajm ia:

> R u ś  d l a  R u s i *  to znaczy, że w tak zwanej wscho­
dniej Galicyi należy się Rusinom nietylko r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e ,  ale i też p i e r w s z e ń s t w o ;  że kraj ten, 
jak za polskich czasów, powinien się nietylko nazywać, ale 
i być » R u s i ą * ,  a więc — z zastrzeżeniem i za poręcze­
niem praw narodowych mieszkających na Rusi Polaków, 
rząd i kierownictwo wszystkich spraw publicznych, społe­
cznych powinno być oddane ludności ruskiej, aby lud ruski 
rządził sobą wedle woli swoje}.*

Ma się rozumieć, to podniesienie hasła nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia i sam ks. Stojałowski rozumie do­
brze, że ani do pierwszeństwa, ani do rządu i kierownictwa 
spraw publicznych Rusini nie są zdolni i nie mają żadnego 
prawa. Jest to prostu nowy środek agitacyjny, nowe bała- 
muctwo, przeznaczone do mącenia w głowach ludu. Dla 
uzasadnienia darowizny ks. Stojałowski fałszuje nawet hi- 
storyę, twierdząc, że Ruś dobrowolnie połączyła się z Pol­
ską. Twierdzenie to jest fałszem, ile dotyczy Rusi Czerwo­
nej, t. j. dzisiejszej wschodniej Galicyi, która została wcie­
lona do Polski przez Kazimierza Wielkiego. Nie o to zresztą 
chodzi, ale o to, że hasło, rzucone przez ks Stojałowskiego 
wręcz sprzeciwia się dążeniom polskiego ludu w Galicyi 
wschodniej, W  kilku okręgach mieszanych chłopi polscy 
wyrażali niezadowolenie z tego powodu, że nie postawiono 
kandydatur ludowych, przez co zmus ono ich głosować albo 
na szlachcica Polaka, albo na Rusina. A może, jak przy­
puszcza H ałyczanin , w ks. Stojałowskim i p. Danielaku 
odezwała się krew ruska. Inteligencya polityczna i stałość 
tego »oficera« świadczą o wpływie dziedziczności. Kto wie 
nawet, czy ten koncept przyznania Rusinom pierwszeństwa 
nie wyszedł z jego głowy, bo, jak nas zapewniano, wskutek
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ciężkich przejść i wytężonej agitacyi wyborczej zdolności 
umysłowe ks. Stojałowskiego bardzo osłabły, i p. Danielak 
opanował go całkowicie. Wprawdzie oświadczył on, że użyje 
całego swego wpływu i skłoni tytularnego wodza «koła chrze­
ścijańsko - ludowego* do zaniechania wybryków moskalo- 
filskich, ale łatwiej uwierzyć w możność nawrócenia ks. 
Stojałowskiego na drogę rozsądku i uczciwości politycznej, 
aniżeli w szczerość obietnic patryotycznych p. Danielaka.

GIMNAZYUM NIEM IECKIE W E  LW OW IE.

Jako zabytki dawnych czasów pozostały w Galicyi 
dwa gimnazya niemieckie — w Brodach i we Lwowie. 
Żydzi brodzcy niedawno doszli nareszcie do przekonania, 
że wypada im być Polakami i rada miejska postanowiła 
i uchwaliła przekształcić stopniowo gimnazyum tamtejsze 
na polskie. Nie oddziałało to jednak na Żydów lwowskich, 
ani na radę miasta L w ow a, ani nawet na p ra s ę , która 
uchwałę brodzką z wielkiem uznaniem powitała. Gimna­
zyum niemieckie we Lwowie ma jeden cel widoczny —  
niemczenie młodzieży żydowskiej. Liczy ono zaledwie 354 
uczniów, kiedy w gimnazyach polskich jest po 700 i wię­
cej, a nawet w ruskiem  około 700. Podówczas gdy w pol­
skich gimnazyach i ruskiem liczba uczniów stale się zwięk­
sza, w niemieckiem zmniejsza się z każdym rokiem. Z 354 
uczniów było w r. ub. 181 Żydów, którzy nawet po wyj­
ściu z tej szkoły używają niemal wyłącznie języka niemie­
ckiego w życiu domowem i towarzyskiem. Resztę uczniów 
stanowi garstka synów oficerów Niemców i spory (więcej 
niż 100) zastęp dzieci rodziców polskich i ruskich którym się 
zdaje, że uczęszczanie do szkoły niemieckiej ułatwi ich 
synom karyerę.

Gorących zwolenników niemczyzny z tego właśnie po­
wodu często spotkać m ożna w sferze mieszczańskiej, zwła­
szcza wśród t. zw. nłyków“ zbogaconych. Oddają oni chę­
tnie dzieci swoje nietylko do gimnazyum niemieckiego, ale 
i do szkoły elementarnej ewangielickiej, w której również 
niewiadomo z jakiej racyi kwitnie niemczyzna, bo znaczna 
większość ewangielików we Lwowie przyznaje się do naro­
dowości polskiej.

Istnienie gimnazyum niemieckiego we Lwowie jest zu­
pełnie zbytecznem, a nawet niewątpliwie szkodliwem. Po­
nieważ napływ uczniów do gimnazyów polskich wciąż wzra­
sta , otwarcie nowego gimnazyum jest koniecznem i nie 
nastąpiło dotychczas zapewne tylko z powodu braku fun­
duszów. Zaprowadzenie języka wykładowego polskiego 
w gimnazyum zaradziło by na razie pilnej potrzebie. Mamy 
więc chociażby ze względu na tę okoliczność nadzieję, że 
Lwów nie da się zawstydzić Brodom i postara się o prze­
kształcenie tego rozsadnika niemczyzny na szkołę polską.

Z KRESÓW.

Z  Górnego Sląslca.

Jednem z tych urządzeń, które okazały się skutecznemi 
w wynarodowieniu polskiego ludu na Górnym Śląsku, jest, 
JHestety, sam kościół katolicki, obecnie pod zarządem ks. 
kardynała Koppa zostający.

Co do osobistych sympatyi tego dostojnika kościel­
nego do polskości nie byliśmy, zdaje się, dotąd nigdy w błę-

Począwszy od smutnej pamięci wystąpienia ówczesnego 
(skupa Fuldy w pruskiej izbie panów w r. 1886 w spra- 

stumilionowego funduszu kolonizacyjnego, aż do ostat- 
niego > ukazu* w sprawie łączności katolickiego kleru 
z » Gwiazdką Cieszyńską“, wszystko stoję nam tak żywo

w pamięci, że pod tym względem chyba i na przyszłość 
nieporozumienia być nie może.

Jeżeli nas mogło coś powstrzymać od niejedno­
krotnego wypowiedzenia cierpkiej może prawdy, to aż nadto 
zrozumiałe poszanowanie wobec kościoła, a w pewnej m ie­
rze i obawa procesów prasowych. W  ciężkiem uciśnieniu, 
pod jakiem  obecnie tu cierpimy ze strony rządu, zwykliśmy 
uważać kościół za jedyny puklerz a niemieckich naszych 
współwyznawców za jedynych sprzymierzeńców, nie dziwić 
się zatem, jeżeli podwójnie ostrożnie oglądamy się poza 
siebie, nie chcąc zrażać tych, którzy nam pomocą być 
powinni.

Tam jednakże, gdzie się rozchodzi o ważne sprawy, 
poczyna i nasza okrzyczana grzeczność polska ustępować 
i zdobywamy się na coś, co z czasem i na odwagę mó­
wienia prawdy bez względu na osobę wyróść może.

Liczne dotychczasowe sposoby wyrażania naszego 
żalu z powodu niesprawiedliwości, w kościele i przez ko­
ściół nam wyrządzanych, nie odnosiły skutku, raz dlatego, 
że skargi te skierowane były zawsze na ucisk ze strony 
Niemców, do których i sam ks. kardynał się zalicza, po- 
wtóre i dlatego, że sami z góry już uniewinniamy niedo­
stateczność jego opieki, tłumacząc, że acz z bólem serca 
zmuszony jest nie przeszkadzać robocie germanizacyjnej 
przez kościół, byle położenia katolicyzmu w Niemczech nie 
pogarszać.

Dla ilustracyi stosunku polskiego katolicyzmu do nie­
mieckiego luteranizmu na Śląsku niech posłuży następujący 
wyciąg statystyczny :

W ciągu ostatnich lat siedmiu od r. 1889 — 1895, 
przeszło w Prusiech, a raczej jak to urzędownie się n a ­
zywa, w 10 »starszych prowincyach* na rządowy lute- 
ran izm :

1960 żydów, 18.237 katolików a 4022 członków 
innych wyznań.

Naodwrót przeszło z wyznania ewangelickiego 66 na 
judaizm, 1887 na katolicyzm a 12.729 do innych wyznań 
lub do bezwyznaniowości.

Na czysto zatem ewangielicki kościół zyskał żydów 
1894, katolików 1 6 .3 4 0 ; a stracił na korzyść innych wy­
znań i bezwyznaniowości 8 707.

Zysk ewangielicki ze szkodą kościoła katolickiego 
rekrutował się w liczbach: 5801 ze Ś ląska; 2602 z Bran­
denburgii i B erlina; 1950 z Nadrenii i t. d.

Z ogólnej liczby 18.237 odstępeów katolickich z ca ­
łych Niemiec przypada zatem na sam Śląsk 5.801, czyli 
prawie trzecia część.

O tem, ilu z tych odstępeów śląskich przypada na 
pruski patryotyzm ks. biskupa wrocławskiego, niestety 
statystyka milczy.

Nie posiadamy pod ręką statystyki katolicyzmu w Niem­
czech według prowincyi, aby liczebnie modz wykazać, jak 
nieproporcyonalnie wysoki procent odszczepieńców na Śląsk 
przypada.

Komu wiadomo, że nie Dolny, ani Środkowy Śląsk, 
tylko przedewszystkiem nasz polski Górny Śląsk jest prze­
ważnie katolicki, ten zrozumie, że tak zastraszająco wysoki 
procent renegatów tylko, a conajmniej, przeważnie za po­
mocą środków germanizacyjnych mógł być osiągnięty, któ­
rym władza kościelna bądź otwarcie sprzyja, bądź bardzo 
niewyraźnie tylko się opiera.

Czy kurya rzymska śledzi pruską statystykę, nie wie­
my, sądzimy jednak, że na fakt protestantyzowania się 
Ś ląska należałoby zwrócić baczną uwagę.

W edług obliczeń statystycznych jest dziś na Górnym 
Śląsku 202 szkoły ewangelickie. Niektóre z nich, istnieją 
dla szczupłej liczby dzieci jako w Tylowicach dla 17, w Bia­
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łej dla 14, w Hulczynie dla 15. Bardzo często inspekto­
rami szkół katolickich są protestanci. W wielu szkołach do 
których dzieci katolickie uczęszczają, wisi portret Lutra. 
A z otoczenia ks. kardynała, jak o tern niedawno pisano, 
wychodzą memoryały do rządu, zapewniające, że dzieci 
katolickie z pożytkiem mogą słuchać nauki religii w języku 
niemieckim. Nic dziwnego, że w takich warunkach propa­
ganda luteranizmu rozwija się coraz szerzej. Chim.

PKZYGOTOWANIA WYBOKCZE,

Pisaliśmy już poprzednio o artykułach i listach, za­
mieszczanych w Gazecie ludowej, a wzywających lud m a­
zurski do wyboru własnego posła. Dotychczas w sejmie 
pruskim  i parlamencie przedstawicielami Mazurów są za­
chowawcy Niemcy, którzy o potrzeby narodowe wyborców 
zupełnie się nie troszczą i żywią względem Polaków wrogie 
usposobienie.

Spraw a jest trudną i, pomimo przewagi liczebnej Ma­
zurów w kilku okręgach, w żadnym wybór posła narodo­
wego nie jest pewny. Chociażby jednak nie udało się przeprowa­
dzić pożądanego kandydata, agitacya wywrze wpływ dodatni 
na lud i rozbudzi w nim świadomość polityczną.

Rozumie to dobrze »Stary Mazur*, który o sprawie 
wyborów pisze w Gazecie ludowej. Radzi on na początek 
rozwinąć agitacyę w trzech powiatach łeckim, margrabow- 
skim i jańsborskim . »Aby w jednym okręgu wybrać na 
posła, to później za przykładem mógłby pójść okręg za 
okręgiem*. W wymienionych trzech powiatach, które jed­
nego posła do parlam entu wybierają, »jest naszych 5 razy 
tyle co Niemców*. Ale, niestety, na świadomość ludu nie 
wiele liczyć można, >kto mu obiecuje tylko, nie mówiąc 
o fundowaniu cygar lub piwa, to poszedłby za nim prawie 
w ogień, albo też żandarm  jak  powie — tego a tego masz 
wybrać, to się boi żandarma, jak Pana Boga*.

Tymbardzięj więc trzeba zawczasu zwoływać zebrania 
nietylko dla wyboru członków przyszłego komitetu, ale i dla 
tego, żeby lud o prawach jego pouczać i do samodzielnego 
występowania przyzwyczajać.

Jak nizki jest jeszcze poziom wykształcenia politycz­
nego na Mazurach, świadczą sposoby agitacyi, używane przez 
konserw atystów :

»Podczas ostatnich wyborów to w pogranicznych wio­
skach kazali konserwatyści wydrukować ogromne plakaty 
z napisem, że jeżeli nie będą za konserwatystą głosować, 
to Moskal wyda nam wojnę. Czytelnicy myślą może, że ja  
tam  drwiny robię, nie, dalibóg tak było ! Plakaty takie wi­
działem na własne oczy w Prostkach. Mniej więcej tak tam 
stojało na tych plakatach: » W ybierajcie tego a tego pana, 
bo jak on nie przejdzie, to Moskal zaraz wyda nam wojnę*. 
Ludek naturalnie uląkł się i ja  sam słyszałem, jak  ma­
wiali do siebie chłopi: »Wybierajmy tego, bo Rusak gotów 
przyjść, a wtedy większa bieda*.

»Stary Mazur* wzywa czytelników Gazety żeby wy­
powiadali zdanie w sprawie wyboru własnego posła i radzi 
jak najrychlej zwołać zebranie przedwyborcze. >My uw a­
żamy siebie samych za nic. Obawialiśmy się dotychczas 
wybierać własnego posła, nasze zażalenia i skargi oddawa­
liśmy w ręce człowieka, który ani stanem, ani mową nam 
nierówny. Uszanujmy samych siebie, dokażmy, że i my je ­
steśmy ludźmi, ze i my mamy honor, że i z naszego stanu 
pragniemy mieć ludzi, którzyby nas w parlamencie zastę­
powali. Niechaj dzień zmartwychwstania Pańskiego będzie 
dla was dniem, abyście tak samo zmartwychwstali, obudzili 
się ze snu i podumali, że dotychczas byliście na usługach 
u drugich, że we własne gniazdo paskudziliście. Zabierzcie 
się do rzeczy i pokażcie, że umiecie doznawać i macie 
chociaż chłopski, ale za to bardzo zdrowy rozum*.

Więcej w tern charakterystycznem wezwaniu poczucia 
odrębności chłopskiej i godności swego stanu, aniżeli świa­
domości narodowej. Ale i na nią wkrótce kolej przyjdzie, 
skoro ruch się zacznie, jak już przyszła na Śląsku i na 
Warmii.

STOW ARZYSZENIA PO LSKIE N A  BUK O W INIE.

Jedno z konserwatywnych pism galicyjskich wystąpiło 
niedawno z twierdzeniem, że żywioł polski na Bukowinie 
cofa się i wynaradawia, a jako dowód tego przytoczyło, że 
tameczne stowarzyszenia polskie systematycznie upadają. 
Czerniowiecka Gazeta po lska  w odpowiedzi wykazała kil­
koma artykułami bezzasadność powyższego twierdzenia. Od­
powiedź ta zasługuje na uwagę, zawiera bowiem treści­
wy przegląd życia polskiego na Bukowinie z ostatnich 
lat kilkunastu. Pod wpływem naturalnego demokratyzowania 
się społeczeństwa, życie to —  w znaczeniu politycznem —  
coraz szersze i niższe obejmuje warstwy. Podczas gdy 
u Rumunów, pisze Gazeta, obywatelstwo wiejskie przybrało 
cechę narodową i wytworzyło spójnię pomiędzy sobą a in- 
teligencyą miejską, przyczyniając się tem samem do utrzy­
mania jedności obozu, u nas, mimo analogicznych usiłowań 
kilku ludzi, do ścisłej organizacyi nie przyszło. S tało  się 
tedy, że punkt ciężkości pracy publicznej przeniósł się na 
inteligencyę miejską i skoncentrował się w stolicy kraju. 
Obywatelstwo wiejskie, wypuściwszy z rąk swych sztandar, 
pozostało prawie na uboczu, z nielicznymi oczywiście wy­
jątkami. Ów brak łączności jednak między miastem a wsią 
tylko pod względem politycznym miał znaczenie, na rozwój 
stowarzyszeń nie wywarł ujemnego wpływu, gdyż ruch w nich 
zawisł od członków miejscowych. Natomiast odegrały tu 
pewną rolę przeobrażenia, jakim uległa z kolei dawniejsza 
inteligencya polska w Gzerniowcach, a raczej jedyny jej 
przedstawiciel, świat urzędniczy. Aż do powstania niemiec­
kiego uniwersytetu w stolicy bukowińskiej, tamtejsze sfery 
urzędnicze rekrutowały się przeważnie z Polaków, bądź ga­
licyjskich, bądź miejscowych, którzy studya kończyli we 
Lwowie i Krakowie. Czerniowce też roiły się urzędnikami 
Polakami i silna liczebnie polska inteligencya w mieście, 
wywierała przemożny wpływ na wszelkie objawy życia pu­
blicznego, przedewszystkiem zaś na rozwój jedynego wówczas 
stowarzyszenia polskiego »Czytelni«. Instytucya ta, założona 
pierwotnie dla warstwy rękodzielniczej, w krótkim czasie 
przeszła w wyłączne posiadanie urzędniczych rodzin pol­
skich, które przez szereg lat kilkunastu stanowiły więcej 
niż trzy czwarte ogólnej liczby jej członków.

Od r. 1886 ujawnia się zwolna reakcya. W ychodząca 
z świeżo utworzonej wszechnicy młodzież niemiecka, ruska, 
rum uńska poczęła zapełniać urzędy państwowe i autono­
miczne, przytem zawiał silny prąd antypolski. Nie tylko więc 
ustaw ał przypływ inteligencyi urzędniczej z Galicyi, ale 
nadto wynosiło się z Bukowiny wielu polskich urzędników, 
»unikając przykrych stosunków i prześladowań z tytułu 
swej narodowości*. Zrozumieli to położenie ówcześni kiero­
wnicy >Czytelni polskiej* w Czerniowcach i postanowili 
ubytek urzędników w towarzystwie zastąpić sferą rękodziel­
niczą. Zyskała na tem instytucya materyalnie i moralnie. 
»Czytelnia« stała się szkołą mowy ojczystej i ducha naro­
dowego dla tych, na których opiera się byt żywiołu naszego 
na Bukowinie, a którym groziło niebezpieczeństwo wynaro­
dowienia. W  »Gzytelni« w przeciągu lat paru wzrosła liczba 
członków w trójnasób, bo gdy przed laty dziesięciu licz)7ła 
ich 216 (a czasem mniej jeszcze), w tej chwili wykazuje 
600. W  lokalu stało się ludno i rojno. Obchodów narodo­
wych, nabożeństw, zabaw i zgromadzeń w jednym roku 
bywa dziś więcej, niż dawniej przez lat dziesięć. Biblioteka 
towarzystwa liczy około 5 .000 dzieł w 8.000 tomach,
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członkowie chętnie z niej korzystają. Czynności »Czytelni* 
wzrosły w krótkim czasie tak, że musiano dla pewnych 
kierunków potworzyć osobne komitety i towarzystwa, jak 
sekcyę dobroczynności, sekcyę śpiewacką, »Sokoła* (ma 
obecnie 131 członków ),»Szkołę ludow ą«, »Koło polskie«, nie 
wliczając istniejącego już dawniej „Ogniska11 akademickiego. 
Pod wpływem tych instytucyj, choć odrębnie, wybija się na 
wierzch zawiązek przyszłej >Gwiazdy*, towarzystwa m ło­
dzieży rękodzielniczej. Nadmienić również wypada o pro­
jekcie budowy domu narodowego dla wspólnego pomiesz­
czenia czerniowieckich towarzystw polskich. Fundusz ze­
brany drogą składek wynosi obecnie przeszło 3 .200 złr.

Po za Czerniowcarra istnieją jeszcze z instytucyj pol­
skich koła miejscowe towarz. »Szkoły ludowej* w Serecie 
i Suczawie, tudzież towarzystwo » Gospody polskiej* w Sa- 

dogórze.
Wywody swoje streszcza Gazeta pols7ca w następu- 

jącem zd an iu : »Groziło nam  wynarodowienie wówczas, 
kiedy podstawowy, zasadniczy tutejszy żywioł polski stał 
zdała od pracy w stowarzyszeniach narodowych, ale skoro 
obudziły się te właśnie sfery, możemy spokojniej spoglądać 
w przyszłość, bo byt nasz i praca nie zależą już wyłącznie 
od przypadkowej, a zawsze chwilowej obecności tej lub 
owej patryotycznej jednostki z inteligencyi... Praca ta  znaj­
duje się dzisiaj w chwili największego rozkwitu, jaki był 
kiedykolwiek w jedynej swego czasu Czytelni polskiej*.

£ WYCHODZTWA I  KOLONU.

M AZUEY PKUSCY W  W ESTFA LII.

Podczas spisu ludności w r. 1895 naliczono w W est­
falii około 150.000 osób, przyznających się do narodowo­
ści polskiej. W iększą część wychodźców stanowią Polacy 
katolicy, ale i protestanci, zwłaszcza Mazurzy z Prus W scho­
dnich tworzą sporą gromadkę. „Przed laty mniej więcej 
dziesięciu albo więcej —  pisze korespondent Gazety ho 
dowej — gdy dosyć się zjechało tudotąd Mazurów, poczęli 
się oni przypatrywać niemieckim towarzystwom i m aw iać: 
czyby to i nam, Mazurom, nie warto założyć takich towa­
rzystw." Dotąd założono 15 towarzystw, które liczą razem 
około 3 ,000 członków. W  kraju rodzinnym Mazurzy takich 
towarzystw ludowych nie zakładają. Przed paru laty za­
znaczył już p. Parczew ski, że protestanci polscy, w kraju 
dla sprawy narodowej obojętni, znalazłszy się na obczyźnie 
i widząc towarzystwa niemieckie i katolickie polskie, zaczy­
nają poczuwać się do polskości i łączyć w związki.

Towarzystwa mazurskie nazywają się „wschodnio - 
pruskiemi towarzystwami robotniczemi." „Tak tedy w tych 
towarzystwach — pisze korespondent — trzymamy się 
dzielnie wobec naszych „serdecznych" Niemców, aby oni 
nie myśleli, iż mamy takie ciemne łby i damy się w pole 
wyprowadzić.« Wielu jednak protestantów Polaków do towa­
rzystw nie należy. Towarzystwa katolickie mają około 20.000 
członków, protestanckie, zdaniem korespondenta, powinny 
mieć przynajmniej połowę tej liczby, bo Mazury stanowią 
jakoby trzecią część ludności polskiej w Westfalii. Gzy to 
obrachowanie ludności ewangielickiej polskiej „w W estfa- 
lach" oparte jest na jakichkolwiek danych —  nie wiemy, 
nam wydaje się mocno przesadzonem, ale niewątpliwie bar­
dzo wielu Mazurów do towarzystw nie należy, bo poczucie 
narodowe jest w nich słabszem, niż w ludności katolickiej. 
W Berlinie przebywa około 10.000 Mazurów, a kiedy u rzą­
dzono tam kazania polskie dla ewangielików, na pierwsze 
zebrało się zaledwie kilku ludzi. Takim »bratom Polakom*, 
którzy sądzą, że »jest im za licho do towarzystw przystę­

pować* —  mówi korespondent gorzkie słowa prawdy, bo 
>głupcy nie pojmują, co to znaczy być w jednej gromadzie, 
rozum ich zapchany chyba gnojem.*

EMIGKACYA Z KRÓLESTW A DO BRAZYLII.

Jakkolwiek emigracya z Królestwa do Brazylii nie 
ma obecnie charakteru m asowego, jest jednak dosyć zna­
czną. Wychodźcy przybywają na swój k o sz t, zwykle do 
krewnych, poprzednio już osiedlonych. Według wykazów sta­
tystycznych w r. 1896 przybyło do stanu Rio Grandę do 
Sul 606 Polaków z zaboru rosyjskiego. Co najmniej tyle, 
jeżeli nie więcej osiedliło się w Paranie, gdzie osady pol­
skie są liczniejsze, a z pewnością byli i tacy, którzy przy­
byli do stanu Santa Catharina lub zatrzymali się w Rio 
Janeiro. A więc z zaboru rosyjskiego, niemal wyłącznie 
z Królestwa, w roku osta tn im , kiedy rząd brazylijski ska­
sował zupełnie przewóz bezpłatny, wyemigrowało do Bra­
zylii, głównie do prowincyi południowych tysiąc kilkuset 
ludzi. Ten przypływ wychodźców stale zasila i zasilać bę­
dzie nadal żywioł polski w Brazylii, bo jest to już praw i­
dłowy ruch emigracyjny.

W tymże 2896 r. przybyło do stanu Rio Grandę do 
Sul 274 emigrantów z Austryi, przeważnie Polaków i Ru­
sinów i 441 emigrantów z Niemiec, między którymi są ró­
wnież, chociaż w niewielkiej liczbie, Polacy.

PRZEGLĄD PRASY.

=  Gazeta warszawska usiłuje dowieść, że artykuły 
Nord'&, z których przytoczyliśmy wyjątki w numerze po­
przednim, nie m ają'pow ażnego znaczenia.

„Naprzód co się tyczy Norda, tylko gruba niewiado- 
mość kolei tego pisma może twierdzić, że jes t to organ wy­
łącznie kierowany przez rosyjskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych. Gdyby bowiem tak było, to przecież rzeczone m in i­
sterstwo nie pozwalałoby na to, by Nord upadał, przenosił 
się z Brukseli do Paryża. N ikt temu przeczyć nie będzie, że 
dawniej, zwłaszcza za cesarzay A leksandra II, bardzo często 
ukazywały się w Nordzie enuneyaeye rzeczonego m inisterstwa 
i z tego powodu płaciło ono redaktorom pewne ąaantum  p ie ­
niędzy ; później, zdaje się, i ten nawet stosunek ustał i Nord  
ledwie dyszał, a nawet, jeżeli nas pamięć nie myli, był na 
jakiś czas zawieszony. Być może, iż obecnie dawne stosunki 
zostały wznowione, nie znaczy to jednak, by Nord  uważać 
za wyłączny organ wzmiankowanego ministerstwa, a kores- 
pondeneye petersburskie traktować jako enuneyaeye urzędowe. 
Że panom redaktorom Norda  zależy na tem, by uchodzić za 
organ oficyalny, to łatwo zrozumieć, ale że dziennikarzom 
warszawskim o to także idzie, tego już pojąć nie możemy."

P. Przyborowski, który jest obecnie politykiem, nada­
jącym ton Gazecie warszawskiej, wie z własnego doświad­
czenia, że pismo, które dostaje zasiłki od rządu rosyjskiego, 
nie jest jeszcze organem urzędowym i upaść może. Nord przez 
jakiś czas nie miał stałego subsydyum i otrzymywał datki 
albo z funduszów dyspozycyjnych, albo nawet prywatnie 
od rozmaitych dygnitarzy rosyjskich. Ale przed kilkoma 
laty rząd rosyjski wziął go znowu »na utrzym anie«, o czem 
w swoim czasie pisano, i co sam Nord  potwierdził.

W obec tego łatwo zrozumieć, o co chodzi dzienni 
karzom warszawskim, dowodzącym, źe Nord  jest organem 
półurzędowym. Chcą oni, żeby społeczeństwo polskie wie­
działo, jakie względem niego zamiary i jakie na sprawę 
naszą poglądy mają sfery wpływowe w Petersburgu.

—  W  Słowie polslciem podaje jakiś »Ziemianin* 
ciekawą charakterystykę galicyjskich Stańczyków. Twierdzi, 
źe założyciele P r z egladu polskiego i ludz ie , którzy się 
około tego pisma zgromadzili, byli »prawdziwymi patryo- 
tami« i chcieli na swój sposób dobra narodu. Niestety —- 
zdaniem Ziemianina —  tych ludzi »czynu i ofiary* opa­



Str. 214. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Nr. 9.

nował jeden —  z nich wszystkich najzdolniejszy — i zaraził 
fałszem i obłudą całe stronnictwo (Koźmian).

Nazwiska tego nie potrzebuję nawet wymieniać, wszyscy 
je  znają ; upamiętniło się ono w historyi Galieyi z ostatnich 
la t trzydziestu , upam iętniło się najsmutniejszymi śladami. 
W szystkie próby upodlenia narodowego, wszelkie zabiegi słu­
żalcze, wszelkie płaszczenia się przed ciemięzcami, lęgły się 
w tej zdolnej, lecz . .  .. głowie." Większość założycieli party! 
stańczykowskiej, złożona z ludzi gruntownie uczciwych, p ra ­
wych i ściśle religijnych, zaślepiona błyskotliwemi zaletemi 
tego komedyanta społecznego, zamykała oczy na jego wady 
osobiste, zapomniała, że on jes t szulerem, libertynem i cyni­
kiem, i nie pam iętała o tem, że ludzie nieuczciwi, ludzie złego 
życia nie mogą stworzyć stronnictwa politycznego— grunto­
wnie u czc iw eg o ... Niech dziś spojrzą na ślady nauk tego 
demoralizatora. Niech się obliczą, wielu to z młodzieży kra 
kowskiej, zapowiadającej piękną przyszłość, wpadłszy w n ie­
szczęsny krąg przyjaciół wspaniałego amlitryona, zmarnowało 
zdolności i zdrowie i nierzadko życie. Kilka świeżych gro­
bów kryje ofiary tego strasznego up io ra ...

Ten człowiek był zarodkiem śm ierci stronnictwa, które 
oprócz częściowej skrajności (?  ) w swych środkach, innych 
wad w swych zam iarach i początkowych czynach nie miało (?). 
Późniejsze dzieje stronnictwa są po prostu spisem błędów po­
litycznych, popełnianych krok za krokiem   Rekrutowano
stronników, we wszystkich obozach i w tym werbunku kiero­
wano się tą  zasad ą , że wybierano tych , którzy najgłośniej 
krzyczeli, i którzy się zdawali najniebezpieczniejsi, tym za­
pychano gard ła  synekuram i, dobrze się rentująeem i i my­
ślano, że to będą żołnierze, broniący stronnictwa do śm ierci, 
a pokazało s ię , że to tylko najemnicy, którzy, dobiwszy się 
nagrody, jedzą z apetytem tłusty połeć, lub.... marzą o m ini- 
steryalnej tece....

Powyższa krytyka, na ogół trafna, choć nie wyczer­
pująca, nasuwa mimowoli pytanie, dlaczego »demokraci sta­
rego autoram entu*, których organem jest Słowo polskie, 
w praktycznych kwestyach polityki krajowej przy każdej 
sposobności wysługują się S tańczykom , których uznają 
w teoryi za stronnictwo szkodliwe i »gruntownie nieuczci­
we?* Zwyczajna, prosta logika odpowiedzi na to pytanie 
nie daje.

=  Ksiądz Stojałow ski, który podobno zawód swój 
rozpoczął w zakonie jezuickim, w ostatnim numerze Wieńca 
takie daje rady i nauki czytelnikom sw oim , którzy mają 
stawać przed sądem , bądź jako świadkowie, bądź jako 
oskarżeni w procesach powyborczych.

Kto słuchany jest jako „oskarżony11, nie ma obowiązku 
ani potrzeby przyznawać się do winy, bo to nie na spowiedzi, 
ale w sądzie. Oskarżony nie może być za to karany, że się 
nie p rzyznał; owszem, ustawa wyraźnie daje mu prawo me- 
przyznawania s ię , a nawet wprost odmówienia sędziemu od­
powiedzi.

Jak do tąd , wszystko w porządku, istotnie bowiem 
ustawa, co z natury rzeczy wynika, przyznaje oskarżonemu 
taką swobodę. Inna jednak jest rola świadków, o której 
ksiądz-redak to r takie głosi pojęcia:

Co do ty ch , którzy słuchani są jako świadkowie, ci 
mają obowiązek prawny, t. j. przez ustawę świecką (!) p rzep i­
sany, aby prawdę mówili. Zaś wedle sumienia je s t tak : Nikt 
nie może być zmuszony szkodzić bliźniemu, więc, jeżeli mó- 
więe prawdę, zaszkodziłby bliźniemu może (często powinien) we­
dle sumienia tak mówić, aby obronił bliźniego. A więc np. 
powiedzieć: „Nie nie pam iętam , dokładnie nie w iem, nie 
ręczę i t. p .“ Za taką odpowiedź nikt karany być nie może 
ani do innej zmuszony.

Nie często chyba spotkać się można z podobnie bez- 
czelnem proklamowaniem zasady celu uświęcającego środki. 
K siądz, będący w otwartej wojnie z całą hierarchią ko­
ścielną, twierdzi, że można być nieposłusznym ustawie, bo 
ją ludzie świeccy robili. Czy to nie śmieszne ? Ten sam 
ksiądz jednak świadomie w błąd wprowadza czytelników 
sw oich, zapewnia ich bowiem o bezkarności fałszywego 
świadczenia, a rozmyślnie zataja przed nimi, że, wobec za- 
przysięgania świadków, nawet takie odpowiedzi wykrętne, 
jakie on im podsuwa, narazić ich mogą na niemiłe skutki 
krzywoprzysięstwa, w Austryi surowo karanego. To już

.r

przestaje być śmiesznem, a dowodzi tylko niezbyt czystego 
sumienia ks. Stojałowskiego, który snąc sam już jest w stra­
chu , że przed sądem prawda może na wierzch wypłynąć.

=  Niejednokrotnie stwierdzono i rozmaicie objaśniano 
takt, ze Wielkopolska i wogóle zabór pruski mniej niż inne 
dzielnice Polski wydają ludzi wybitnych na polu naukowem 
i literackiem. Przegląd  p. Masłowskiego ma w tej sprawie 
inne zdanie i twierdzi, że w społeczeństwie naszem odbywa 
się naturalny podział p ra c y :

„I tak; mająca wszelkie swobody (?) do', samorządu Ga- 
licya dostarcza znakomitych mężów stauu, zajmujących n a j­
wyższe stanowiska w państwie. Poznańskie, skazane na eko­
nomiczną i intelektualną walkę z głębokimi i skrupulatnym i 
Niemcami wypuszcza w świat wielkich (?) polskich uezonyeh“.

Na poparcie tego zdania przytacza Przegląd nastę­
pujące nazwiska profesorów uniwersyteru jagielońskiego :

„Ks. dr. Pawlicki, rs. dr. M aryan Morawski, Kazim ierz 
Morawski, ks. p ra ła t Chotkowski i, am last buł not least 
znakomity (!) ekonomista Milewski, a we Lwowie prof. 
Ćwikliński, Dembiński i inni".

Nieodejmując nikomu z wymienionych i niewymie- 
nionych pewnych zasług naukowych, sądzimy, że żaden 
z nich nie rości sobie pretensyi do tytułu >wielkiego« lub 
»znakomitego uczonego*. Sądzimy, że ten epitet należałby 
się raczej niejednemu z profesorów, urodzonych w Galieyi 
lub pochodzących z zaboru rosyjskiego, gdzie, zdaniem 
P r z e g l ą d u »duch polski uciekł w krainę piękna*. Nie 
mówimy już o tem, że zabór rosyjski dał uniwersytetom 
galicyjskim większą liczbę profesorów, niż zabór pruski. 
Z zaboru rosyjskiego pochodzą profesorowie w K rakow ie: 
Baudouin de Courtenay, Zakrzewski, Rostafiński, Cybulski, 
Kleczyński, Bujwid, we Lwowie zaś: Dybowski, Radzi­
szewski, Sobierański, Roszkowski, Siemiradzki, Zalewski, 
Nussbaum i t. d. Wyliczenie tych nazwisk przekonywa, że 
wymyślony przez Przegląd »naturalny podział pracy* nie 
istnieje i że zaszczytny epitet »wielkich uczonych* nale­
żałby się słuszniej niektórym z wyżej wymienionych pro­
fesorów, pochodzących z zaboru rosyjskiego.

=  Dr. Skarżyński w swojej broszurze, o której w innem 
miejscu piszemy, wyraził zdanie, że posłowie przy rozpo­
częciu każdej kadencyi sejmowej powinni, dla utrzym ania 
ciągłości i systematyczności w polityce polskiej, zaznaczyć 
nasze stanowisko prawno polityczne w państwie niemieckiem 
i nasze praw a, zagwarantowane traktatam i wiedeńskimi, 
przyrzeczenia królów pruskich przy okupacyi i nasz protest 
przeciwko wcieleniu do cesarstwa.

K orespondent poznański Czasu z tego pow odu p is z e : 
„Byłoby dobrze, aby raz dokładnie w prasie naszej 

wyświecono w sposób jasny kwestyę, czy protest przeciw inkor- 
poraeyi Księstwa do Rzeszy był zasadniczym ze stanowiska 
prawnego. Kto raz w życiu czytał oryginał traktatu w iedeń­
skiego i konstytueyę niemiecką, ten uznać musi, że protest 
był zupełnie nieuzasadnionym. W edług traktatu, oraz pateutu 
okupacyjnego z dnia 15 maja 1815 roku, nie podlega naj­
mniejszej kwestyi, iż zostaliśmy wcieleni do państwa pruskiego, 
którego monarcha m iał prawo przystąpić do związku państw 
północno-niemieckieh, a następnie do Rzeszy, gdyż nie istnieje 
żaden przepis, któryby ograniczał w tej mierze swobodę ko­
rony. Że stanowiska prawa państwowego i międzynarodowego 
protest, którego żąda p. Skarżyński jes t zatem niesłuszny, 
a wznawianie takowego oznaczałoby powtórzenie dawnego g ru ­
bego błędu politycznego, gdyż tracim y w ten sposób sympatye 
naiodu niemieckiego, protestując bezpodstawnie i niepotrzebnie 
przeciw połączeniu się narodowemu Niemców, którzy bez ró­
żnicy przekonań politycznych widzą w cesarstw ie urzeczywi­
stnienie długoletnich marzeń. Kto śledzi rozwój opinii n ie­
mieckiej (nie pruskiej), ten przyznać musi, że niekorzystny 
zwrot w zapatrywaniach ludzi, wychowanych w tradyeyaeh 
parlam entu frankfurckiego i roku 1846, wywołany został na­
szem nieszczęsnem stanowiskiem protestu wobec idei naj­
droższej dla każdego Niemca — połączenia narodowego".

Obawa o utratę sympatyi niemieckich jest nietylko 
śmieszną, ale i nielogiczną, bo przecież byłby to protest
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nie przeciw połączeniu narodowemu Niemców, ale przeciw 
wcieleniu ziem polskich do państwa niemieckiego. Naszem 
zdaniem raczej p. Skarżyński ma słuszność, twierdząc, że 
właśnie chociażby ze względu na posłów Niemców, którzy, 
szczególnie pochodzący z krajów południowych i zachodnich, 
nie mają pojęcia ani o nas, ani o naszem stanowisku poli- 
tycznem — należałoby protest powtarzać.

—  Korespondent warszawski Dziennika poznań­
skiego zanim jeszcze żandarmi i prokurator aresztowali 
Piotra Chmielowskiego za wygłoszenie odczytu w mieszka­
niu prywatnem, zapewniał uroczyście władzę rosyjską, że 

„społeczeństwo polskie mogłoby mieć żal do inieya- 
torów podobnych zebrań i odczytów", „źe w szerokich kołach 
w Warszawie panuje pewne oburzenie (!) na beztakt osób, 
które w lekkomyślny sposób zaryzykowały sprawę pomnika 
Mickiewicza".

Nowa Reforma twierdzi, że właśnie korespondencya 
w Dzienniku poznańskim  była powodem późniejszego are­
sztowania Chmielowskiego i tak w tej sprawie p isze :

„W styd doprawdy, źe coś podobnego wyszło z pod 
pióra Polaka. Pocieszamy się tylko myślą, że „koła", podzie­
lające opinią autora takiej polityki, są równie „ograniczone", 
jak  horyzont jego sądów. Dla uratowania paradoksu o zmia­
nie „kursu" pod rządam i ks. Im eretyńskiego, korespondent 
Dziennika Posn. gotów poświęcić i Chmielowskiego i ucze­
stników niewinnego odczytu, urządzonego w prywatnem mie­
szkaniu, wobec kółka znajomych osób. TeD człowiek uprze­
dza decyzyę czynowników rosyjskich i zanim oni zdołali ro­
zejrzeć się w sprawie , on już na pościgiem dotkniętych 
rodaków swoich wydaje potępiający wyrok!

„Jeżeli za cenę takiego rywalizowania Polaków z Mo­
skalami w ściganiu „spisków polskich" miałby stanąć pomnik 
Mickiewicza w Warszawie, to zaiste nie mielibyśmy powodu 
do zachwycania się tą  „koneesyą" na rzecz polskości w K ró­
lestwie Polskiem".

Nie w iem y: czy twierdzenie N. Reformy, że Chmie­
lowskiego głównie z powodu tej korespondencyi aresztowano, 
jest słusznem. Ale gdyby nawet było nieprawdziwem, po 
stępek korespondenta nie przestaje być nieuczciwym , bo 
wiadomo, że autor listów ma osobiste rachunki z Chmie­
lowskim i w ten sposób je załatwia, mszcząc się za obra­
żoną próżność literacką.

Dodamy, że korespondent warszawski Słowa polskiego 
pisze w tejże sp raw ie:

„Profesor Chmielowski znowu uwięziony. Zawdzięcza 
to korespondentowi obeenemu z W arszawy do pewnego pisma".

=  Niedawno Liebknecht zamieścił w Vorwdrts cie­
kawy artykuł o dzisiejszym stanie kwestyi wschodniej. 
Twierdzi on, że stanowisko Rosyi zmieniło się tylko po­
zornie w tej sprawie i że polityka rosyjska jest dziś taką 
samą, jaką była oddawna. Popieranie rzekome Turcyi przez 
Rosyę nie oznacza wcale nowego zwrotu.

„Czy mocarstwa, które podzieliły Polskę, nie wchodziły 
z nią przedtem kilkakrotnie w związki ? Czy związek z nie­
przyjacielem nie jest nkjlepszą bronią, by go w ten sposób 
łatw iej do upadku doprowadzić ? A Rosya jest tak  dobrze 
obsługiw aną przez europejskich mężów stanu!

Polemizując z Kautskym, który chce, żeby demokracya 
socyalna oświadczyła się za Grecyą przeciw Turcyi, Lieb­
knecht pisze:

„Banalną sentym entalnośeią, która — wyrażając się 
słowami M arksa — w każdym oweokradzie, gdy ma zatarg 
z Turkiem , upatruje uciśnioną narodowość, nie będę się za j­
mował. Także ani mi się śni bronić rzędu tureckiego. Pewna 
gazeta belgijska, która frazesy gladstonowskie za dobrą wiarę 
przyjmuje, brukselska Reform e, nazywa mnie zwolennikiem 
sułtana — to są drobne żarciki i dla mnie wcale nie nowe, 
bom, jako zwalczający Bism arka, dawno już został ogłoszony 
jako płatny agent cesarza austryaekiego Franciszka Józefa. 
Także ten nowy pogląd, że car rosyjski nie myśli o wojnie 
z Tureyą, bo rozwój kapitalistyczny Rosyi zmusza go do po­
lityki pokojowej, pozostawiam na stronie. Kto w idział, jak 
kapitalizm  niemiecki, stojący wyżej o całe niebo od rosyj­

skiego, popierał politykę zaborczą Bismarka, może się tylko 
śmiać z takiego dzieciństwa.

Jeżeli chodzi o obronę zasady narodowości, to mówić 
należy przedewszystkiem o narodzie, któremu nikt nie może 
zaprzeczyć prawa do samodzielnego b y tu :

„Nigdy żaden naród nie był tak brutalnie uciemiężony 
jak Polacy. Podział Polski był najw strętniejszą zbrodnią, nie 
usprawiedliwioną żadnymi sofizmatami państw ; państwowe 
zniszczenie Polski jest największą zbrodnią polityczną, jaką 
historya zna. Liczba Polaków jest pięć razy tak wielką jak 
Ormian, a sto razy jak  Kreteńczyków — byli oni zawsze pio­
nierami kultury, byliby dziś wałem ochronnym cywilizacyi; 
oswobodzenie ich nie zaszkodziłoby nikomu, chyba tylko zbro­
dniarzom, którzy wykreślili Polskę z rzędu państw niepodle­
głych, odbudowanie jej nie byłoby w sprzeczności z żadnymi 
interesam i prócz interesów wrogów ludzkiego postępu i wol­
ności. Dobrze — a więc stańmy wszyscy za niepodległością 
Po lsk i!

Co ? Wymowni adwokaci Ormian i Kreteńczyków zanie­
mówili, a ich zapał całkiem zamarzł. Proszę mi to wytłó- 
m aczyć!

A wytłómaczyć fakt ten łatwo, bo wołanie o pomoc 
dla cbrześoian tureckich słychać zawsze najgłośniej z tej 
strony, która ma najwięcej interesu w tem, żeby o Polsce 
nie mówiono.

„Polska jest szkieletem w Domu rosyjskim i wogóle 
w Domu europejskiego despotyzmu. Rosya, która ten hałas 
wywołała i której angielscy mukierzy z całą „Armią zbawienia" 
sekundują w tej nieuczciwej grze, boi się samego słowa — 
Polska, jak  dyabeł święconej wody".

„Jeden tylko wyraz „Polska" wystarcza,_ aby cały fałsz 
polityki rosyjskiej poznać. Polityka angielska je s t w tej kwe­
styi ogonem polityki rosyjskiej, a francuska tylko dodatkiem. 
Państwo, które się dopuszcza u siebie tysiąc razy większych 
gwałtów i niesprawiedliwości, tysiąc razy gorzej prawo naro­
dowości tratuje nogami, aniżeli Turcy, zaprawdę nie może 
szczerze myśleć o tych, których chce z pod panowania tu ­
reckiego oswobodzić. Ćharity begins at home — miłość chrze­
ścijańska i oswobodzenie zaczyna się w domu. W  Rosyi uci­
skają tysiąc razy więcej, a ponadto tysiąc razy więcej kradną, 
niż w Turcyi. Gdyby rząd rosyjski na seryo był taki hum a­
nitarny i chętny do oswobodzenia, to szlachetne te popędy 
mógłby u siebie w domu rozwinąć. I  ci wszyscy, którzy taką 
miłością dla uciśnionych narodowości pałają, jeże li są szczerzy  
to mają najlepszą sposobność zadokumentować rzeczywistość 
tego. Oto jest Polska. Hic Rhodus, hic salta! Tam w Polsce 
jes t najlepszy probierz sympatyi dla uciśnionych narodowości".

Zwracając się do tych doktrynerów socyalistycznych, 
którzy »pod płaszczykiem materyalistycznego pojmowania* 
dowodzą konieczności wyzwolenia chrześcian tureckich, 
a obojętni są dla sprawy polskiej, stary nasz przyjaciel 
w o ła:

„Kto dąży do niepodległości Ormian i Kreteńczyków, 
a nie dąży do niepodległości Polski — nie ma sympatyi dla 
wolności narodów; kto dla morderców Polski nie czuje wzgardy 
i nie złorzeczy im, ten jest bezmyślny półgłówek, albo w strętny 
komedyant i kłam ca. Albo skosztował rubla rosyjskiego!

„Hola! W  rubla rosyjskiego nie wierzy staro-przem ą- 
drzała nasza młodzież. Mordercy Stambułowa mordowali dla 
pięknych oczu cara rosyjskiego. A w dzisiejszych czasach 
trzeba krzyczeć, by zwrócić na siebie uwagę, Polska zaś krzy­
czeć nie może Nie krzyczy, bo niedźwiedź rosyjski trzym a 
ją  za gardło, powaloną na ziemię. Ale czy dlatego, że Polska 
jest niemą, jes t mniej nieszczęśliwą? Gzy dlatego, że nie 
może powstać i przemówić, mniej zasługuje na naszą sym- 
patyę, że kraj tych, którzy nas kiedyś od tureckiego najścia 
obronili, jest jednym wielkim cm entarzem ?"

£ OBCEGO ŚWIATA.
CIEKAW A POLEMIKA.

P. Fedozzi, docent uniwersytetu padewskiego, zamie­
ścił w Revue de droit International artykuł, usprawiedli­
wiający rząd włoski, który niechciał podczas wojny prze­
puścić przez Massowę do Abissynii rosyjskiego oddziału Czer­
wonego Krzyża. Żądanie rządu rosyjskiego słusznie nazywa 
p. Fedozzi potwornem, oddział bowiem miał charakter woj­
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skowy i składał się z ludzi »bardziej zdolnych do zadawa­
nia ran niż do ich leczenia*. Postępek rządu rosyjskiego 
był nieuczciwem wyzyskaniem praw, nadanych instytucyi 
Czerwonego Krzyża. W obronie rządu rosyjskiego wystąpił 
profesor petersburski Martens, znany z gorliwości w uspra­
wiedliwianiu wszelkich pogwałceń prawa międzynarodowego, 
przez Rosyę. Sam zresztą przyznaje, że, ze względu na 
warunki miejscowe, oddział miał charakter wojskowy, ale 
pomimo to twierdzi, że p. Fedozzi nie poparł żadnymi do­
wodami swych oskarżeń, że niema żadnych faktów, któreby 
słuszność ich wykazywały.

Owszem, fakty takie są, chociaż nie wiemy, czy przy­
toczył je p. Fedozzi, którego artykuł znamy tylko w stre­
szczeniu. Kiedy jeszcze oddział Czerwonego Krzyża był 
w drodze do Abisynii, niektóre dzienniki galicyjskie donio­
sły, że składa się on w znacznej części z oficerów i żoł­
nierzy. W  owym czasie otrzymaliśmy wiadomość od wyż­
szego urzędnika kolejowego w R o sy i, b. oficera, który 
w jednym z uczestników oddziału poznał swego kolegę 
i dowiedział się, że funkcye t. zw. »sanitarów* pełnią pod­
oficerowie - instruktorzy pułków gwardyjskich, a urzędni­
kami administracyjnymi są nawet oficerowie sztabowi. Tę 
wiadomość przedrukowało wiele pism niemieckich i włoskich 
a następnie rząd włoski sprawdził jej wiarogodność podczas 
pobytu oddziału w Egipcie. Ponieważ zaś nie podzielał zda­
nia p. Martensa, żeby wzgląd na warunki miejscowe uspra­
wiedliwiał włączenie do oddziału sanitarnego oficerów szta­
bowych i instruktorów —  nie pozwolił wyprawie przejść 
przez terytoryum włoskie.

Zresztą wiadomo, że rząd rosyjski używa instytucyi 
Czerwonego Krzyża do rozmaitych zadań, nie mających 
żadnego związku z jej przeznaczeniem. W W arszawie np. 
instytucya Czerwonege Krzyża zajmowała się gorliwie n a ­
wracaniem na prawosławie ubogiej ludności miejscowej 
i szerzeniem rusyfikacyi za pomocą takich środków, jak roz­
dawanie chorym książek rosyjskich i obrazków prawosła­
wnych i t. p.

P. Martens, jako członek centralnego komitetu Czer­
wonego Krzyża, powinien coś wiedzieć o tern i nie wypada 
mu tak gorliwie wychwalać charakteru wyłącznie filantropij­
nego instytucyi.

KRONIKA.

—  Jednego dnia izba karna w Poznaniu sądziła znowu 
4 sprawy, wytoczone r e d a k t o r o m  3-ch p i s m  p o l s k i c h ,  
Gońca, D ziennika  i Kuryera poznańskiego. Zasadniczo ważną 
była sprawa redaktora K uryera  p. Kanteekiego, prokuratorya 
bowiem, nie poprzestając na skazaniu przez sąd redaktora od­
powiedzialnego, oskarżyła następnie głównego kierownika pisma. 
Sąd, stwierdziwszy, że redaktor odpowiedzialny m iał prawo od­
rzucania artykułów, uwolnił p. Kanteekiego od odpowiedzial­
ności.

=  Pomocnik komisarza cyrkułu nowoświeekiego w W ar­
szawie zabawił się w szczególnego rodzaju hygienistę. Zwiedzał 
on mieszkania ubogiej ludności na Tamce i dopytywał się mie­

szkańców o warunki sanitarne domów. O glądał przytem m ie­
szkania tak bacznie, że tu i owdzie spostrzegał portrety lub 
medaliony K o ś c i u s z k i ,  księcia Józefa Poniatowskiego itp., 
które niezwłocznie konfiskował. Na nieśmiałe reklamacye wła­
ścicieli, odpowiadał z prostotą, że te portrety są „niepotrzebne",

=  Trzeci z kolei redaktor Gazety robotniczej, wydawanej 
w B erlinie skazany został n a  k a r ę  w i ę z i e n i a ,  tym ra ­
zem za artykuł o położeniu robotników polskich na Śląsku.

=  Czas na dowód zbawiennego wpływu polityki ugodo­
wej przytacza fakt, że studenci Polacy w uniwersytecie war­
szawskim nie chcieli wziąć udziału w ogólnej m an  i f  es  t a c y i, 
urządzonej przez uniw ersytety rosyjskie. Otóż zaznaczyć trzeba, 
że, co najm niej od 10 lat, t. j. od czasu, kiedy wzmógł się ruch 
patryotyezny wśród młodzieży warszawskiej, studenci Polacy 
zawsze odmownie odpowiadali na wezwania kolegów rosyjskich 
do wzięcia udziału w manifestaeyach studenckich i że nietylko 
patryoci, ale nawet socyaliśei polscy oświadczali się przeciw 
solidarnemu występowaniu z Rosyanami.

— Korespondent warszawski D ziennika poznańskiego do­
nosi, że przed paru tygodniami z zarządu warszawskiego okręgu 
komunikacyi usunięto k i l k u  i n ż y n i e r ó w  P o l a k ó w  i za ­
stąpiono ich Moskalami. W  biurach zarządu nawet niższa służba 
np. woźni składa się wyłącznie z Moskali.

=  W d  1. kwietnia przeniesiono wielu u r z ę d n i k ó w  
P o l a k ó w  z Poznańskiego i Prus Zachodnich na "posady do 
Niemiec. Mylna jest jednak wiadomość, podana w niektórych 
pismach galicyjskich, że rząd polecił przenieść wszystkich 
urzędników Polaków.

=  W  Opolu założono b a n k  l u d o w y  p o l s k i .  Drugi 
to już bank na Śląsku, pierwszy, założony przed dwoma laty 
w Bytomiu, rozwija się bardzo pomyślnie.

=  Z 10 robotników polskich, aresztowanych w sprawie 
z a b ó j s t w a  G r i i t t n e r a ,  6 już uwolniono.

=  Ks. Stojałowski nie chce jechać do R z y m u ,  ponie­
waż oświadczono mu, że może nzyskae przebaczenie tylko pod 
warunkiem wyrzeczenia się działalności dziennikarskiej i poli­
tycznej.

=  Mieszkańcy pewnej wsi na Podlasiu, u n i c i  o p o r n i  
podali prośbę do cesarza austryaekiego, żeby im dopomógł, oni 
zaś wdzięczność swą okażą podczas wojny z Rosyą.

~  Zarząd towarzystwa „Szkoły ludowej" wydał odezwę 
wzywającą ludzi dobrej w o li, aby „w poczuciu obowiązku 
patryotyeznego" składali w d. 3 m a j a  ofiary na bndowę szkół 
polskich, zwłaszcza na kresach.

=  Niemcy, którym wydaje się szkodliwą działalność 
h a k a t y s t ó w ,  zamierzają, jak  donosi Gazeta toruńska, założyć 
stowarzyszenie, mające na celu walkę z nimi, p. n. Yerein zu r  
Abwehr des Hakatismus.

=  P. Poleski, nauczycielt ludowy w Poznańskiem został 
p o z b a w i o n y  p o s a d y  za to, że na zjeździe nauczycieli ka­
tolickich w Inowrocławiu m iał odczyt o konieczności uwzglę­
dnienia w szkole języka ojczystego.

=  W  jesieni r. b. stanie niezawodnie p o m n i k  S o b i e s ­
k i e g o  na W ałach hetm ańskich we Lwowie.

— Pułkownik Smoleński; obecnie szef sztabu a r m i i  
g r e c k i e j ,  jes t rodem z Galicyi. Oddziałem ochotników za­
granicznych, przeważnie W łochów , dowodzi pułkownik wojsk 
włoskich Zarem ba-Jaraczew ski.

=  W ładze pruskie w Alzacyi zaczynają rozwiązywać 
z g r o m a d z e n i a  z powodu używania języka francuskiego.

=  Nowiny raciborskie wykazują, że liczba P o l a k ó w ,  
stale lub czasowo szukających zarobku w prowincyaeh nie­
mieckich dochodzi do 600.000.

T R E S§<3: Polityka nerwowa. — Listy W arszawiaka z Galicyi, VIII. nap. R. Skrzycki. — Polska własność ziemska na Litwie 
i Rusi, nap. J. L. P. — Z całej Polski, nap. J . L. Jastrzębiec. — Z z a b o r u  r o s y j s k i e g o :  W arszawa, nap. Bo- 
jom ir, Solec, gub. radomska, nap. r. b*. Pomnik Mickiewicza. Pod pręgierz. Przyczynek do herbarza. Z dziejów p ra ­
wodawstwa rosyjskiego. Szkoły w gubernii lubelskiej. Sprawa puławska. — Z z a b o r u  p r u s k i e g o :  Bank haka- 
tystowski. Szkodliwy bojkot. Klerycy polscy. Sprawki Carnapa. Prokuratorya pruska. — Z G a l i c y i :  Zm iana statutu 
Koła. Fałszywy krok. Bałamuctwo polityczne. Gimnazyum niemieckie we Lwowie. — Z K r e s ó w :  Z Górnego Śląska, 
nap. Chim. Przygotowania wyborcze. Stowarzyszenia polskie na Bukowinie. — Z w y c h o d z t w a  i k o l o n i i ;  Mazu­
rzy pruscy w W estfalii. — Em igraeya z Królestwa do Brazylii. — P r z e g l ą d  p r a s y .  — Z o b c e g o  ś w i a t a :  
Ciekawa polemika. — K r o n i k a .

Z drukarni W. A. Szyjkowskiego. Wydawca i odpowiedzialny redaktor dr. Ernest Adam.


